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Diprwiedziałność 


Przed paroma dniami Sąd A- 
pelacyjny w Warszawie wydał 
ostateczny wyrok uniewinniają- 
cy w procesie o „zamach bom 
howy“, który mieli rzekoma 
przygotowywać w r. 1930 człon- 
kawie Polskiej Partji Socjali 
stycznej na marsz. Józefa Pił- 
sudskiego. 

Sąd Apelacyjny podkreślił w 
motywach wyroku, że „jakie- 
kolwiek zamiary zamachowe by 
ły znpełnie nieudawodnione*, 

Już w Sądzie Okręgowym 
sprawa zakończyła się dość... 
mglisto; dwuch towarzyszy u- 
niewinniono z punktu; trzech 
skazane na rok więzienia. Rok 
więzienia za „przygotowania 
do zamachu morderczego" na 
marsz. Piłsudskiego?1.. Teraz 
Sąd Apelacyjny sprawę wyja- 
śnił do samego końca... 

" 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


W Londynie odbywały się na- 
rady dwojakiego rodzaju. Z jed- 
nej strony obradowały państwa 
„locarneńskie*: Anglja, Francja, 
"Belgia, Wlochy, z drugiej zaś Ra- 
da Ligi Narodów. 

Rada uchwaliła jednomyślnie, 
że krok Hitlera z 7-go marca ozna 
cza złamanie zobowiązań Niemiec, 
wynikających z Traktatu Wersal- 
skiego i Ukladu Locarneńskiego. 
Wobec tej uchwały państwa lo- 
carneńskie mają powziąć decyzje, 
wynikające z układu. 

Decyzje te ujęto w formie ukla- 
du, który dąży do kompromisowe: 
go załatwienia sporu. Mianowi- 
cie uklad pozostawia okupację 
wojskową Nadrenji, ale na prze: 
strzeni 20 kilometrów (strefa zde- 
militaryzowana obejmowała 50 
kim.) na wschód od granicy fran: 
cusko - belgijskiej ma nastąpić o- 
kupacja przez. wojska państw- 
gwarantów Locarna, t. j. przez An 
glję i Włochy. Ta okupacja trwa- 
łahy do czasu rozstrzygnięcia 
przez Trybunał Haski, czy układ 
francusko - sowiecki jest zgodny 
z wkładami locarneńskiemi, 

Jeżeli Niemcy zgadzą się na oba 
te warunki, to nastąpią rokawa- 
mia według propozycyj Hitlera co 
do paktów nieagresji na 25 lat, 
powrotu Niemiec do Ligi itd. 

Uklad londyński stwierdza da- 
lej, że układy locarenńskie pozo: 
stają dia państw - gwarantów na 
dal w mocy i że sztaby generalne 
Anglii, Francji, Belgji i Włoch ma 
ja zawrzeć umowy, któreby zape- 
wniły wykonanie wzajemnej po- 
mocy, przewidzianej w układzie 
locarneńskim, 

Ustęp ten nie jest jasny. Czy 
chodzi tx o utrzymanie w mocy 
Locarna bez Niemiec i też wrazie 
odmowy Niemiec na warunki wy- 
mienione? W takim razie byłby 
ta NOWY UKŁAD PRZECIWNIE- 
MIECKI o daleko sięgających kon 
sekwencjach, zwłaszcza, że byłby 
połączony czemś w rodzaju ukla- 
du wojskowego. 

Trzeba poczekać na bliższe 
szczegóły o tym punkcie. Narazie 
tylko Angfja, Francja i Belgja 
przyjęly uklad londyński. Włochy 
ani Niemcy nie daty jeszcze adpo- 
wiedz. Wiadomo tylko tyle, że 
ZGODĘ WŁOCH CHCE SIĘ KU- 
PIć KOSZTEM ABISYNJI, co by- 
ło zgóry do przewidzenia. 

Pozatem układ, który będzie 
jeszcze przedmiotem obrad Rady 
Ligi Narodów, zaleca Radzie zwo- 
łanie konferencji międzynarodo- 
wej w sprawie organizacji bezpie 
czenstwa |... rozbrojenia. 

Propozycja ta wygląda w wa- 
runkach obecnych na pomysł ró- 
wnie nłepowaźny jak fantastyczny. 
Opinja francuska 

Opinia francuska przyjęła z u- 
czuciem ulgi oficjalnie podane do 
wiadomości publicznej wyniki po- 


Zwycięstwo wyborcze Partji Pracy 


W Szkocji odbyły się 19-go 
b. m. wybory uzupełniające do iz- 
by Gmin z okręgu Dumbartonshire. 

Zwycięży! kandydat Partji Pra- 
cy, tow. Cassels, większością 984 


głosów. 

Większość konserwatywna w o- 
słatnich 
1935 r. wynosiła 4,097 głosów. 


Porozumienie londyńskie 


Wyniki i pierwsze oceny 


ozumienia czierech państw lokar- 
neńskich, spodziewano się bowiem 
gorszych rezultatów. Podkreślają 
* Paryżu przecewszystkiem, że wy 
niki pierwszej fazy rozmów dy- 
plomatycznych w Londynie są 
przejawem dalszego zbliżenia fran 
cusko - brytyjskiego. Exposé mi- 
nistra Flandina spotkało się z życz 
liwem naogół przyjęciem prasy. 

Socjalistyczny „Populaire“ w 
artykule Bluma gorąco aprobuje 
wyniki, osiągnięte w * Londynie 
przez delegację francuską. 

Dzienniki prawicowe, jak „Le 
Jour”, oceniają nieco sceptycznie 
istotną wartość osiągniętego w 
Londynie kompromisu. 

Jeśli chodzi a merytoryczną ana- 
lizę uzyskanego kompromisu, to za 
najistotniejszy punkt uważa się 
porozumienie między sztabami ge- 
neralnem Anglii, Francji, Włoch i 
Belgji, które, jak podkreślają, po- 
zostanie w mocy nawet w razie 
dojścia do zawarcia układu z Niem 
cami. 

„Echo de Paris* podkreśla do- 
niosłe znaczenie postanowienia, 
przewidującego zakaz budowy for- 
tyfikacyj w strefie nadreńskiej, 
sprawa ta dotyczy bowiem stosim- 
ków Francji z państwami Europy 
Śradkowej i wschadinej. Rzesza 
hitlerowska — pisze dziennik 
pospiesznie zamierza budować pas 
fortyfikacyj w strefie nadreńskiej, 
aby małemi siłami wojsk trzymać 
w szachu Europę zachodnią i od- 
zyskać swobodę ruchów na wścho. 
dzie. (PAT.). 


Stanowisko „Trzecie; Rzeszy 

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Mail“ dowiaduje się z kól, 
pozostających w bardzo bliskich 
stosunkach z delegacją niemiecką, 
iż Rząd „Trzeciej“ Rzeszy ma od- 
rzucić całkowicie te propozycje Bia 
lej Księgi, klóre ograniczają su- 
wetenność Niemiec w Nadrenji. Z 


największym sprzeciwem Hitlera 
spotyka się propozycja wprowa- 
dzenia wojsk brytyjskich i wło- 
skich do Nadrenji, jak również 
propozycja wniesienia sprawy pak 
tu sowiecko - francuskiego da Try 
bunałi Haskiego. Rządowe koła 
brytyjskie przygotowane są na od- 
rzucenie tych dwuch propozycyj, 
niemniej jednak wyrażają nadzie- 
ję, że możliwe jest nawiązanie ro- 
kowań w tych sprawach. (PAT.). 
n 


D 

Agencja Reutera donosi, że ko- 
la niemieckie mają hyć wielce roz- 
czarowane spowadu przyjęcia, 
zgatowanega Niemcom w Londy- 
mie. Delegacja niemiecka przyhy- 
da do Londynu, celem wzięcia u- 
działu w rozmowach mocarstw 
lokarneńskich, lecz zamiast tego 
w 24 godziny pa jej przybyciu 
przedstawiono jej dokument, nie 
pozwalając jej wygłosić ani slo- 
wa w sprawie jego redakcji. Je: 
den z przedstawicieli delegacji 
niemieckiej określił w rozmowie z 
reprezentantem agencji Reutera 
„Białą Księgę", jaka „dokument 
pod wieloma względami opłakany. 
Całkowile zaakceptowanie propo- 
zycyj przez Nlemcy jest  wyklu- 
ezone“. 

Podczas rozmowy z ministrem 
Edenem, odhytej w „Foreign Offi- 
ce“, ambasador Ribbentrop miał 
jak twierdzą — przeciwstawić się 
propozycjom mocarstw lokarneń- 
Skich, oświadczając, że Niemcom 
będzie bardzo trudno je przyłąć. 

[PAT] 


Stanowisko innych państw 
W Londynie odbyło się niet 
cjalne zebranie  przedstawicii 
Szwecji, Narwegii, Danji, Szwaj- 
carji : Holandji, na którem omó- 
wiono stanowisko tych państw 
wobec memorandum mocarstw 10- 
karneńskich. (PAT). 


przeciw hitleryzmowi i 


Konferencja wspólna Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej i Międzyna 
rodówki Zawodowej odbyta w 
Londynie, uchwaliła odezwę, która 
głosi, że dyktatura narodowo-,80- 
cjalistyczna* dąży do urzeczywi- 
stnienia swych celów przez łama- 
nie danego słowa. Międzynarodo- 
wy Świat Pracy wypowiada się 
w najmocniejszych słowach prze- 
ciwka naruszeniu Fraktatów Wer 
salskiego i Lokarneńskiego. Kon- 
ferencja stwierdza z zadowole- 
niem, że Liga Narodów poągów 
naruszenie traktatów; gdyby nie 
zostało to dokonane nastąpiłohy 
zniweczenie wszelklego zaufania 
do układów międzynarodowych, 
jak również do całego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. Ce- 
lem ostatniego naruszenia trakta- 
łów jest w sposób widoczny przy- 
gotowanie do fortyfikacji strefy 
zdemilitaryzawanej i utworzenie 
baz lotniczych, w celu przygoto- 
wania alaku aa państwa pakojo- 


wyborach z listopada | wa usposobione na wschodzie i 


zachodzie Europy. Nie można po- 
zwolić Hitlerowi dyktować światu 


kdtynanniowy much robotniczy 


faszyzmowi włoskiemu 


propazycyj. Istnieje jeden tylko 
środek zabezpieczenia cywilizacji: 
musimy zdecydowanie zorganizo- 
wać bezpieczeństwo zbiorowe. 
Zasady Paktu Lokarneńskiego mu 
æ% być wzmocnione i rozszerza: 
ne oraz stosowane za pośredni- 
ctwem Ligi Narodów w skali mo- 
źliwie najszerszej. Zawarcie kon- 
wencji o bezpieczeństwie zbioro- 
wem drogą pomocy wzajemnej i 
rozbrojenia winno być podstawą 
zaproszenia Niemiec przez Ligę 
do rokowań na stopie równości 0 
porozumienie ogólne, a odmowa 
Niemiec musi być uważana za do- 
wód trwałego zamiaru zakłócania 
ładu i pokoju w Europie. Obo- 
wiązkiem rządów i narodów by- 
oby wówczas zorganizowanie po- 
koju bez Niemiec hitlerowskich. 
Następnie konferencja potwier- 
dzila swe rezolucje w sprawie woj 
ny włosko - abłsyńskiej i domaga 
się, aby akcja Ligi Narodów o za- 
bezpieczenie niepodległości Abi- 
synji prowadzona była bez wahań 
i słabości. (PAT.). | 


Odznaka Majowa 
Komunikat 


W związku ze zbliżającem się 
na ten dzień specjalną ODZNAKĘ 
symbolicznemi trzema strzałami i 

Cena odznaki 


wynosić będzie 30 gr. 


Świętem I-go Maja, wydajemy 
MAJOWĄ, wykonaną z bronzn z 
odpowiednim napłsem. 

Organizacje zamawiając 


adznake powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą w cenie 20gr. za 


Sztukę. 


Wysyłkę odznak majowych roz poczniemy z dniem 1-go kwietnia. 
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekretar- 
jatu Generalnego CKW. PPS, — Warszawa, Warecka 7, lub za po- 


średnictwem PKO. Nr. 3174. 


Zróbmy wszystko, żeby wszyscy uczestnicy pochodów 1-320 ma- 
jowych, akademij, zebrań posiada li odznakę majową. 


Tragiczne wypadki 


SEKRETARJAT GENERALNY 
CKW. PPS. 


w krakowskiej fabryce „Semperit“ 


W krakowskiej fabryce „Sem= 
perit“ trwa od pewnego czasu tak 
zw. polski strajk. Podawaliśmy 
szereg danych o jego przebiegu. 
W nocy z piątku na sobotę poli- 
cja wkroczyła do fabryki i zaczę- 
ja usuwać przemocą robotnice i 
robotników. Wśród robotnie były 
kohiety ciężarne. 


Komisja Central- 
na Związków Zawodowych zwró- 


ciła się z interwencją do wyż- 
szych władz. 


+ 

P. wojewoda Świtalski zaprosił 
do siehie przedstawicieli ruehu 
zawodowego Krakowa na konfe- 
rencję. Delegacja założyła protest 
przeciw usunięciu strajkujących z 
terenu okupowanej fabryki, jak 
również przeciw. podobnemu wy- 
darzeniu w salinach w Wieliczce. 
P. wojewoda oświadczył, że prze 
prowadzi śledztwo 1 pociągnie 
winnych  funkcjonarjtszy : policji 
do odpawiedzialności. 


Komunikat ag. Press 


Hitleryzm niemiecki 
w dzielnicach zachodnich Rzeczypospolitej 


2 Gdańska donoszą agencji 


"| PRESS: 


Nacisk hitlerowców na ludność 
niemiecką na Pomorzu i w Wiel- 
kopolsce przybiera coraz większe 
rozmiary. 

Ostatnie decyzje Rządu niemiec- 
kiego w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej i obsadzenie militarne Nad 
renji spowadowały ożywienie dzia- 
falności hitlerowców w Polsce za- 
chodniej i szeroką propagandę nie- 
legalną o wyraźnych znamionach 
antypaństwowych. Wśród ludności 
niemieckiej Pomorza i Wielkopol- 
ski kolportowane są masowo nie- 
legalne proklamacje, ulotki i bro- 
szury, zapowiadające „niedaleki 
już powrót ziem nad Wisłą do 
Rzeszy niemieckiej". Cala ta niele- 
galna literatura drukowana jest 
poza granicami państwa polskiego. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż centrala ruchu hitlerowskiego w 
Polsce zachodniej ma swoją sie- 
dzibę w Gdańsku i że na terenie 
wolnego miasta drukowane są nie- 
legalne wydawnictwa, dostarczane 
następnie w drodze przemytu do 
Polski. 

Organizacje hitlerowskie w Pol- 
sce zachodniej przeprowadzają od 
pewnego czasu „kontrolę“ księgarń 


Za nawoływanie 


Kierownik polityczny  rojalisty- 
cznego dziennika „Action Fran- 
çaise“, Charles Maurras, oskarżo- 
ny o nawaływanie do zabójstwa, 
© artykułach w związku z zama- 
chem na przywódcę  socjalistycz- 


niemieckich, istniejących w wielu 
miastach i miasteczkach. Delegaci 
hitlerowscy domagają się usunię- 
cia z księgarń wszystkich książek, 
które są zabronione w Rzeszy. Na 
tle tej niezwykłej „cenzury“ czy- 
telnictwa. niemieckiego w Polsce 
przychodzi częsta do ostrych zatar- 
gów między właścicielami księ- 
garń a emisarjuszami hitleryzmu. 
Należąca do organizacji hitle- 
rowskich młodzież niemiecka do- 
puszcza się w rozmaitych miejsco- 
wościach Polski zachodniej cięż- 
kich wybryków pod adresem Niem- 
ców, stojących zdała od akcji hi- 
terowskiej. W miejscowości Kisz- 
kowo pod Gnieznem zorganizowa- 
na została specjalna „grupa plu- 
cia" ‚t. zw. „Spuekkomando”, któ- 
ra pluje na przechodniów niemiec- 
kich, zwalczających hitleryzm. 
(PRESS) 
ex 
Tak wyglądają w praktyce 
RZECZYWISTE „obce agentu- 
ry". Opinja publiczna Polski — 
tym razem, mamy nadzieję — 
prawie bez różnicy poglądów — 
domaga się od władz administra 
cyjnych Rzeczypospolitej, by 
położono wreszcie tym wszyst- 
kim rzeczom kres. 


do morderstw 


nego Leona Bluma, został skaza- 
ny na 4 miesiące więzienia bez za 
wieszenia. Redaktor odpowiedział 
ny tego dziennika Deleste został 
skazany na 100 franków grzyw- 
ny. (PAT.). 
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Sytuacja na froncie 


Str. 


Kontrofensywa wojsk abisyńskich? 


Informacje włoskie I abisyńskie o sytuacji wojennej 


Agencja Havasa donośi z Addis- 
Abeby: Krąży tu wiadomość, że 
Rasowie Kassa i Sejam przeszli w 
dolinie Uarai do kontrataku, od- 
rzucając nieprzyjaciela, który po- 
niósł ciężkie straty. Z tych samych 
źródeł donoszą, że Dedzak Ajelu 
zajął jakoby Emdat-Sakan w Ery- 
trei. 


A, 
+". 

Wedlug informacji z Dessie, 
5000 Wtochów wpadło na połud- 
nie od Amba Aladżi w zasadzkę 
i zostato wyciętych w pień. Urzę- 
dawego potwierdzenia tej wiado- 
mości brak. 

+ 

Czlonkowie Rządu abisyńskiego 
wygłosili w różnych dzielnicach 
Addis Abeby przemówienia do lu- 
dności a treści mniej więcej na- 
stępującej: „Agenci włoscy szerzą 
tendencyjne wieści. Ufajcie wyłą- 
cznie komunikatom i oświadcze- 


niom Rządu abisyńskiego". 
Jednocześnie zakazano korzy- 
stania z aparatów radjowych. 
+. 


© 

Wedlug niepotwierdzonych do- 
tychczas wiadomości, glówna kwa 
tera Negusa znajdować się ma w 
Quoram . Tem też należałoby tlu 
miaczyć częste w ostatnich dniach 
bomhardowanie tej miejscowości 
przez lotników włoskich. Jak po- 
dają źródła abisyńskie, w ostat. 
mich dwóch dniach zrzucić miano 
nad Quoram przeszło tysiąc bomb. 

jE 


Rząd abisyński wystosował do 
wszystkich towarzystw Czerwone- 
go Krzyża i wszystkich stowarzy- 
szeń kobiecych na całym świecie 
protest przeciwko używaniu przez 
wojska włoskie gazów trujących. 
Odezwa domaga się od stowarzy- 
szeń energicznej akcji, celem po- 
Jożenia kresu takiemu postępowa- 
niu Włochów. 

w 

Na posiedzeniu parlamentu faszy 

słowskiego wygłosił diuższe prze- 


mówienie wice-minister wojny, 
gen. Raistrocchi, który stwierdził 
na wstępie, że armja wlosfa mo- 
że w chwili obecnej zapewnić eks 
pansję włoską w Afryce Wacho- 
dnie], a równocześnie zabezpie- 
czy wszelkie granice przeciw każ- 
demu, kto odważyłhy się je po- 
gwałcić. 

Mówiąc następnie o nowej dok- 
trynie wojny manewrowej, gen. 
Balstrocchi stwierdził, że armja, a 
zwłaszcza jej dowódcy zostali do 
nowej doktryny przystosowani i 
odpowiednio wyszkoleni. Dowo- 
dem tego jest rozwój działań w 
Afryce wschodniej. 

Mówca przytoczył następujące 
dane, dotyczące obecnej kampanji 
afrykańskiej. W Afryce wschod- 
niej znajduje się obecnie 87 tys. 
zwierząt paciągowych oraz 13 tys. 
samochodów. Drogą morską wy- 
siano 1 miljon ton materjałów róż- 
nego rodzaju, przyczem do trans- 
portów użyto 55 tys. wagonów i 
450 kursów okrętowych. W Afryce 
istnieje specjalne dowództwo na- 
czelne wraz z intendentirą, odręh- 
ne dowództwo korpusu ekapedy- 
cyjnego, dowództwo bazy głównej 
i dowództwo baz posilkowych, 5 
dowództw korpusów oraz 23 do- 
wództwa dywizyj. Wysiłek gospo- 
darczy, związany z utrzymaniem 
jednej dywizji w Afryce Wachod- 
niej, jest 3 razy większy od wysif- 
ku, jakiego wymaga utrzymanie 
dywizji we Włoszech. 

.. 


s 

Rząd abisyński przesłał do se- 
Kkretarjatu Ligi Narodów notę, w 
której oświadcza, iż cesarz przyj- 
muje wystosowane przez Radę 
Ligi da obu stron wezwanie do 
zaprzestania działań wojennych 
pod warunkiem, że przywrócenie 
pokoju nastąpi w ramach Ligi i w 
duchu paktu. Nota dodaje, że 
wojska włoskie kontynuują na- 
paść, starając się zniszczyć niepo- 
dleglość Abisynji Gdyby zgoda 


Albania - kolonja włoską 


Donoszą z Tirany a podpisaniu 
nowych układów finansowych i go 
spodarczych pomiędzy Włochami 
 Aibanją. Układy te zastąpią da- 
wny układ z r. 1931 w sprawie u- 
dzielenia Albanji przez Wlochy po 
tyczki w wysokości 100 miljonów 


franków w złocie. Ponadto zawar- 
to porozumienie prowizoryczne, 
dotyczące wymiany handlowej 
oraz specjalny układ, mocą które- 
go koleje włoskie otrzymają kon- 
cesje na eksploatację nowej strefy 
handiowej w Albanii. (PAT). 


Sojusz chińsko-sowiecki? 


Agencja Domei potwierdza zde 
mentowaną wczoraj wiadomość 
prasy japońskiej a zawarciu tajne 
go sojuszu chłńsko - sowieckiego, 
skierowanego przeciwko Japonji. 
Sowiety zobowiązały się rzekomo 
do zaprzestania propagandy ko- 
munistycznej na terenie Chin oraz 
do udzielenia Rządowi nankińskie- 
mu pomocy materjalnej. Chiny na 
tomiast miały zobowiązać się do 
zaprzestania akcji przeciwko chiń- 
skim zbrojnym siłom komunisty- 


cznym, do wzmocnienia swych ad 
działów granicznych przeciwko 
Japonji oraz do współpracy z ar- 
mją sowiecką i komunistycznemi 
wojskami chińskiemi.  Pozatem 
Rząd nankiński nie będzie dążył 
da rozszerzenia swe] suwerennoś- 
ci w Mangolji (Zewnętrznej) I 
Będzie działał w porozumieniu z 
Sowietami. (PAT.). 
Wiadomość ta wydaje 


się zu» 
gelnie nieprawdopadobna. 


Dramat w St. Hilaire 


W miejscowości St. Hilaire koto 
Grenoble rozegrały się krwawe wy- 
darzenia ‚które pociągnęły za sobą 
ofiary w ludziech. Jeden z dozor- 
ców sanatorjum dla nerwowa-cho- 
rych zabiegał o względy 14-letniej 
córeczki jednego z urzędników za- 
kładu, Starania jego były darem- 
ne. Rozgoryczony lekcewążącem 
traktowaniem przez dziewczynę, 
zalolnik wypił rano naczczo 3 bu- 
telki wina białego i uzbrojony w 
3 rewolwery, w pijanym szale bie- 
gał po pokojach sanatorjum, strze- 
łając do każdego, kto mu stanął w 
drodze. Plerwszą ofiarą ablędnej 
zemsty zalotnika padła jego uko- 
chana. Następnie zamordował on 
pięcioletnie dziecko,  18-letnią 
dziewczynę, a powystrzeleniu nabo 
jów ze wszystkich rewalwerów, na- 
ładował je na nowo, zranił jeszcze 
trzech pensjonarjuszy zakładu, po- 
czem zamknąwszy się w jednym z 
nlezamieszkałych pokojów sanato- 
rjum, zaczął z okna ontrzeltwać 


przechodniów. W dzielnicy, w któ- 
rej położone było sanałorjum, po- 
wstał nleopisany popłoch. Naprze- 
ciwko sanatotjum znajduje się wil- 
la burmistrza, który poinformowa- 
ny © przyczynie popłochu, usiło- 
wał unieszkodliwić niebezpieczne- 
go furjata, oddając do niego kilka 
strzałów ze strzelby myśliwskiej. 
Między burmistrzem i furjatem wy- 
wiązał się pojedynek, w czasie 
którego obie strony wymieniły po- 
nad 100 strzałów. Wkońcu, gdy fu. 
rjat zaniechał strzelania, włargnię- 
to do pokoju. Jak się okazało, je 
den ze stizałów burmistrza trafił 
szaleńca w twarz. Ładunek śrut! 
utkwił w twarzy i w oczach szaleń- 
ca, oślepiając go. Mimo ciężkiej 
rany furjat usiłował ponownie na- 
bić rewolwer, trzymany w dioni. 
W tej chwili doskoczył do niego 
krewny zamordowanej przez furja- 
ta 14-letnie] dziewczynki i uśmier- 
cił go dwoma strzałami z rewol- 
weru, (ATE.). 


Wioch zmierzała jedynie do unik- 
nięcia sankcyj naftowych, to Abi- 
mynja nie moglaby przystać na to, 
Dalej nota zaznacza, że nieprawdą 
jest, jakohy Włosi zniszczyli ar- 
mję abisyńską. Tak długo, jak 
wojna musi trwać, Abisynja pro- 
wadzić ją będzie aż da chwili, gdy 
calość jej terytorjum będzie zape- 
wniona. Nota kończy się powola- 
nlem na oświadczenie min. Flan- 
dina przed Radą Ligi, że moral. 
ność międzynarodowa nie chce, 
hy napastnik trymntował, oraz że 
po tyln oflarach Ablsynja ma pra- 
wo domagać się od Ligi pomocy, 
które] odmawia się jej od 6 mie- 
sięcy, 
da 

Koła półurzędowe informują, że 
wiadomość o gatowości Włoch do 
zawieszenia operacyj wojennych 
równocześnie z zawieszeniem san- 
kcyj absolutnie nie odpowiada 
prawdzie. Sprawa ewentualnego 
zawieszenia działań wojennych 
zależy wyłącznie od oceny do- 
wództwa wojskowego, a nie od 
zawieszenia sankcyj. 


W dniu 17 marca r, k. ZOSTAŁ OTWARTY sklad snkna p. f. 


M. WERNIK : s-ka 


w nowym wytwornym lokalu przy ul. 
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Sklad jest zaopatrzony w najlepsze materjały Bielskie i angielskie 
pa cenach dostosowanych do ahacnych kryzysowych czasów. Wielki 
wybór najmodniejszych deseni. Firma posiada wyłączne prawa od- 
sprzedaży wyrobów firm AL. MORGENSTERN („ALMOR*) Bielska 
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CENY OTWARCIA — NISKIE 


Straszliwa powódź w St. Zjednoczonych 


Dalsze wiadomości i szczegóły 


spustoszenia. Okolo 50 miast w 
6 stanach Nowej Anglii: Maine, 
New Hampshire, Vermont, Mas- 
sachussetts, Rhode Island i Con- 
necticut=uległo poważnemu znisz- 
czeniu. W 14-tu stanach, dotknię- 
tych powodzią, zginęła 240 osób, 
n 300 tys. osób jest bez dachu. 


Ostatmie posiedzenie irannukiej luby 


W sobotę o godz. 3 rano iran- 
cuska lzba Deputowanych zakoń- 
czyła swą sesję, uchwaliwszy sze- 
reg projektów ustaw. Następna 
kadencja rozpocznie się dnia 1-ga 
czerwca. Jak wiadomo wybory od 
będą się 26 kwietnia i 3 maja, 

W końcu posiedzenia premjer 
Sarraut wyraził zadowolenie, że 
parlament kończy swe prace pięk- 
nemi słowami ministra spraw za- 
granicznych, przyjętemi jednomyśl 
nem uznaniem Izby zjednoczonej, 
gdy chodzi o wlelkie interesy Oj- 
czyzny. Rząd z całą lojalnością 
przeprowdazi wybory bez chęci 


W Wieliczce 


wpływania na ich wynik. Bez 
względu na to, jak zaciętą będzie 
kampanja wyborcza, nie powinna 
ona pozostawić po soble gorzkich 
wspomiień. Deputowani obecnej 
kadencji mogą powiedzieć, że w 
żadnej epoce historji patlamenta- 
ryzmu, nie wysunęły się tak tru- 
dne 1 tak poważne zagadnienia. 
Wyrażam Życzenie — zakończył 
premjer — aby nowa lzba ożywiło- 
na była trzema hasłami: miłością 
Ojczyzny, kultu dla Republiki | po- 
szanowania Instytucyj Parlamen- 


tamych, (PAT.). 


Walka górników 


W piątek zastrajkowali górmcy 
salin w Wieliczce, domagając się 
znieslenia t. zw. „śwlętówek”, pod 
wyższenia wkładek na uhezpłecze- 
nia cmerylalne (dla poprawy 
świadczeń), przywrócenia sobary 
angielskiej, względnie podwyższe- 
nia plac o 13%, które odebrana 
przed dwoma laty, zwrotu nadpła- 
conych podatków za okres od 1 


grudnia 1945, 

W mocy z piątku na  sabotę 
policja usunęła górników, okupu- 
jących saliny. 

y 

Po usunięciu strajkujących z te- 
renu Salin, odbyło się w Domu 
Górników zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono trwać w strajku 
aż do zwycięstwa. 


Gdy nie możecie zmrużyć OCZU... 


postarajcie się uspokoić wasz system 
nerwowy. Zioła magistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Paciverosa”, zawiera- 
jace Passiflorę (Kwiat Męki Pań- 
sklejy roślinę o wlaznościach uspaka- 
Jających lagodza zaburzenia systemu 


nerwowego: nerwicę serca, bóle i za- 
wroty głowy, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, naturalny sen, 
nie powodując yrz$zwyczajenia, Wy- 
twórnia: Magister Wolski, Warsza- 
wa, Zlota 14. 


Sprawa Fundacji im. J. 


Powołanie nowego 


Decyzją z dnia 20 marca r. b. 
na okres niezbędny do uporządko- 
wanła spraw majątkowych tunca- 
cji im. Jakóba hr. Potockiego, pan 
minister opleki społecznej powo- 


lat na miejsce Rady fundacyjnej, 


Bata na Nowym Świecie 


Dowiadujemy się, że w dniach naj- 
bliższych zostanie otwarty przy ul. 
Nowy Świat 61 magazyn obuwia 
Polskiej Spółki BATA, która, jak 
wiadomo, posiada w Chełmku, ' woj. 
krakowskie, swoją fabrykę, zat 
dnia 1.200 robotników, wyrabiają- 
cych obuwie wyłącznie z krajowego 
surowca. Sklepy Bata zotrudniają o- 
kolo 1000 pracowników przeszkolo- 
nych fachowo w specjalnej „Szkola 
Sprzedawców" tejża firmy w Chełm- 
iu Nowoótwierający się magazyn 
bedzia urządzony według najnow- 
szych wymagań i obliczony na szyb- 
ką, m przedewszystkiem uprzejmą, 
obaługę. Magazyn Eata będzie zacpa- 
trzny w najnowsza modele obuwia 
i bogaty wybór poiiczoch. 

Na wzór zachodnio - europejskich 
magazynów obuwia zostanie nrucha- 
miony również dział pielęgnacji nóg — 
pedicure, 

Klarawnikiam sklepu będzie znany 
dachowiec, p. Aleksander Karze 


Potockiego 


yarada Fundacji 


sprawującej zarząd tej Fundacji, 
inny zarząd w następującym skla- 
dzie: pp. dr. Witolda Chodźkę, b. 
prezesa Rady furdacyjnej, dr. Ta- 
deusza Garhustńskiego, dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
adw. Stefana Jankowskiego, inż. 
Alfonsa Kuhna, b. ministra komsa- 
nikacji i podpttkownika Stanisła- 
wa Raczyńskiego z korpusu kan- 
trolerów. 

Prezesem zarządu został miano- 
wany p. inż. Alfons Kfihn. (PAT) 
Ea c ZE 

Sekcja tkaczy metatowych przy 
Zwiazku Rób. Przetnysłu Budo- 
wlanego w Warszawie, Oddz. M, 
składa wyrazy glęhokiego wspól- 
czucia tow. Stanisławowi Nowa- 
kowi spowodu śmłerci ojca Jego. 


P. Bartel w Warszawie 


Jak donosi prasa, do Warsza- 
wy przybył prof. K. Bartel. P. 
Bartel zamieszkał w gmachu Pre- 
zyrjum Rady Ministrów, jako gosc 
p. premjera Kościałkowskiego. 


W dolinie rzeki Ohio oraz w|Śtraty materjalne obliczane są na 
innych miejscowościach Nowej An-|400 milj. dolarów. W stanie Pen- 
glji powódź przynłosia olbrzymie |sylwania i w zachodniej części 


slanu Virginia wybuchła epidemia 
tyfusu ł dyiterytu, z którą prowa- 
dzi walkę Czerwony Krzyż. W 
stanie Maine ogłoszona stan wo- 
jenny. 

„Daily Newa“ donosi, że ko- 
błety i dzieci w Pittsburgu zbie- 
rają zepsute artykuły spożywcze, 
przyniesione przez wodę. Wygło- 
dzona ludność rabuje sklepy spo- 
żywcze, wskutek czego dochodzi 
da starć z policją. W Piitshurgu 
500 wyrostków napadlo na pociąg 
tawarowy z żywnością. Grupy wy- 
glodzonych dzieci poszukują 
swych rodziców. W Manchester 
zginęlo 200 zwierząt w ogrodzie 
zoologicznym. (PAT). 

. 


z 

Ewangelina Booth w depeszy, 
przesłanej do gubernatora stanu 
nowojorskiego, oddała da dyspo- 
zycji wszystkich członków „armji 
zbawienia", którzy pospieszyć ma- 


ją z pomocą powodzianom. Miasta 
Hartlord w stanie Connecticut, I- 
czące 160.000 mieszkańców, jest 
w połowie załane; 30.000 miesz- 
kańców pozostało bez dachu nad 
glową. Poziom rzek Connecticut 
i Merrimac stale podnosi się. 
. 

Wedlug osłatnich oficjalnych 
danych, w czasie powodzi, jaka 
nawiedziła wschodnie i część po- 
łudniowych Stanów, utraciło życie 
168 osób. (PAT.). 


PC 
Do Sz. Klijentall 
PRACOWNIA OBUWIA 
M RUBIN 


została przeniesiona z ul. Pańskiej 28 


na ul. Hożą 33 


róg Marszałkaowskiaj, 
Tel 7-04-17, 


Pasiadem najnowsza modele na sezen 
letni. 
Filii żadnej nie posiadam. 
Cany znuiżonae 


„Robotnik musi być silnym”... 


W imię tego hasła odbywa się dziś w Warszawie o g. 10 m. 30 r. 
w sali „Ateneum' przy ul Czerwonego Krzyża 20 


Akademia Sportowa 


organizowana przez Warszawski 
Okręgowy. 

Przemawiać będą tow. tow.: D. 
łowicz. W Akademii biorą udzial: 


Proces sosnawicki toczy się w 
dalszym ciągu wśród dużych na- 
miętności, cechujących walkę o- 
skarżonego ze świadkami oskar- 
żenia. Grzeszolski, który chętnie 
i gorliwie stawia świadkom pyta- 
nia, dąży zarówno do zdyskwali- 
fikowamia świadków, jak i do ich 
„peszenia* przez stawianie im py- 
tań drażliwych. 

Św. dyrektorka seminarjum Strą 
czyfiska, która znała, jąko uczeni- 
cę, Sławicińską oświadczyła, Że 
była ona osobą bez charakteru i 
nie nadawała się na nauczycielkę. 
Dyrektorka rozmawiała pod wpły- 
wem rozmowy z Grzeszolską z u- 
czenicą, która nie wypierała się 
znajomości z Grzeszolskim i przy- 
znawała się do atrzymywanych od 
niego prezentów, 

Dyrektorzy szkół, do których 
uczęszczaly dzieci Grzeszolskich, 
mówią o zmarłych dzieciach, Ta- 
ko o dobrych przeciętnych ucz- 
niach. 


Ciekawe były zeznania zarówno 
dyrektora szkoły, w której uczył 
się Jerzy, jak i drużynowego od- 
nośnej drużyny harcerskiej, stwier 
dzające, że żadnych książek kry- 
minologicznych harcerze nie pa- 
trzebowali studjować (Grzeszolski 
twierdził, że znalezione u niego 
książki kryminologiczne kupowal 
właśnie dla syna, które ten musiał 
„studjować* rzekomo, jako har- 

| cerz). 

Ciekawe też były zeznania apte- 
ME Grocholsklego i dr. Trop- 
pauera dotyczące sprowadzania do 
Sosnowca talu. Aptekarz twier- 
dzil, że go sprowadzał na zlece- 
nie dr. Troppauera do leczenia 
parchów i robił z talu maść. Tal 
przytem, chać jest niebezpieczną 


Proces sosnowiecki 


lemania świadków obciążają oskarżonego 


Roboiniczy Sportowy Komitet 


Kluszyńska, K. Pużak, J. Micha- 
orkiestra Zw. Zaw. Elektrowni, 


zespoły gimnastyczna - sportowe robotniczych klubów sportowych. 
Karty wstępu można jeszcze otrzymać przy wejściu. 


trucizną, był przechowywany w 
szafie niezamkniętej. Dr. Troppa- 
uer twierdzi jednak, że kazał z ta- 
im robić lekarstwo wewnętrzne. 

Konirontacja obu świadków nie 
dała wyników. 

Obciążająco dla oskarżonego 
wypadły zeznania narzeczonego 
Stawicińskiej, Liszczyka, Usiłował 
on doprowadzić do zerwania Grze 
szolskiego ze Stawicińską, ale to 
mu się nie udało. Gdy zwrócił się 
z teni do Grzeszołskiego, ten w. 
odpowiedzi wyciągnął rewolwer. 

Stawicińska chwaliła się przed 
świadkiem prezentami od Grze- 
szolskiego. Świadek wie, że oskar- 
żony wyjeżdżał ze Stawicińską da 
Katowic. 

Teściowa oskarżonego, Bugało- 
wa, zeznawała bardzo gwałtow- 
nie. Twierdzi, że Grzeszolski strze 
lał da żony, bo nie chciała zgo- 
dzić się na zmianę nazwiska przy 
rozwodzie. Grzeszolski żałował 
żonie pieniędzy, a obdarowywał 
kochankę, Bugajowa twierdzi też 
kategorycznie, że Grzeszolski u= 
trzymywał stosunek i ze służącą 
Cabajówną. 

Częściowa zeznania Bugajowej 
i sicsiry Cabajówny odbyły się 
przy drzwiach zamkniętych. 


[OTRZEŻANE! 


Nikczemny fałszerz podrabie nąsz 
KREM OD PIEGOW 
w takich samych pudełkach. Praw- 
dziwy tylka z napisam 
Dr © RELEY, London 


` Jego 


BUDYNIE i CIASTA! 


Br. A. OETKER, Sp. z 0. 0. - 
Warszawa, Rakowiacka 29 


dok wiadomo a depesz, w Wiedniu 
toczy się proces polityczny, budzący 
rałnteresewanie w calym kultural- 
nym świecie. Jak już swego czasu 
pisaliśmy, na lawia oskarżonych Wê 
siada 30 osób, 26 socjalistów i 2ko- 
munistáw, których umyślnie włączo- 
mo do qrocegu, by zutrzeć różnicę 
między socjalizmem i komunizmem ı 
oba te ruchy zlać w jeden — koms 
niatyazny. 
Oskarżonym zarzuca się, że brali 
udział w konfereneji socjalistycznej 
w Bernia na Boża Narodzenie 1024 
roku i śe prowadzili nielegalną pra. 


MAŁY FELJETON 


Dzień dobrego obywatela 


Niedawno jeden z poslów nowego 
Sejmu wyraził życzenie, by Mm. 
Ońwiecenia zaczęła wydawać książki 
dla dorosłych. 

żądanie zupelnie slusa! Bo dlo- 
czego tylko mlode mokolenie wa 
mieć zapewniony dostęp do światła 
wiedzy? Czemu nia udostęmić nauki 
taliże starszemu pokoleniu? Dlaczego 
atarazo pokolenie ma być skazane sm 
dożywotnią ciemnotęt Czy jego to 
wina, że się urodziło w latach mit. 
woli, że urodziło sig zbyt wcześnie, 
w ożisech, kiedy nie było jeszcze 
przymusu szkolnego? 


Owszem, nietylko książkę do ręki 
należy dać starszemu pokoleniu, lecz 
po zapewnieniu całej młodzieży nau- 
ki i państwowego wychowania, ra- 
leży zabrać siç do wychowania pań» 
stwowego także pokolenia starszego. 

Nis uloga watpliwości, że z lem 
wtarszem pokoleniem sprawa będzie 
deszcza trudniejsza, niż s młodem, 
ale nie należy 2 niczego rezygnować, 
a wogóls zawsze lepiej późno, miż 
wenła, 

Wychowanie starszego pokolenia 
mem odbywać sig a wielką umiejęt- 
woódalą 1 ostrożnością, bowiem duóe 
dest wśród staranych ludzi zatymea 
dnisłych partyjników, mających 4% 
saa zatruta miarmatami niewoli, 

Wyahowanie powinno odbywać sią 
metoda poglądową. Można np. zesta. 
wid ponury dzień zatwardziałego pa: 
dyjnika s radosnym, nelnym pań. 
stwowego wyżywania się i wyćywie. 
min się dobrego, wzorowego obywa- 
tala. 


Jak wyobrożamy sobie dzich do. 
brago obywatela? 

Dobry obywatel wstaje rano į za- 
eoz podnori się na duchu oraz od- 
teqoa od siebie defetysm i niewiarę. 

Czytająe przy śniadaniu  oglosze- 
mia komorników o lieytacjach, nabice 
Fa tężyzny i wzmacnia się w prozie 
łu mosarztuowości, 

W pogodne przedpołudnie, otuliw- 
say sią w modny nłaszcz, tudzteż 
mieprzystępnaść dla wszystkiego, co 
antyrządowe, wychodzi na przeahadz- 
łu, zachąca wspólobywateli do pracy 
4 twórczości, do kontynuowania roz- 
poozgłega wielldego dzieła oraz kła- 
dzenia fundamentów, tudzież podwa- 
~ 


Po drodze, watąpiwszy tu i owdata, 
przyczynia wię do wewnętrznej ka- 
piźalizacji. 

Przy obiedzie, który odbywa sk 
pod haslem wzmożenia wewnętrznej 
koneumoji, dobry obywatel w*wira 
mimochodem napomkinąd o nieulega- 
méu elementom, jak równieś żywialom. 

Po obiedzie uderza w czynów stal, 
Vładzie zręby oraz kładzie się na oto. 
mania. 

Wieczorem popiera przemysł kra. 
fowy, tudzież rodzimą sztukę, baoz- 
mie uważająą by nie zboczyła s ra: 
wytleniętej linji. 

Kolazja, która jest dalszym wią. 
piem procesu wzmożenia wewnętrz. 
nej konsumcji, kończy sią równaniem 
w dół, ce jak wiadoma — jest wys 
Uemniętym celem sfer, unikających ja- 
Kichkolwiek miedojrzałych waszary. 


TORDI MEAE 


Pokwitowania 


NA ROROTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI. 


Amelja Singer zł. 16, zamiast kwia 
tów na trumnę miecdżałowanej pa- 
mięci laury Rosenkranzowej. 


DLA ROBOTNIKÓW FABRYKI 
„ARDAL“ W TIDZIE. 
Zw. Zaw. Robotników Przemyszu 
Budowlanego 


pu, 


w Wyszkowie zł. 4, 
. 


mentów, mogących narazić w 
mea 
Taki jest przebieg dnia dobrego 


obywatela, ULTIMUS. 


podagra sq zimą plagą 
ludzkości PSE do 
legliwościom CME się 
Tabletki Te 


FRZYROSI ULGĘ CIERPIĄCY 


(zy warto było? 


Po rewolucji Hstopadowej 1917 
roku wypędzono z Rosji wódkę. 

Slusznie, czy miesłusznie, Rząd 
sowiecki uważał, że wódka jest 
nieszczęściem ludów, zamieszkują- 
cych olbrzymie otszary imperjum 
rosyjskiego. 

Jednakże przyzwyczajony w 
ciągu setek lat do wódki lud ro- 
syjski nie zrezygnował z alkoholu 
i zaczęło się pędzenie po wsiach 
i miastach rosyjskich t zw. samo- 
gonki. 

Wiadze zwalczały tajne gorze!- 
nictwo, ale przekonawszy się w 
końcu o swej bezsilności oraz 
przyszedłszy do przekonania, że 
pijaństwo ani na jotę nie zmniej- 
szyła się, a jedynym wynikiem za- 


kaza jest ubytek dochodów akar- 
bowych, zniosły prohibicję i za- 
częły produkować wódkę. 

Trzeba jednak bylo w czem- 
kolwiek różnić się od caraiu, więc 
wypuszczono wódkę nie o mocy 
40 stopni, lecz 39 stopni. 

I wówcząs to w jednem z poli- 
tyczno > satyrycznych pism poja- 
wiła się karykatura z zapytaniem: 

— Czy warto było z powodu 1 
stopnia mocy wódki robić prze- 
wrót? 

Pan Sławek opracował nową 
ardynację wyborczą do Sejmu i 
Senatu. Zrelormował parlamenta- 
ryzm. Niczem Don Kichot z wia- 
trakami, walczył i rzucał się na 
partje w lakiems  nlesamowiieni 
zacietrzewieniu. Wreszcle udało 
mu się wyżenąć partyjnictwo z 
parlamentu polskiego. Sejmokra- 
cja pobita na głowę. Do Izb we- 
szli tylko saml swoi, tudzie pew- 
ni, cieszący się zautanlem. W Iz- 
bach pełna prohibicja partyjnic- 
twa. Rząd współpracuje z Sejmem, 
Sejm z Rządem, a obaj razem z 
Senatem. ldylla. Sielanka. Żyć, 
tde umierać! 

Izby uchwalają Rządowi pelno- 
macnietwa. Uchwalają budżet, U- 
chwalają pożyczki. Uchwalają kre- 
dyty dadatkowe. Do polityki za- 
granicznej nie wtrącają się. Slo- 
wem: zgoda i harmonja. 

1 ata bies nadał sprawę uhojul 
Na drodze między Sejmem a Rzą- 
dem stoją woły, krowy, cielęta 1 
zakłócają harmonijne współżycie. 

Padają wzajemne oskarżenia. 
Powstają kwasy, niezadowolenie 
niesmak, a wreszcie kiedy docho. 
dzi do glosowania, Rząd od swo. 
jej Izby, ad swoich przysięgłych 
pasłów, murowanych, żelaza - be. 
tonowych, otrzymuje 7 giasów 
większości, 

Wyraźnie siedem głosów więk- 
szościł 

Skolei my zapytujemy, czy war. I 
to było dla siedmiu głosów więk- 
Szaści dokonać tak wielkiego 
przewrotu? 

Czy warto bylo? 


x y. z. 
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og w Austrji, Dwóm głównym oskar 
sonym Sailerowi i Marji Emkart— 
grozi KARA ŚMIERCI. 

Jestto pierwszy po zdławieniu po- 
wstania lutowego proces gocjalisty: 
czny za działalność nielegalną. Po 
raz pierwszy też socjaliści maja 
możność „legalnego“  wypowiedze. 
nia stę, chociażby tylko w aali sq: 
dowej i g lawy oskarżonych. Oskar- 
zeni skorzystali ze aposobności i 9% 
włędzieh ta sędziom, że w Ausiwji 
wolność slowa panuje jeszcze tylko 
na sali sgdowej. 

Jak było do przewidzenia, proces 
zamienił się w jeden wielki akt w 
karżenia przeciw faszyzmowi nustrja 
chłemu, Wszysoy oskarżeni zachowa 
Ki się godnie i odwaźnie i z oskarża. 
nych stali się oskarżyciela, sma 
gajge bez litości zgniły faszyzm Qu 
strjacki i wróząc mu rychly koniec, 

Władze uustrjackie, zawiepakojone 
rozyłosem procesu, uczyniły wszyst 
© by jaknajmniej wydostala się 
nazewngtrz sali sądowej, Ograniczo 
© do minimum miejsca dla prasy 
zagranicznej, a delegacją robotników 
zagranicznych, jak wiadomo z 4 
pesa, nie dopuszeżono na proces, tó- 
macząc odmową brakiem miejse, — 
podczas gdy sala tylko w polowie 
byla sapełniona. 

Delegacja skladala się z tow. tow. 
de Brouckera, przewodniczącego Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej, Pri 
ce'a, posła do Izby Gmin, Longuet 
poslo do Izby Deputowanych i pani 
Vandervelde, żony Emila. Delegacja 
egelala depesze do Ligi Ubrony Praw 
Człowieka i Obywatela w Paryżu— 
oraz do Międzynarod, Zawodowej— 
Minister sprawiedliwości obiecał de- 
legacji, że będzie mogła być obecna 
«1 końcu procesu . 

Na ręce Rządu austrajokiego upły 
«ył protest przeciw procesowi ze 
strony czolowych działaczy à intelek- 
tualistów Anglji, Francji, Belyji i 
= krajów. 

Poniżej dajemy najbardziej 
rakierystyczne momenty 2 
szych dni procesu. 
„BĘDZIEMY NADAL WALCZYLI 
O PRAWA ROBOTNIKÓW"... 

„Przez 15 lat pracowałem w ru 
chu robotniczym. My nie zmienia- 
my swych poglądów z 
dzień“ — oświadcza 
Karol Rauscher. 

„Chcieliśmy walczyć środkami 
demokratycznemi — ciągnie datej 
— to inni, a nie my, grozili, że gło 
wy będą się toczyć w piasek 

„Będziemy nadal watczyć o pra- 
wa klasy robotniczej, nasze cele 
są te same, eo ruchu robotniczego 
w innych krajach". 

B. POLICJANT. 

Wśród oskarżonych znajduje się 
b. policjant Mohler, który stwier- 
dza, że po powstaniu wydalono ga 
ze służby, że jego dzieci cierpiały 
głód. Zrozumiał, że jego miejsce 
w szeregach socjalistycznych. 

STUDENT. 

Młody student prawa Kreisky a- 
świadcza, że nie brał czynnego u- 
działu w ruchu, ale tylko dlatego, 
że nie miał czasu i przygotowywał 
się do egzaminów. Przyznaje się 
da socjalizmu, czytał literaturę nie 


cha- 
pierw- 


oskarżony 


iegalną, gdyż tylko w niej znajdo- magał się legalizacji 


dnia na | 


ad nad faszyzmem w Austrii 
Proces 30 socjalis ów w Wiedn u 


wał prawdę. Przypomina, że w r. 
1916 socjaliści byli oskarżeni i ska 
zani za zdradę stanu, a w dwa la- 
ta później byli u władzy. 

„DUCHA NIE ZGNĘBICIE”... 

Młody robotnik Felleis stwier- 
dza, że czuł się w prawie praco- 
wać w partji nielegalnej, ponieważ 
Rząd drogą nielegainą, poprzez ła- 
manie prawa, dostał się do wła- 
dzy, 

Gdy sędzia mu przerwał, zerwa 
ła się na sali pewna kobieta i za- 
wołała: 

„Możecie zabronić słowa, aki $ 
cha nie zgnębicie! Walczyliśmy o 
wolność i 8-godz. dzień pracy. Ro 
botnicy nie dadzą się więcej prze 
śladowoć. Dość tego!“ 

A zwracając się do galerji dzien 
nikarskiej, dodała: „Patrzcie, dzien 
nikarze zagraniczni, jak nas trak- 
tują w Austeji, i napiszcie o tem". 

Kobietę aresztowano. Ukazała 
się, Że jest ona żoną dziennikarza, 
pracującego w  „Zgleichszaltawa- 
nej“ prasie. 

Gdy ją wyprowadzono, inna ko- 
bieta zwróciła się do policjantów 
z prośbą, by nie bill aresztowanej. 
Policja i ją zaaresztowała, 

Była to towarzyszka — joch- 
mann, członkini zarządu b. legal- 
nej partji socjalistycznej, niedaw- 
no wypuszczona z więzienia, gdzie 
spędziła 15 miesięcy. 

„JESTEM SOCJALISTKĄ CAŁEM 
SERCEM I CAŁĄ DUSZĄ“. 


Wstrząsające wrażenie wywar- 
ło przesłuchanie tow. Marji Em- 
hart, młodej robotnicy, grużliczki. 

Kiedy przewodniczący proponu 
je jej, by ze względu na chorobę, 
odpowiadała siedząc, tmhartowa 
oświadcza, że jeśli 14 miesięcy 
trzymano ją chorą w więzieniu, to 
może też mówić stojąc, 

I oskarżona opowiada, jak zas- 
tała sacjalistką i dlaczego praco- 
wała nielegalnie. 

„Jestem i zostanę socjalistką z 
całej siły mego serca i mej duszy, 
Nie znam lepszej idei, któraby u- 
czyniła świat lepszym i piękniej- 
Szym. 

Uskarżona opisuje, jak ją ok. 30 
pijanych „Heimwehrowców* wy- 
ciągnęła z łóżka i bez nakazu 
władz aresztowało. 

ZEZNANIA TOW. SAILERA. 

Duże wrażenie zrobiło też zez- 
nanie tow. Sailera, b. redaktora od 
powiedzialnego wiedeńskiej „Arbe 
terzeitung*, chorego na oczy i za- 
grużonega ślepotą. Sailer liczy 34 
lata. 

Oskarżony kreśli dzieje ostat- 
nich lat w Austrii i wykazuje całą 
bezpodstawność i przewrotność 0- 
skarżenia. Obala twierdzenie pro- 
kuratora, Jakoby socjaliści tworzy- 
fi z komunistami jedną partię, 
stwierdza, że w interesie ruchu ro- 
notniczega leżało stworzenie niele- 
palnej partji socjalistycznej, by m. 
in. odciągnąć robotników od hitle 
ryzmu I komunizmu. „Organizację 
naszą można było złamać, ale nie 
'udzi, którzy żyli jej ideą". 

Przyznaje, że brał udział w kon 
ierencji berneńskiej, na której do- 
partji i już 


Droga do zdrowia. 


Dbajcie a zdrowy żolądek Chory żołądek |eńl nieraz przyczyną po- 
wkiawania najrozmaiłszych charób | tworzy zla przemianą materji. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
stosuje sią przy zaparciu; są łagodnym drodkiem przeczyszczającym. 
regulują żolądek usuwają nagromadzone substancja gnilne 1 alastrar 
wione resztki z organizmu. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
stosowane w chorobach wątroby. nerek, kamieni żółciowych, w hemo. 
roldach, reumatyźmie | ariretyżmle, są chęinie przyjmowane przez chorych 


TARERE 
Drzewka owocowe, ozdobne, krzewy, 
róże | byliny dostarczają szybka I ta- 
nio najw gksze w Polsce Szkółki 


„LEMSZCZYZNA: SZCZEKARKÓW” 


Probosiwo 21 tel. 21-41 


wiedy zapowiadał, że  iaszyzm 
przekroczył swój punkt szczyto- 
wy i cofa się, co potwierdziły dal- 
sze wydarzenia. „Jesteśmy dobry- 
mł austrjakami — kończył Sailer 
— ale doplero wolną Austrię bro: 
nić będziemy przed jej wrogami”. 


Przegląd prasy 


„Kurjer Poranny“ 


Czy można wierzyć 


P. Cat w obronie p. 


„l. K. C.*, pismo którego więk- 
szość szpalt zajmują kryminalne o- 
pisy, purnogratja i ogłoszenia ma- 
trymonjalne, występuje w obronie 
„moralności“, atakując „Plomyk" 
za kilka artykuiów o dzieciach w 
Rosji Sowieckiej. Opisywaliśmy tę 
sprawę. Odpowiednie cięgi dostai 
też brukowiec krakowski od „Kur- 
jera Porannego”, który zarzucił 
l. K. C“, iż dlatego zwalcza 
„Płomyk”, że sam chce obok „Taj 
nego Letektywa" wydawać pismo 
dla dzieci. Na artykuł „Kucjera Po 
rannego“ odpowiedział szeregiem 
wyinysiów „i. K. C", zarzucając 
„Kurjerowl Porannemu“, że jesi 
uzależmony przez swój dodatek 
„Szkola Społeczeństwa” od Zw. 
Nayczycielstwa Polskiego, który 
wydaje „Płomyk”. 

Skolei odpowiada „Kurjer Pa- 
ranny”: 

Zamiast ubrać się we włosienni- 
cę i głowę posypać popiołem, jak 
przystało na starego grzesznika, 
który szerzył w kraju truciznę fuż 
nie symboliszną, ale prawdziwie 
zgubną ; specjalny, jak pamiętamy 
sklepik zełożył, aby sprzedawać 
aliksiry z procesu Gorgonowej, 
przedsiębiorstwo krakowskie chce 
się bronić, napadając na innych 1 
broni się zapomocą „bomb cuchną- 
cych"; zam ast do arsenału sięgnę- 
ło widać do głębi własnej duszy. 

My na taką broń wałki nie podej 
miemy. Możemy mówić a „LK.C.“ 
i mówić jeszcze o nim będziemy. 
Ale nie z nim, Wszak już Henryk 


Hena przestrzegał, że jest to 


doprawdy rzecz straszliwa 
potykać się wśród zawodu 
z rycerzem, który używa 
zamiast oręża — smrodu. 


Polonia”, analizując stosunki 
wewięttzne „Trzeciej Rzeszy“, 
wszystkie posunięcia I taktykę Hit 
Tera w samych Niemezech, oraz pa 
Szczególne etapy jego palityki za- 
granicznej, nie liczącej się z ukła- 
dami i operującej meładami za- 
skoczenia i gwałtu — dochodzi do 
wniosku, że dawanie wlary w slo- 
wa, czy zapewnienia wodza hitle- 
ryzinu jest naiwnością, jeśli nie 
czowms znacznie gorszem: 


Trzecia Rzesza nie dotrzymuje 
nikomu wiary, ani swoim, ani ob- 
cym! Żadnych zobowiązań, żadnych 
przysiąg nla respektuje, Polityka 
jest dla niej fałszywą grą! Bezce- 
lowe są z nię wszelkie rokowania i 
pertraktacje, bo wierzy ona tylko 
w teror i gwalt. Nie prawo i pra- 
wda, ale siła pięść j oszustwa sę 
dla niej siłami, regulującemi życie 
narodów. 

Wierzą Trzeciej Rzeszy tylko 
pewne czynniki w  Polsea mimo 
w ckowych doświadczeń, które zro- 
biła Polska z „wiernością germań- 
ską” A może są one zdania, że sa 
większymi mistrzami w sztuce po- 
litycznej w zrozumieniu niem ec- 
kiem? 


Da 


„Słowo“ włleńskie przychodzi 


w sukurs p. Kozłowskiemu, jaka, 


Fklrór 


Y arsza uz 


JAN ROSIKO 


Biuro sprzedaży, Lublin. 
w Warszawie informacje tel. 2-19-89 godz 9—15 


ra a 
Cery zni'one. cenn 


Zaim jsk mo 2% 
na fądaniz. 


wspólna 25 


TEL. 704-06 


(dawnia| Krak. adm m 


że konserwatywnym Bercom zaw- 
sze miła była pułkownikowska 


grupa, za rządów której najlepieq 
się czuli I opływali we wszelakie 
dostatki, zaszczyty 1 synekurki. 
— e 


"w ZAKŁAD KRAWIEC 


pabet» 
NOWOŚCI WIOSENNE 


== 


E Puder Bebe Jzofnana @ 


przeciw „IK.C." 


„Trzeciej” Rzeszy ? 
Kozłowskiego 


P. Cat, obalone przez p. Kwiat- 
kowskiego twierdzenia p. Kozłow- 
skiego nazywa słusznemi i rozu- 
innemi. Zdaniem p. Cata p, Ko- 
złowski jest zwolennikiem integral 
nej deilacji, którą Rząd przepro- 
wadza „niekonsckwentnie”, a na- 
wet Jej się przeciwstawia. 


By dokuczyć jeszcze bardziej 
tządawi p. Cat wypisuje caikieni 
dziwne rzeczy, jakgdyby żył w 
przedmajawym czasie paskudnego 
partyjnictwa: 


„Otóż rząd premjera Kościałkow 
skiego mie ma większości -w lz- 
bach, a nawet można powiedzieć, 
ze w ększość i w Sejmie i w Sena» 
cie zachowuje wobec rządu kryty- 
czną heltralność, nie idącą Jednak 
tak daleko, shy się zanosiło na ja- 
kieś obalenie rządu na drodze kon- 
stytucyjnej. 

Grupa, a raczej partją (bo naż- 
wijmy Lo po imieniu), która obec- 
ny rząd chwilowa jeszcze popera, 
aądząc widać, że w ten sposób naj- 
lepiej uteruje drogę do premjero- 
stwa pp. Poniatowskiemu; Grażyń- 
skiemu, lub choćby Kwiatkowekie- 
mu są naprawiacze. Naprawiacza 
są jednak w Sejmie niełczni. Poli- 
czyliśmy ich z okazji wyborów do 
komisji rolnej. Otrzymał wtedy p. 
Kamiński 31 głosów i przepadł p. 
Dęblcki 35 głosów i przepedi”. 


Przypuszczać, choćby na chwi- 
lę, że ten Sejm mógłby obalić ja- 
kikolwiek Rząd, jest naiwnością. 
Wszak sama p. Prystorowa mó- 
wiła w Sejmi 

Sejm pełni rolę skromnego, po- 
słusznego funkcjonarjusza rządo- 
wego, którego całem zadaniem jest 
witawanie i madame podczas czy- 
tania ustaw rządowych. 


S-ek. 


PIEKAR 
PORADNIA 


Świadomego 
Macierzyń.twa 


Leszno 23 m. 3 
Zapobiegania ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwariak, sobola—10—1 
Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 8. 


JUBILEUSZ 


50-letniej działainości artystycznej 
prot. narjl z wąsowskich Bauowskie|- 
hldigerowe] 


W dniu 24 b. m. w sali Konserwa- 
torjum Warezawsklego odbędzia zię 
uroczysty, koncert — recital znaka- 
mitej panistki i prażesorki gry for- 
tepisnowej Marji z WA Ba- 
dowskiej - Rldigerowej, organizowa- 
ny przez grore wybitnych  przedsta- 
wiciell sfer kulturalnych stolicy dla 
uczczenia 50-lstniej chlubnej działal- 
ności artystycznej i pedagogicznej 
Jubiłatki. 


Prof. M, Badowska-Riid:ger ukoń- 
czyła w r. 1885 Konserwatorjum 
Warszawskie w klasie Pawła Schló- 
zera, poczem uz pełniła studja forte- 
pianowa w słynnej klasie wirtuozow- 
skej Antomego Rubinsteina w Pe- 
tersburgu. 

Killkunastoletni okres podróży ár- 
tystycznych wsławił szeroko imię AT- 
ystku. Jej wielokrotne koncerty wła- 
ane na wielkich estradach Warszawy, 
Wiednm, Berlino, Paryża, Londynu, 
Moskwy : Petersburga, jak również 
występy w koncertach symfonicznych 
poa dyrekcją najwybitniejszych éw- 
szesnych dyzygeniów, wywołały w 
prasie europejskiej i wśród publicz- 


ności głosy najwyższego uznania, po- 
tęgująe tem samem rozyłoa sztuki 
polskiej zagranicą. 

Wieloletnia, trwająca dotychczas 
działalność pedagogiczna p. Badow- 
skiej - Riidigerowej postawiła Ją w 
rzędzie sił najpoważmejszych. 

Logaty i urozmaicony program kon 
|eeziu jubileuszowego wykona p Ba- 


lossa . Rüdiger mma. 


Str. 4 


zeczywistość d 
Problemy” p. Prystorowej 


7 

Jak dalece życie polityczne i 
społeczne kraju jest dziś zakłama- 
ne, — świadczy o tem „walka“ roz 
gorzała dokoła wniosku p. Prysto 
rowej o t. zw. uboju rytualnym — 
Gdyby ktoś po piętnastu latach 
wrócił skądś do Polski, mógłby po 
przeczytaniu wszystkich dokumen 
tów, odnoszących się da tej kwe- 
stji dojść do wniosku, że sprawa 
wynikła nagle i niespodziewanie, 
jak gdyby ni stąd, ni zowąd. — 
Takby myślał człowiek, któryby 
się zjawił po latach, ale dla wszy 
stkich „miejscowych ludzi, którzy 
interesują się życiem społeczno = 
politycznem Rzeczypospolitej spra- 
wa pomysłu p. Prystorowej nie 
jest właściwie wcale nową. — Za- 
dziwiającem jeno jest z jaką łat- 
wością można ze sprawy w grun- 
cie rzeczy drobnej wśród nieokrze 
sanega pod względem polityczno- 
społecznym tak zwanego „tłumu 
mieszczańskiego“ wywołać wielkie 
zainteresowanie, chociaż, nie jest 
ona ani tak ważną ani nową. — 
Pewnie, że mordowanie zwierząt 
w tak zwany rytualny sposób 
przez rzezaków żydowskich jest 
dla człowieka inteligentnego czemś 
potwarnem, ale przecież ta potwo 
rność zaistniała ną ziemiach pol- 
skich bardzo dawno. — Gdyby is- 
totnie chodziło tylko o usunięcie 
tej rzeczy, to napewno już dawno 
ię kwestję możnaby było załatwić. 
Uderza w tej całej sprawie skwa- 
pliwość „narodowców*, którzy ra 
zem z różnymi „żydażercami - sa- 
nacyjnymi* narzucili się na kwe- 
stję uboju, jako na problem o zna 
czeniu państwowem. — Godzi się 
zapytać p. Prystorową, dlaczego 
nie zainteresowała swego szanow 
nego małżonka tą sprawą wtedy, 
gdy był ministrem pracy i opieki 
społecznej, przecież zadaniem je- 
go było — troska o bezrobotnych. 
Mógł więc z łatwością te praw- 
dziwe czy domniemane miljony, ja 
kle gospodarstwo narodowe traci 
na „uboju rytualnym* obrócić na 
zatrudnienie bezrobotnych. — Pra 
wda, p. Prystor siał wtedy przed 
sobą pilniejsze sprawy; wyrzuca- 
nie socjalistów z Kas Chorych i u- 
suwanie za pośrednictwem swoich 
komisarzy setkami ludzi, którzy od 
najmłodszych lat służyli idei wal- 
ki o Polskę. — „Czułe serce" p. 
Prysłorowej jest wrażliwe na mę- 
ki zwierząt, natomiast najmniej- 
szej czułości nie przejawiało po- 
dówczas, gdy męczona i dręczono 
żywych ludzi, żywiecieli rodzin! 

Był przecież p. Prystor szefem 
gospodarstwa narodowego, jako 


minister przemysłu i handlu — dla 
czego wtedy nie zajął się tą spra- 
wą? był przecież premjerem Rzą- 
du. — Ale wtedy sprawa „uboju 
rytualnego" należała do... kompe- 
tencji rabinów i nie stanowiła pro- 
blemu państwowega. Zestawienie 
tych faktów dowodzi niezbicie, że 
życie społeczne Polski jest zatru- 
te i — co gorsza — zakłamane. 
Jeszcze przykrzejsza w tej ca- 
łej sprawie jest rola „narodaw- 
ców“, Przecież wolna zapytać tych 
panów, dlaczego nie interesowali 
się „ubojem rytualnym* w momen 
cie gdy korzystali z głosów rabi- 
nów przy wyborze na marszałka 
Sejmu „swego“ człowieka. — Wte 
dy nie pamiętana a „uboju rytual- 
nym“. Nie pamiętano o nim i wte 
dy, gdy razem z Kołem Żżydow- 
skiem w sprawach podatkowych 
wspólnie głosowano za najdalej i- 
dącemi obciążeniami podatkowemi 
ludności pracującej. — Nie pamię 
tano i wtedy, gdy w 1922 r. opo- 
datkowano pod firmą Związku Lu- 
dowo - Narodowego wszystkich 
obszarników na cele wyborcze od 
liczby posiadanych mórg zięrni, a 
przemysłowców — bez różnicy na 
rodowości i wyznania od liczby za 
trudnionych w danej fabtyce ro- 
botników. — Wtedy — a zdaniem 
naszem i dziś — istniał, jak istnie- 
je, wspólny front wyzyskiwaczy 
polskich i żydowskich mas pracu- 
jących. Rozczulają się teraz wspól 
nie z grupą antysemicką „sanacy|- 
ną“, nad produkcją zwierzęcą, ja- 
koby w obronie rolników — oni, 
którzy tyle poświęcili wysiłków w 
pierwszych latach Niepodległości 
Polski walce z chłopami i z PPS. 
przeciwko reformie rolnej a w o- 
hronie posiadaczy ziemskich zno- 
wuż bez różnicy narodowości i wy 
znania. Nie do twarzy im obecnie, 
gdy mówią o obronie rolników — 


J. KWAPIŃSKI. 


nia dzisiejszego 
Oświetlenie miarodajne 


Podczas dyskusji budżełowej w 
nowych „izbach ustawodawczych* 
niektórzy p.p. posłowie i senatoro 
wie — spośród powołanych w dn. 
8 i 15 września 1935 r. — w spo- 


sób zgodny z rzeczywistością 
przedstawili sytuację w różnych 
dziedzinach życia państwowega 


Polski. Oto parę ptzytoczeń w tych 
znamiennych i nieposziakowanie 
„miarodajnych* opinij p.p. parla- 
mentarzystów: 

„W roku 1920 nie byliśmy (t. 
zn. obóz prorządowy) obrońcami 
kapitalistów i ludzi umiejącymu s0- 
bie urządzać życie. Każdy z nas 
walcząc w legjonach marzył o Pot- 
sce ludowej, o Polsce dla wszyst- 
kich, o matce dobrej dla wszyst- 
Nich Polaków. Te marzenia muszą 
hyć spełnione, to jest właśnie łuk, 
łączący przeszłość z przyszłością. 
Straciliśmy łączność z młodzieżą, 
a każda wybita szyba w szkole 
wyższej lub w sklepiku, powinna 
wywoływać u nas rumieniec wsty- 


Podwóina buchalterja 


W ciągu dziesięciu lat panowania 
„sanaoji moralnej“ żydawekcia 
klasy posiadające były jej najwier- 
niejszym i najbardziej uległym so- 
jusznikiem. Burżuazja żydowska w 
cgromnej swej większości i jej re- 
prazentonci w sejmach poprzednich 
przelimęli w miłozeniu Brześć i Be- 
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EPET | 
rezę Kartuską, akceptowali zgodnie 
„reformy“ samorządowe, szkolne, — 
ubezpieczeniowe i sądowe, nie prote- 
stowali przeciw „naprawie ki 
cji i nowym. ustawom wybor 
W pamiętnych dniach w 
żydowskie klasy posiadające stanę: 
ły frontem do „sunacyjnych” 
rów i w porozumeniu z odpowied- 
niom czynnikami wysłały 


swych 


przedstawicieli do gmachu przy uł. 
Wiejskiej. Żaden azłowiek rozumny 
nie może wątpić, że ta Ślepa wier- 
ność burżuazji żydowskiej w stosu. 
ku do obozu rządzącego jest wlaśnie 
jednym z elementów, sprzyjających 
powstaniu i szerzeniu się psychozy 
antysemickiej w kraju, + że.ta psy- 
chożn jest w dużej mierze spaczenię 
i fałszywą reakcją pewnych środo- 
wisk, uazczęśliwianych — narówni z 
nami wszystkimi — od lat dziesi 
„dobrodciejstwami! rezymu. 


Ale to wszystko, co działo zję 


w 
Polsce w latach ostażnich lażala ju. 
koś poza eferą poczucia prawnego i 
wrażliwości moralnej burżuazji žy- 


dowskiej, I trzeba było dopiero umio 
aku o.. zakazie uboju rytualnego, 
uby pogrążone w głębokim śnie su- 
mienie kapitalistów i cadyków zosta 
ło obutzone, oby zdawna zapomnia- 
ne pojęcia: „praworządność” i „po- 
tu 
w swój walor i 


sza ranie kensiy 
nagle dla tych pa 


odat 


socjaliści, jaka bezwzględna 

przeciwnicy podwójnej etyki i poli. 

tycznego cynismu, piętnujemy i tg 

pimy tego rodzaju objawy, bez 

edu na srodowisko, w którem 

wnętrznienie. Choć 

„Nasz Przegląd" 

mial nas posądzić.. o antysemityzm. 
Bo. 


du, bo to wybita szyba w gma- 
chu naszej kultuty. Dotychczas do 
młodzieży padchodziło się z pie- 
niedzmi i awansem, albo z pałką... 
Poza wszystkiemi temi zjawiska- 
mi, poza tragiecnemi _nieporozu- 
mieniami coś się tli, ale co — zro- 
zume Rząd wtedy dopiero, jeśli 
zdobędzie się na bezpośredni kon- 
takt z masami, ale nie jak dotych. 
czat przez posterunek policji, przez 
wydziały bezpieczeństwa i oficjal- 
ue meldunki, Ofcjalne meldunki 
są zawsze tylko zwiezciadłem wy- 
pukłem albo wklęsłem, ale nie 
prawdziwema', 
(Sen. Maleski). 

„Mamy przed sobą dwie Polski 
— jedna jest pozbawiona wszyst- 
kiego, co potrzebne do życia, a 
draga to... mała Polska, która ma 
wszystkiego w nadm arze". 

(Pos. gen. Żeligowski). 

„Przyznaję, że osobiście utoro- 
wałem drogę wiełu ludziom z woj- 
ska do administracji, którzy — nie 
mając odpowiednich  kwalifikacyj, 
nie złożyli takiego wysiłku w pra- 
cy, by podołać nowym obowiąz- 
kom. Zepsuci zresztą awansami 
wojennemi, niejednokrotnie uwa- 
żali swoje placówki ra odskocznię 
dla dalszej karjery i nie zdawali 
sobie sprawy z tego, że na powłe- 
rzonych im stanowiskach powinni 


trwale pracować. Częstokroć sta- 
rasta nie zainstalował sẹ jeszcze 
w powiecie, a już rozglaszał, że 
wkrótce odchodzi na wicewojewodę 
iub wojewodę”. 
(Pas. Duch). 

„Instytucje ubezpieczeń społecz- 
nych stały się domeną protekcji 
i resortem, który się napełnia 
ludźmi, zdolnymi do wszystkiego". 

(Pos. dr. Dehnel) 

„Szpitalnictwo w Polsce stoi na 
piatem od końca miejscu, Za nami 
idzie tylko Grecja, Litwa, Egipt i 
Abisynja. Mamy na 10 tys. mie- 
szkańców 20,48 łóżek, gdy Szwaj- 
carja posiada ich sto. Gdybyśmy 
podwoili liczbę naszych łóżek, to 
jeszcze nie osiągniemy poziomu 
Łotwy. Tymczasem w okresie od 
1932 do 1985 r. pod tym względem 
apadamy. Oszczędności budżetowa 
u nas przedewszystkiem robi się 
na zdrowiu... Chcemy tylko, by 
nus — ludzi traktowano jak żywy 
inwentarz, jak konie na wypadek 
wojny,” 


(Sen. Michałowicz) 


P., WŁ. Studnicki 


P. Wladyslaw Studnicki jest nte- 
wątpliwie człowielaem idei, nie inte- 
resu osobistego, P. WI. Studnicki po- 
łożył też swego czasu duże zasluge 


i |w wale z ugodą w stosunku da Ro- 


aji carskiej POZYTYWNE 
śe jego koncepcje polityczne 
iwutowały wazystkie od początku da 
końca. Nienawidząc Roaji, przerzu- 
cil się da UGODY w kierunku od- 
wrotnym, — w kierunku Niemiec. W 
latach 1917 — 1918 rzucił dużo kłód 
pod mogi polskiego ruchu miepodle- 
glościowego wlasnie w imię ugody, 
beznadziejnej i szkadliwej, z mocar- 
stwami centralnemt. 

Dzisiaj p. Studnicki uważa, jak 
się zdaje, fliri, naszej ul, Wierzbowej 
ią" Rzeszą za swój rewanż 


NI 


tulu pozwala sobie ma określania 
Polskiej Partji Socjalistycznej, jaka 
„partji antypaństwowej" i „przewo- 
dniczki wpływów bolszewickich". P. 
Studnicki powinien zrozumieć, żo w 
tym punikcie nasza tolerancja w sta. 
sunku do miego sią kończy.  Dłata- 
go też po przeczytaniu artykułu p. 
Studnickiego w Nr. 9 „Merkurjussa 
Polskiego" uiażamy za potrzebna 
zakomunikować mu z całym nasia- 
kiem, że tego rodzaju ataków NIE 
MAMY ZAMIARU PRZYJMOWAĆ 
OD NIKOGO, a tembardziej od ezła- 
wieka, który po swoich wyczynach 
ża okupacji niemieckiej powinien 
mieć na tyla taktu, by do końca ży- 
cia zredukować swój tupet « nia 
wdziewać na barki togi prokuratora, 


kistoryczny. 1 z tego wideeznie ty- AR. 
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LUDWIK ZILLAHY 


DWOJE JEŃCÓW 


Przełożył z węgierskiego Rezso Sillei 


W tych dniach ukazała się na- 
kladem St. Cukrowskiego po- 
wieść węgierskiego autora p. t.: 
„Dwoje jeńców”, z której dru- 
kujemy następujący fragment; 


W rosyjskiej wiosce Kirenko, 
leżącej na zachodnim krańcu gu- 
brnji tobolskiej, g zasypał zu- 
pełnie dom Wasyla Gregorowicza 
Uzumowa, jakgdyby chciał po- 
grzebać go żywcem. W głębi po- 
dwórza stała stajnia, a w niej 
dwa muły, bo Wasyl trudnił się 
przewożeniem towarów. Był to 
człowiek spokojny, przykładnie 
żyjący z żoną. Codzień wieczo- 
rem padał na kolana przed ikoną 
i długie godziny modlił się mono- 
tonnym głosem, śpiewając psal- 
my. 

Przez otwór mniej więcej wie 
kości dłoni, założony kawałkiem 
zbiteęgo i gliną  Umocowanego 
szkła, wpadało do stajni niewiele 
światła. Zresztą na dworze zapa- 
dał już zmierzch. Od czasu do 
czasu w ciemności rozlegało się 
rozgłośne parskanie mułów. 

Ze sterty słomy, zwalonej w ką- 
cie, odezwał się naraz stłumiony 
głos: 

— No, i co potem zrobiła siostra 
Juija? 

— Uciekła ze wsı i poszła na 


służbę do Koszya..-— odpowie- 


dział Zamak do Piotra, gdyż to 
oni dwaj rozmawiali właśnie w 
stajni. 


— A ładna była? 

— Owszem. Tylko nos miata 
trochę może za długi. Tak, jak i 
ja właściwie. 

Zamak mówił djalektem, uży- 
wanym w jego stronach. Upodo- 
bal sobic specjalnie słowa „włą- 
ściwie” i niem posługiwał się przy 
każdej okazji. 

Parę chwil trwała cisza, po- 
czem Zamak odezwał się znowu: 

— Słyszy pan porucznik, jak 
wiatr na dworze wyje? 

Rozmawiali tak codzień wie- 
czorem, siedząc w kącie małej, 
ciasnej stajni, przesyconej zapa- 
chem rozgrzanych ciał zwierząt. 
Lecz nie docierało tu przynajmniej 
niemifosierne zimno;  lodowata 
twarz i ostre, jak nóż zęby Sybe- 
ryjskiej zimy tu już nie mogły ich 
dosięgnąć, W owe długie wiecza- 
ry Zamak zabawiał Piotra opo- 
wiadaniem najprzeróżniejszych hi- 
storyj: opowiadał mu naprzykłaa 
z najdrobniejszemi detalami wspo- 
mnienia ze swego dzieciństwa. 

Już jakieś ze trzy tygodnie mie- 
szkali w domu Wasyla Uzumoa- 
wa. Kiedy trzy miesiące lemu opu- 
szczali podwórze Hotelu - Zara- 
zy, byli przekonani, że już w na- 


stępnej wsi będą mogli wsiąść du 
pociągu i bez przeszkód przejadą 
całą Syberję. Nie chcieli bowiem 
wsiadać do poctągu w Tobolsku, 
bojąc się, że ktoś może ich po- 
znać. Ostrożność ia nie była zre- 
sztą nieuzasadniona, gdyż pu 
wszystkich większych stacjach 
kręcili się wywiadowcy i żandar- 
mi, żądając nieraz dowodów oso- 
bistych od wszystkich podróż- 
nych. Rosja zrewolucjonizowana 
nie adorowała specjalnie żebrza- 
cych zakonników. Dlatego też me 
dojeżdżając do większych miast, 
wysiadali - zawsze na przedostat- 
niej stacji i szli pieszo nieraz ca- 
łem dniami, by ominać miasto. 
Na wędrówki takie tracili moc 
czasu; tymczasem zaskoczyła ich 
sroga zima. Często gubili drogę. 
bo cała bezbrzeżna równina za- 
słana była grubym, nieskalanym 
całunem śnieżnym, po którym 
zrzadka tylko sunęły gdzie nie- 
gdzie kirgizkie sanie, wiozące 
doktora lub śpieszących się po- 
dróżnych, i rysowały linje biegną- 
ce po śniegu gdzieś w dal. 

Do pieszych marszów pora ro- 
ku była bardzo nieodpowiednia. 
Bywały dni, że mogli zrabić zale- 
dwie dziesięć wiorst. Czasami ła- 
pała ich szalona zamieć śnieżna, 
która zdawała się trwać .bez koń- 
ca: smagała ich, ogluszała, ośle- 
piała. 

Od czasu do czasu gdzieś wśród 
śniegu rysowały się ciemne kon- 
tury. Ta wioska. Nieraz musieli 
całe tygodnic przesiedzieć w ta- 
kiej małej wiosce. Jak tylko się 
dało, wsiadali znów do pociągu, 


często jednak zdarzało się, że ich 
z pociągów wyrzucano. Ze wscho- 
du na zachód szły przez te śniez- 
ne pustkowia pociągi przepełnio- 
ne zołnierzami, z zachodu zaś na 
wschód, w głąb kraju, przeważo- 
no tysiące jeńców, jakgdyby pra- 
gnąc usunąć ich z sąsiedztwa co- 
raz bardziej chwiejącego się fron- 
tu. W pociągach tych nie było 
miejsca dla ludności cywilnej. 

Piotr i Zamak nieraz długie ty- 
godnie czekać musieli gdzieś w 
brudnej wiosce. Tak wieszcie za- 
wędrowali do domu Wasyla Uzu- 
mowa. 

— Pomogę ci iąbać drwa, bras 
cic.. — zaofiarowywał się Za- 
mak, kiedy weszli do jego chatu- 
py, prosząc a nocleg. — Zadowo« 
limy się nawet stajnią, tam przy- 
najmniej jest ciepło. 

Wasyl Uzumow dał im nawet 
posiłek. Bo czyż to nie mili Bogu 
ludzie, myślał, zwłaszcza ten z 
długą brodą, z chrystusową, smut- 
ną twarzą 

— Przynajmniej będą się za 
nas modlić, Tania Iwanowna — 
mówił do żony. 

A Tania Iwanowna sama w cia- 
gu dnia poniosła im do stajni ka- 
puśniak i chleb kukurydziany. 

Byla to stara, drobna, zgarbio- 
na kobiecina, podobna do wszyst- 
kich innych rosyjskich  chłopek. 
Twarz miała jakby wyciętą z ko- 
ry drzewa, piersi zapadnięte, jak 
niecki, spojrzenie łagodne, bez- 
myślne i bez wyrazu. 

— Możecie spać i z nami, w iz- 
bie — zapraszała zakonników. 

Ale oni woleli zostać w słajni. 


Było im tu swobodniej, niż w je- 
duej izbie z ludźmi. Jak mogli. 
starali się być użyteczni. Rąbali 
drwa, nosili wodę, karmili muty. 
I tak przetrwali u nich do począt- 
ków lutego. 

Pewnego dnia wreszcie udało 
im się dostać do pociągu, który 
jaka tako posuwał się na wschód, 

Cóżto jednak była za podróż! 
Przedewszystkiem niepodobna by- 
ło dostać się do wagonu. Zresztą 
trudno to było nazwać wagonami. 
Były ło raczej jakieś straszliwe 
nory, do których zdradziecko 
wdzierał się mróz, tnąc jak nożem. 
Kiedy znałeżli się w nieprzeliczo- 
nej masie ludzkiej, czuli się, jak 
robak, którego każdej chwili mo- 
żna zgnieść. Stosy bagaży pląta- 
ly się w nieładzie. Zamak wdra- 
pał się gdzieś wysoko, aż pod 
sam dach wagonu, Piotr zaś zna- 
lazł dla siebie kawałeczek miejsca, 
pośród stosów tobołków, rąk : 
nóg. Od czasu do czasu zapalana 
świeczki „wówczas nagle z ciem- 
ności wyłaniały się głowy, worki 
kufry, żołnierze armji czerwone, 
panie z inteligencji w porwanych 
sukniach. Żołnierze krzyczeli gło- 
śno, cywile siedzieli bez słowa, 
jakby mieli powyrywane języki, a 
w gardląch tylko pozostała krwa- 
wa rana. Jakiś zołnierz, by nie 
spaść ze sterty bagaży, oparł no- 
gi na plecach Piotra, i w takiej 
pozycji przesiedzieli długie godzi- 
ny. 

Lecz wszystko to było bez zna- 
czenia. Po owej beznadziejnej 
monotonji, która omal nie dopro- 
wadziła ich da obłędu, po długich, 


rozpacziiwych latach wyczekiwa- 
nia w Tobolsku, teraz przeżywąłi 
straszne, pełne cierpienia i udrę- 
czeń, a jednak piękne chwile. To 
był już czyn, to była droga do oje 
czystego kraju! 

Przejechali jakieś sto kilome- 
trów, potem znów (trzeba było 
czekać parę tygodni. x 

Raz Zamak próbował się do- 
słać do jakiegoś wagonu, po chwi- 
li jednak cofnął się szybko. 

— Dokąd uciekasz? 4 

— Panie poruczniku, nie: wsia- 
dajmy do tega wagonu! 

— Dlaczego? 

— Tam jadą dwaj 
zakonnicy. 

Pod koniec lutego dotarli wre- 
szcie do Koborowa. Weszli do ja- 
kiegoś szynku przy stacji i tam 
czekali na wieczorny pociąg. W 
części szynku urządzony był skie- 
pik, skąd dolatywał zapach psują- 
cych się serów i smarów do wa- 
zów. Dano im do jedzenia śledzie 
wędzone i spleśniały chleb. Ale 
przynajmniej było tu ciepło. Że- 
lazny, zardzewiały lecz dobrze 
rozgrzany piecyk szumiał, budząc 
ze snu wszystkie niemile zapachy 
sklepiku. Już ad wczesnego popo- 
dudnia siedzieli na ławce pod 
ścianą. Przed nimi stał zatłu- 
szczony stół, zasypany okruszyna- 
mi chleba i ośćmi śledzi. Zamak 
opuścił głowę na ramię i drzemał. 
Wkrótce usnął i Piotr. 

Nagle zbudził ich jakiś daleki 
hałas, dolatujący od strony ulłcy. 
Dzrwna wrzawa zbliżała się, ku 
nim coraz bardziej: można już 
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w legendarnej llirji Niezwykły pomysł rybaków 


na 2.000 lat przed naszą erą 


Austrjacka akademja górnicza 
nglosiła niedawno raport, przed- 
stawiajacy wyniki badań geologi- 
cznych i górniczych, prowadza- 
nych przez profesorów akademii 
w dolinie badań Ziller, w okolicy 
Rafstadt, 

Badania te wykazały, że w oko- 
licy tej znano już w okresie 1200- 
1800 lata przed Chrystusem spo- 
sób dohywania minerałów z zie- 
mi. 


Według bardzo ostrożnych ©- 
bliczeń komisji geologicznej stwier 
dzono, że ówcześni mieszkańcy 
tej akolicy potrafili z jednego szy- 
bu wydobyć 20.000 tonn miedzi. 
Na równie wczesne ślady górni- 
ctwa natrafiono w okręgu Salz- 
burskim, gdzie początki wydoby- 
wania rudy miedzianej, głównego 
wówczas surowca, sięgają 1700 
lat przed Chrystusem. Kopalnie te 
utrzymały się do 400 lat przed 
Chrystusem. Dziś jeszcze można 
w niektórych okolicach natrafić 
na ślady dawnych prymitywnych 
urządzeń da  przetapiania rudy 
miedzianej. Niedaleko od kopalń 
rudy odkryfo ślady mieszkań ów- 
czesnych mieszkańców Nirji. 

Chemiczne badania  znalezio- 
nych ma miejsce naczyń glinia- 
mych wykazało, że ówcześni mie- 
szkańcy żywili się mlekiem i mię- 
sem. Wśród śladów kości znale- 
zionych w pobliżu miejsc, na któ- 
rych rozkładano ogniska, wykryto 
kości współczesnych zwierząt do- 
niowych, jak świń, krów, kóz, o 
wiec i t p. Na niektórych naczy: 
niach oraz na licznych drewnia: 
mych tabliczkach znałeziono znaki 
podobne do alfabetu etruskiego. 


Qkazuje się, że iliryjczycy już na 
wiele wieków przed Chrystusem 
posiadali własne pismo przy pa- 
mocy którega wyrażali swe myśli. 
Według opinii uczonych wiedeń- 
skich mie jest wyłączone, że 
znaki aliabetu etruskiego nie po- 
chodzą ze Wschodu, jak dotych- 
czas twierdzono lecz wywodzą 
się ze znaków, któremi posługi 
li się mieszkańcy starożytnej liri 


na półwyspie helskim 


Na półwyspie Helskim zelekiry- 
fkowane są tylko kąpieliska ju- 
rata i Hel, pozostałe osiedla ry- 
backie elektryczności nie posiada- 
ja. Ostatnio rybacy wpadli na 0- 
ryginalny pomysł, zrealizowany 
już po części w Kuźnicy, a mia- 
nowicie instalują z używanych sa- 
mochodów dynama elektryczne, 
które w domosiwach - rybackich 
poruszane są przy pomocy śmigieł 


Ludzie długowieczni 


Chińczyk który miał 130 potomków 


W ostatnim czasie prasa poda- 
wała wiadomości o uroczysto- 
ściach rodzinnych, organizowa- 
nych we Francji, Niemczech, Au- 
strji, |Jugosławji ku  uczczeniit 
100-letnich. Długowieczność nie 
jest jednak przywilejem naszych 
Czasów. 


W. 1790 roku żył w Chinach ku- 
piec trudniący się w swem rodzin- 
nem mieście Ransan sprzedażą 
herbaty. Kupiec ten, An-Kwei, w 
roku 1790 był świadkiem urodzin 
potomka dziesiątej linji, wywo- 
dzącej się od niego. Sgdziwy sta- 
rzec zgasł w kilka miesięcy po 
tem wydarzeniu, otoczony pakaź- 
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Strefa zdemilitaryzowana 


Strefa zdemilitaryzowana zaj- 
mowała 27.252 km. kwadratowych 
po lewym brzegu Renu, oraz 
28.260 km. kw. po prawym brze- 
gü Renu, łącznie więc 55.512 km. 
kw. Czyni to 12 proc. ogólnego 
obszaru „Trzeciej Rzeszy”. Jest 
to abszar większy od Szwajcarji, 
która ma 41.300 km. kw. lub Ho- 
landji (34.190 km. kw.). 

Pisma niemieckie podnoszą, że 
gdyby podobny obszar zdemilita- 
ryzowany został po stronie wscho- 
dniej granicy francuskiej, biorąc 
pad uwagę samą Francję, należa- 
łoby zdemilitaryzować osiem de- 
partamentów, oraz Alzację i Ło- 
taryngję (55.371 kilometrów kw.), 
względnie tereny wzdłuż calej 
granicy zachodniej Niemiec i Bel- 
gji (29.500 km. kw.), Luksembur- 


gu (2.586), Alzację i Lotaryngię 
(14.507), jedna trzecia obszaru 
francuskiego departamentu Ar- 
dennes, Mense, Menrthe i Moseli, 
Voseges (7.525 km. kw.) i Arron- 
dissement Beliort (610 km.) — 
razem 54.725 km. kw. 

Strefa zdemilitaryzowana jest 
zamieszkana przez 23,3 proc. ogó- 
łu ludności niemieckiej, a miano- 
wicie przez 14.177.868 mieszkań- 
ców, blisko zatem % ogółu ludno- 
ści Rzeszy. 


JEDWAB 


da szycia 


nym „wieńcem* 130 potomków. 

W 1809 roku zmarł w Barjac 
we Francji starzec !20-letni. Sta- 
rzec trzykrotnie w swem życiu 2a- 
wierał związki małżeńskie. Pierw- 
wszy raz u schyłku XVII wieku w 
1698, drugi raz w wieku 18-tym 
w r. 1738, a trzeci raz w począt- 
kach 19-go wieku w r. 1801. 


CZY MOŻNA DOWOLNIE 
PRZEDŁUŻYĆ 
ŻYCIE LUDZKIE. 


Niedawno obiegia prasę całego 
świata sensacyjna wieść, że sław- 
ny lekarz. „laureat nagrody Nobla, 
Dr. Carell z Instytutu Rockefeije- 
ra w Nowym Jorku, miał wyna- 
leżć metodę, ktora pozwala na do- 
wolne przedłużenie życia ludzkie- 
go. 

Metoda ta polegać miała na 
„zamrożeniu* człowieka, to jest 
szczelnem zamknięciu go w bryle 
lodu. Po wielu dziesiątkach czy 
nawet setkach lat, człowiek „za- 
mrożony“ mógł być powołany do 


życia. Reporterzy pism amerykań- 
skich snuli już bujne fantazje na 
temat nowych możliwości, otwie- 
rających się przed człowiekiem. 
Trzeżwa nauka jednak patrzy na 


pomysł Dr. Cąrella z uprawnio- 
nym  sceptycyzmem, dowodząc 
przedewszystkiem, że „zamroże- 


mie“ cz.owieka przerwie jednocze- 
ście funkcje oddechowe organiz. 
mu, co powoduje oczywiście 
śmierć. Według apinji kół nauko- 


wych należy zaczekać na miaro- 
Dr. 


dajne 
Carella. 


wyjaśnienia samega 

ŃWieść a jego meto 
dostala się do Europy poprzez 
prasę amerykańską, która albo 
przekołoryzowala znaczenie wyna- 
lazku, alba też nie zrozumiawszy 
go, przedstawiła go błędnie. 


NOWY MATUZALEM 
TURECKI. 

Po zgonie najstarszego człt- | 

wieka na świecie Aga Zogu, wy- l 


wiatrakowych. Dzięki temu urzą- 
dzeniu „elektrylikacja'* poszczegol 
nych willi, wẹdzar rybackich, po 
stępuje naprzód. Duże dynamo 
samochodowe iaduje akumulatory 
na okres 3 dni intensywnego świe 
<enia lampek elektrycznych, a pa- 
nieważ wiatr nad morzem jest za- 
wsze, więc i elektrownie” są sta- 
le czynne, 


Į dawalo się, że nikt już nie zdała 


pobić ustalonego przezeń rekordu 
długowieczności, Tymczasem, pe- 
wien dziennikarz turecki, wyna- 
łazł w miejscowości Karabey no- 
wego Matuzalema, któremu wpra- 
wdzie brak jeszcze IQ lat do wie- 
ku osiągniętego przez jego po- 
przednika, ale mima swych 137 
lat, cieszy się doskonałem zdro- 
wiem i rokuje.sobie conajmniej je- 
szcze 50 lat życia. 


Różnica między Aga Zogu i A- 
lim Szefeki jest ta, że wiek Aga 
Zogu był niejednokrotnie padda- 
wany w wątpliwość, podczas, gdy 
jego następca może się wykazać 
dokumentami, z których wynika 
niezbicie, że rodził słę w 1799 ro- 
ku. Ali Szefeki był doniedawna 
mężem trzech żon. Po zniesieniu 
dekretem Kemala Paszy poliga- 
miji, starzec z żalem wymówić mu- 
siadł miejsce przy ognisku rodzin- 
nem dwom spośród swych żon, 
które zajmują obecnie oddzielny 
domek w ogrodzie Szefeka. 


Z 17 dzieci Szefeka żyje obec- 


nic jeszcze 11. Najmłodszy syn 
nosi dostojną siwą brodę. Naj- 
młodsza latórośl rodu jest więc 


już słarcem, gdy tymczasem Ali 
Szeieki czuje się jeszcze rzeźkim 
i nic go nie może wprawić w got- 
szy humor, jak gdy mu ktoś powie: 
„Starzec“. Niedawno, w kłótni z 
20-letnim synem swego sąsiada, 
137-letni Ali. nazwany przez swe- 
go przeciwnika starcem, tak się 
rozgniewał, że zakasawszy ręka- 
wy, zboksował młodzieńca na 
„kwaśne jabłka”. Tak przynai- 
mpiej twierdził sam Ali i jego dọ- 
mownicy. 


SZCZĘŚCIE RODZINNE 
96-LETNIEGO STARCA. 


W Karolinie pólnocnej żyje 
96-letni George Hughes, ostatni z 
weteranów wojny domowej z 1864 
roku. W roku 1933 Hughes po 


| „wystep“ Szalapina 


Niezbyt Świetny początek wspaniałej karjery 


"W związku z licznemi wspam- 
nieniami, jakie ostatnio pojawiły 
Się w prasie o wielkim śpiewaku 
rosyjskim Szalapinie, warto przy- 
pomnieć nieświeine początki jego 
karjerv artystycznej, która po- 
przez liczne zawody i rozczaro- 
wania, zawieść go miała na szczy- 
ty światowej sławy. 

Szalapin, po ukończeniu konser 


stracje swęj pierwszej Żony, z 
którą miał'18: dzieci, ożenił się po 
raz, drugi: z 30-letnią kobietą, któ- 
ra spodziewa się wkrótce przyj- 
Ścia na świat dziecka. Będzie to 
19-te w rodzinie Hughesów. 
Najstarszy syn Hughesa liczy 
obeenie 64 lata. George Hughes 
cieszy się jaknajlepszem zdro- 
wiem. Codziennie pracuje w swym 


ogródku. Nie pali i ad kilku lat 
nie używa alkoholu, zażywa na- 
tomiast tabakę. Długowieczność 


jest w rodzinie Hughesów .dziedzi- 
czqa. Babka George'a Hughesa 
dożyła wieku, 103 lat. 


120-1LETNI MURZYN. 


Wediug doniesień z Moskwy, 
sowiecka ekspedycja naukowa ba- 
dająca skład narodowościowy 
Kaukazu, ustaljła, że w Abchazji 
mieszka obecnie wśród innych 
narodowości 108 murzynów, któ- 


rzy.przybyli na Kaukaz przed 100 
laty. Wśród sowieckich murzy- 
nów jest niejaki Halim Aszber, ti- 
czący 120 lat, Murzyni są zorga- 
nizowani w kolektyw rolny i po: 
siadają własny,.na zasadach ko- 
munistyczrsch oparty samorząd. 


waiorjum, nie mógł mima świeł- 
nej opinii wydanej mu przez jego 
profesorów śpiewu, uzyskać bo- 
dajby chwilowego nawet engage- 
ment w którymkolwiek z teatrów, 
Niezrażony tem postanowił w ji 
kikolwiek sposób przełamać mil- 
czenie, jakie wytworzyła się do- 
kola jego nazwiska.  Pewnega 
dnia, mieszkańcy jednej z dzielnic 
podmiejskich w Moskwie, zauwa- 
żyli na drzwiach swych mieszkań 
nalepione ręcznie pisane kartki -z 
zawiadomieniem o występie śpi 
waczym Szalapina, ' który, odbyć 
się miał w jednej z majeńkich sat 


na przedmieściu. Kartki były pi- 
sane i osobiście rozlepiane przez 
Szalapina i kilku jego przyjaciół. 
Za ostuinie grosze opłacona salę 
i wynzjęta -fortepian. W oznaczon 
nym ćniu przy drzwiach sali sta- 
hąt jeden z przyjaciół Szalapina 
w charukierze kasjera. Minęły dłu 
gie kwadranse oczekiwania—nikt 
nie przychodzi. Wreszeie zjawiło 
się 4 rabotników w swych blu- 
zach roboczych, którzy. w. dodat- 
ku odnińwili uiszczenia jakiejkol- 
k opłaty. Wpuszczono ich, nie 
chcąc aby pustka na sali adstra- 
szała innych gości. Po półgodzin- 
nem oczekiwaniu robotnicy za- 
częli się niecietpliwić. „No, zaczy- 
najcie ten wasz koncert” — woła- 
li. Kierownik tej imprezy, sądząc, 
że ma do czynienia.z- wyjątkowy- 
mi. miłośnikami śpiewu, przysiadł 
się do robotników 1 wdał się z.ni- 
mi w rozmowę, która rychło prze- 
konała go, że poważnie się mylił 
w ocenie pobudek niecierpliwości 
robotników. Zapytani, czy tak.har 
dzo pragną usłyszeć głos Szala” 
pina, odpowiedzieli: „A nam ta 
na czorta, my tu przyszli, by za- 
brać jaknajprędzej fortepjan, któ- 
ry. jest wypożyczony na dziś wje- 
szór dla innej sali“. 

Autorom imprezy nie pozostała 
nie innego jak zrezygnować z wy: 


steph. 


Na dnie Wolgi 


Nurek jednego ze słaików, tru- j skoczył i poślizgnąwszy się upa. 
dniących się podnoszeniem zato- | W dodatku ryba, wijąc się omota- 
pionych galer, łodzi i okrętów rze- |la mu sznurem harpuna nogi, krę- 


cznych na Wołdze, przeżył w tych | puiąc całkowicie 


swobodę 'jega 


dniach niesamowitą przygodę. O-|ruchow. Gdy ponadto sum z tkwią 
puściwszy się na dno rzeki, zau-|cym w grzbiecie harpnem' zaczął 
ważył olbrzymich rozmiarów śpią |uciekać w dół rzeki, ciągnąc nur- 


cege suma. Nie 


długo, nurek wbił przytwierdzony | poradzić, dał 


namyślając się|ka za sobą, ten nie mogąc sobie 


sygnał alarmowy, 


szmirem do pasa harpun w grzbiet! by go wydobyto na powierzchnię. 


ryby, co o włos nie skończyło: się |Harpun pod działaniem 
Sum oszalały |śradkawej uwolnił się z grzbietu 
który |ryby, wyrywając duży kawał mię- 


dla niego fatalnie. 
z bółu rzucił się na nurka, 


siły od- 


tak się przestraszył widokiem ol- |sx. Sum uciekł, 


brzymiej, atakującej ryby, że od- 


było w niej rozróżnić okrzyki ra- 
dości. W chwilę potem hałaśliwa 
gromada przeszła obok szynku. 
Piotr i Zamak, gwałtownie zbu- 
dzeni ze snu, porwali się na rów- 
ne nogi. Spojrzeli na siebie, nic 
nie rozmawiając. Właściciel szyn- 
ku, stary żyd w czerwonej weł- 
nianej czapie na głowie, wyjrzał 
na próg sklepu. Kiedy dowiedział 
się, a ca chodzi, wzniósł obie rę- 
ce ku niebu i nieprzytomny wprost 
z radości wołał w stronę Piotra i 
Zamaka: 
— Friede! Friede! 


Piotr i Zamak wypadli na wicę. |i 


Szał radości ogamął tu wszyst- 
kich. Padaty niezrozumiałe, urywa 
ne zdania, ludzie płacząc rzucali 
się sobie w objęcia. Na zakręcie 
tłum zatrzymał się pod latarnią: 
ktoś wszedł na ławkę îi wśród cią- 
głych okrzyków zaczął głośno czy 
tać dodatek nadzwyczajny rosyj- 
skiej gazety, który przywieziona 
pociągiem. 

„19 lutego — czytał, skandując 
wolna każdą sylabę — rada Komi 
sarzy Ludowych wysłała depeszę 
do Berlina. Depesza ta była pro- 
testem przeciwko posuwaniu się 
wojsk niemieckich w głąb teryto- 
rjów sowieckich, mimo ogłoszenia 
zakończenia działań wojennych. 
Naczelny wódz armji rosyjskiej za- 
rządził rozbrajanie armji na wszy 
stkich frontach...“ 

W tej chwili w tłumie podniosła 
się dzika wrzawa, która błyskawi- 
cznie ogarnęła całą zbiłą gromadę. 
Czytający ruchem ręki nakazał ci- 
szę i ciągnął dalej: 

Komisarzy Ludowych 


zmuszona była podpisać pokój..** 
Po słowach tych zabrzmiały o- 
krzyki, od których zdawały się 
drżeć niebiosa. Czytający opuścił 
gazetę. Patrzył chwilę ponad gło- 
wy wrzeszczącego tłumu, gdzie w 
powietrzu na znak radości fruwa- 
ły kapelusze i czapki, Patrzył, bla- 
dy, jak plótno; okrzyki te były 
wprost wzruszające. Potem znów 
poprosił o ciszę i czytał dalej: 
podpisać pokój i przyjąć na- 
rzucone nam przez Mocarstwa Cen 
tralne w Brześciu Litewskim wa- 
runki. Niemcy zajęli Równe, Łuck 
Wojska austrjacko - wę- 
lą bez przeszkód na 


Ostatnich słów czytającego nie- 
podobna już było dosłyszeć, w iłu 
mie znowu zawrzało, Piotr przepy- 
chając się łokciatni, dotarl do czy- 
tającego i spytał: 

— Co Niemcy zabrali? 

Tamten zajrzał do gazety: 

— Równe, Łuck i Dubno. 

— A gdzie są Węgrzy? 

— Pod Kijowem — odparł, — 
schodząc z ławki. Ze wszech 
stran tłoczyli się ludzie, zarzuca- 
jąc go pytaniami. 

Piotr schwycił Zamaka za ra- 
mię: 

— Żamak, słyszysz! 
są pod Kijowem! 

W głosie jego drżały łzy, 

Poszli w stronę stacji. 

— Panie poruczniku... — pytał 


Węgrzy 


Zamak, schwyciwszy Piotra za 
ramię — czy do Kijowa daleko| s 
jeszcze? 

Piotr odpowiedział pełnym 


zniechęcenia ruchem ręki: 


— Żebyśmy dojechali wpierw 
choć da Jekaterynosławia! 


— Daleko to siąd? 

— Z osiemset kilometrów 

— A od Kijowa? 

— Stamtąd jeszcze przynaj- 


mniej z pięćset! 

Zamak gwizdnął przez 
Źwolnił kroku zostając 
włyle, widocznie: pomyślał, 
wobec tępo niema się co spie 
Łudził się bowiem, że już mo: 
następnego dnia będą w Kijo- 
wie... 

Podróż do _ Jekaterynosławia 
była znacznie trudniejsza, niż so- 


zęby. 
trochę 
że 


bie wyobrażali. Wszystkie linje 
zatarasowańe były przez setki 
pociągów, na każdej niema! sta- 


cji z największą surowością spra- 


wdzano dowody osobisie. Na 
wszystkich stacjach kręciło się 
moc zbiegłych jeńców. 

Wreszcie po czterech iygod- 


niach drogi dotarli do Jekatery- 
nosławia. Tam dowiedzieli się, że 
do Kijowa pociąg odchodzi o 
dziesiątej wieczorem. Do odjazdu 
brakowało półtorej godziny. U- 
siedli na podłodze w poczekalni 
czwartej klasy, bo na ławkach 
nie było już miejsca, Dokoła nich 
falowało niezliczone morze śpič- 
szących się ludzi. Ludzie w ocze- 
kiwaniu na pociąg z przymknię- 
temi oczyma i głowami opuszcza- 
nemi na piersi, siedzieli na tłomo- 
kach. Starzy i młodzi, kobiety 1 
mężczyźni. Obok żołnierze rosyj- 
iej armji, -w łachamanach roz- 
mawiali jakimś obeym djalektem 


Nagle na ramię opadła jakaś 
ciężka łapa: wysoki, ospowaty 


sierżant dawał im znaki, by wsta- 
li i szli za nim. Wyprowadził. ich 
na koryiarz, gdzie było mniej lu- 
dzi i, zmierzywszy bacznem spoj 
rzeniem, rzekł: 

— Proszę o papiery! 

Zamak pozieleniał ze strachu. 
Piotrowi opadły ręce. Sierżant ze 
złowrogiem spojrzeniem wyciąg- 


nął rękę pa papiery. 

Piotr spojrzal mu prosto w o 
czy i odparł spokojnie: 

— Jesteśmy Węgrzy, Jeńcy... 
chcieliśmy uciekać... 

Usłyszawszy to nieoczekiwane 


wyznanie, sierżant nie okazał hy- 
najmniej zdziwienia. Głową wska- 
zał im drzwi Í rzucił surowo: 

— Naprzód! Idziemy do ko- 
mendanta! 

Piotr nie ruszył się z miejscą-- 
Błagalnie spojrzał mu w oczy i 
pełnym wzruszenia głosem, — 
rzekł: 

— Czego chcecie od nas? 
Chcemy wracać do domu, do kra- 
ju, da rodziny. — Padniósł w gó- 
rę ręce i pokazał puste dłonie. — 
Patrz... nie mamy broni; cztery 
lata byliśniy w niewoli, w Tobol- 
sku. Pozwólcie nam jechać! Prze- 
cież pokój już podpisany! 

Sierżant pochylił się nad 
i ze złością krzyknął mu. 
twarz: 

— Brześć Litewski? 

Zrobił pogardiiwy ruch ręką, co 
miało oznaczać, że zawarcie te- 
go rodzaju pokoju nie ma dla nie- 
ga najmniejszego znaczenia. 

— Ty jesteś oficerem? 

— Tak. 

— A twój towarzysz? 


nim 
w 


— To mój ordynans. 

Sicrżant zmierzył ich złem spoj 
rzeniem: 

— Więc chcecie wracać do kra 
ju, by potem znowu iść na nas! 

Piotr chciał coś odpowiedzieć, 
lecz tamten stanowczym, rozka- 
zującym ruchem ręki nakazał mu 
milczenie 

— A teraz marsz! Naprzód! 

Lecz Piotr nie ruszył się z miej 
sca. Zamak obserwował tymcza- 
sem olbrzymi rewolwer, zawie- 
szony u pasa sierżanta. Wkońcu 
odezwał się: 

— Chodźmy, 
ku... 

Ruszyli. Sierżant szedł trzy kro 
ki*za nimi, tlumacząc im, w któ- 
rą mają iść stronę. Kancelarja ko. 
imendanta znajdowała się o jakieś 
trzysta kroków od stacji. 

Po drodze do sierżanta przystą 
pił jakiś żołnierz, zamienił z nim 
słów parę i odszedł. Skorzystał z 
tej okazji Zamak i szepnął do 
Piotra: 

— Panie poruczniku... uwaga... 
zaraz za pierwszą latarnią bie- 
giem.. 

— Na prawo? — spytał cicho, 
nie patrąc na niego. 

— Nie, w lewo! 

Na lewo, za torem, w bladym 
tlasku - księżyca ciągnęło się 
szczere pole. 

Ledwie minęli o jakie dziesięć 
kroków latarnię, Zamak odwróci? 
się szybko t z całej siły grzmotnął 
megea sierzania w oczy. Potem 
jak strzała rzucili się naprzód. 

Sierżant zawył z bólu, jak zwie 
rzę, wyrwał rewolwer $ zaczął 


panie poruczni- 


naoślep strzelać za uciekającymi. 
Na odgłos strzalów, nadkiegło 0: 
miu czy dziesięciu znajdujących 
się w pobliżu żołnierzy, Sierżant 
wrzeszczał na nich, wskazując: im 
kierunek; wszyscy teraz strzelali 
za uciekającymi. 

Nagle Piotr poczuł, że coś z ca 
łych sil szarpnęła go za nogę. U- 
pad. W. parę chwil potem usy- 
szał ciężki iupot nóg, posypały 
się nań  siraszliwe  ciosy:. na 
twarz, na żebra padały uderzenia 
ciężkich butów. Wydało mu się, 
że wyrywają mu płuca i serce. -— 
Zemdlat. 

Gdy wrócił do przytomności, w 
kancelari komendanta, miał zwią 
zane ręce. Obok niego na „ławce 
siedział żołnierz z karabinem. "W 
całem ciele czuł straszny palący 
ból. Z trudem otworzył jedno: ô- 
ko, lecz i onc było zapuchnięte. 
W prawej nodze pod kolanem Ból 
był jeszcze dotkliwszy, Na rę- 
kach miał zakrzepłą krew. 

— W ię nogę dastałem — po- 
myślał, próbując nią ostrożnie po- 
ruszyć. 

Rozejrzał się dokoła, lecz . ni- 
gdzie nie mógł dostrzec Zamaka. 

A Zamak leżał w sąsiedniej. l- 
zbie na ławie. 

Ten zakonnik z. woskową twa- 
tzą, długim nosem, zamknięłemi 
aczymia, ze zwisającemi, sztyw- 
nemi ramionami i z krucyfiksem 
w konwulsyjnie zaciśniętej dłoni 
— dziwnie jakoś wyglądał.. 

Już nie żył. 


Str. 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piąiku na sobotę 


Po porozumieniu londyńskiem 


Stanowisko mocarstw wobec porrzumienia, Obrady Rady L gi 


Biata ksiega o obradach londyńskich Belgia aprobowała 


w nik obrad londyńskich 


Reuter donosi o ogłoszeniu Bla- nowicie poszanowanie fralitatów : 


łej Księgi, zawierającej streszcze- | niedopuszczalność 
nie wyniku rokowań państw la- | naruszania ich. Skolei oświadcza, 
karnenskich w Londynie. Część |że postępowanie Niemiec jesl 


pierwsza, rozpoczynająca się od 
przyjęcia do wiadomości uchwały 
Rady Ligi z dnia 19 marca, pod- 
kreśla, że uchwala uzyskała po- 
parcie mocarstw-gwarantów t j. 
W. Brytanji i Wlach I ustala zasa- 
dy, na których winny opierać się 
stosunki międzynarodowe, a mia- 


sprzeczne z temi zasadami. Wobec 
tego mocarstwa lokarneńskie o- 
świadczają, że Niemcy nie ustana- 
wiają praw same dla siebie 1 że 
ich działanie zagraża bezpieczeń- 
stwu europejskiemu. Dalej nastę- 
pije stwierdzenie, że mocarstwa 
akarneńskie uważają, że pakt l0- 
karneński nadal je obowiązuje. 


Deklaracja Flandina 


Przy przepełnionych ławach pose!skich de Chammard o godzinie 
15.10 otworzył posiedzenie irancuskiej Izby deputowanych. Minister 
Flandin złożył deklarację o rokowaniach londyńskich, „Rząd — 
mówi min. Flandin — pa dniach pełnych obaw przynosi wam u- 
trwalenie pokoju. Osiągnęliśmy te wynik, nie odstępując ad zasad, 
proklamowanych od samego początku. Już w dekłaracji z dnia 
10 marca Rząd francuski oświadczył, że wkroczenie wojsk niemiec- 
kich da Nadrenji nietylko zagraża bezpieczeństwu Francji, ale tak- 
że przyszłości pokoju europejskiego i Ligi Narodów. Zgodnie z po- 
stanowieniami traktatów, Rząd francuski zwrócił się da Ligi Naro- 
dów o stwierdzenie naruszenia traktafiw. Od tego stwierdzenia bo- 
wiem zależy uruchomienie pomacy państw-gwarantów, w razie nie- 
bezpieczeństwa. Flandin wylicza demarches, poczynione w Londy- 
nie, celem uzyskania stwierdzenia naruszenia traktatów przez Niem 
cy. Rokowania zakończyły się przez uchwalenie tekstów, zgodnie 
przez mocarstwa lokarneńskie ustalonych. 

Flandin odczytuje tekst „Białej księgi“ — poczem oświadcza: 
przed przystapieniem do rokowań Niemcy muszą przyjąć warunki 
wstępne, stanowiące niepodzielnącatość, Czy mam dodawać, że nie 
ma mowy o tem, aby międzynarodowa sila zbrojna zajęła jakąkol- 
wiek część terytorjam francnskiegn lub belgijskiego. Francja nie 
przyjęłaby żadnych rokowań na taki temat. 

Wszystkie środki będa przedsięwzięte, aby zapewnić hezpieczeń- 
stwo Francji w razie napadu — oto — wynik naszego wysilku dla 
utrzymania pokoju. Mam nadzieję, iż Niemcy acenią, że propozycje 
nasze są umiarkowane. Bez względu na pomoc, której możemy się 
spodziewać ze strony naszych przyjaciół, liczymy przedewszystkiem 


na samych siebie. (PAT). 


W drugiej części smega 
mienia min Flandin mówi]: 

Do Niemiec wystosowano zaprosze 
nie. Jeili Niemcy zaproszenie © 
przyjmą, ta otworzą ulę nowe j+ 
mpeklywy konsolidacji pokoju w Bs- 
ropie, Jeśli odpowiedzą  odmownie, 
ta Rząd W. Brylanji pospołu z Bẹ- 
dem francuskim, sądzi, że trzeba bę 
dzie niezwłocznie ponownie zastana. 
wić się nad 
W ewentualnych 


przemó- 


wytworzoną sytuacją. |dniej, gdyż 


> 
^ 

ścisłe i dokladne konwencje o wza- 
jemnej pomucy. W rokowaniach tych 
propozycje kanclerza Hitlera będą 
potraktowane z uwagą, na jaką za- 
-uguią. 

Jednakże pokój europejski nie a- 
granicza się da sprawy stosunków 
między mocarstwami  zachodniemi. 
Nie zapominajmy o naszych przyja. 
ciotach w Europie Środkowej i Wscho 
wzmocnienie ogólnego 


rokowaniach n. bezpieczeństwa winno hyć poszuki. 


chwalony ma być nowy atatut stre-|wane w ramach ogólna-europejakich. 


fy nadreńskiejj mają być zawarte 


BEZ DYSKUSJI 


Fiątkowe posiedzenie parlamen- 
tu jest ostalniem w obecnej ka- 
dencji Izby. 

Rząd sprzeciwił się otwarciu 
dyskusji nad polityką zagraniczną 
i wynikami obrad londyńskich. 


Co mówił 

Minister spraw zngranicznych W. 
Brytanji Eden złożył w Izbia Gmin 
deklarację, w której m. in. oświad. 
czył: 

Zajęcie zdemilitaryzowanej strefy 
nadreńskiej przez Niemcy stwarzyło 
fakt dokonany, który utrudnił bardza 
nawiązanie rokowań z Hzeszą, jed- 
makże wysiłki Rządu angielskiego, 
zmierzające do udziału Niemiec w 


żądanie natychmiastowego otwar= 
cia dyskusji nad inter"elacja, zgło 
Szorą przez prawicowego dep. 
Marlin, zostało adrzucone większa 
ścią głosów lewicy. (PAT). 


sei Rady Ligi, zostały uwieńczone 
nomyślnym skutkiem. Eden stwier- 
dził, że również Francja i Belgja za- 
bawiązały się do niewysylania wojsk 
do pasa nadgranicznego. Celem pa- 
lityki brytyjeklej jest przywrócenie 
zaufania do prawa międzynarodowe» 
go i konsolidacja pokoju europejskie 
go. (PAT). 


Stanowisko Niemiec 


Hitlera 


Niemieckie półurzędowe sfery w 
następujący sposób precyzują sia- 
nowisko niemieckie wobec trzech 
punktów memorandum  lokarneń- 
skiego, dotyczących „okresu przej 
ściowego”: 1) odwołanie się da 
"Trybunału Haskiego. Decyzja Try 
bunału Haskiego jest zbyteczna, 
gdyż nie chodzi tu o problem ju- 
rydyczny. lecz wyłącznie polity- 
czny, 2) Zdemilitaryzawanie po- 
granicza niemieckiego. Punkt ten 
ist nie do przyjęcia, gdyż sprze- 
ciwia się an zasadniczej tezle nie- 
miecklej a „równowprawnieniu”. 
Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo, 
podkreślają kola niemieckie, to za 
uważyć należy, iż po stronie nie- 
mieckiej stol tylko 19 batałjonów 
w Nadrenji, podczas, gdy po dru- 
giej stronie Renu ustawiona jest 
najsilniejsza armja Francji, 3) Po- 


rozumienie sztabów francuskiego 
1 belgijskiego z angielskim. Spra- 
wa ta wychodzi poza kompeten- 
cje Niemiec choć niewątpliwie 
strona niemiecka jest nią w zna- 
cznym stapniu zainteresowana, 

W stosunku do całokształtu pro 
gramu wskazują w Berlinie, że nie 
należy się dziwić krytycznemu u- 
stasunkowaniu słę do niego Nie- 
miec, gdyż został on opracowany 
bez ich udziału oraz bez porozu- 
mienia z Niemcami. Niejasnym jest 
przytem projeki zwałania „kon- 
ierencji międzynarodowej", której 
ramy wydają się być zbyt abszer- 
- 


Mimo tych argumentów przy- 
puszcza się w Berlinie pow- 
szechnie, że Rząd Rzeszy nie od- 
rzuci en bloe uchwał mocarstw 10- 
karneńskich. (PAT). 


Po powrocie premiera van Zee- 
landa odbyło się posiedzenie rady 
ministrów. ko zakończeniu obrad 
.głoszono komunikat: 

Premjer van Zeeland przedsta- 
wił radzie ministrów wyniki na- 
rad w Londyale. Rada ministrów 
¿aaprobowala przedłożone spra- 
wozdanie. (PAT). 

Następnie odhylo się posledze- 
nie pariamentu, na którem pre- 
mjer m. in. mówił: 

Państwa poszły w swych ustęp- 
śtwach do najdalszych granic. Je- 


żeli Niemcy przyjmą propozycje, 
wówczas trudności będą pokona- 
ne, jeżeli Niemcy odrzucą — wów 
czas znajdą się w sprzeczności ze 
sobą. Wiedy można będzie pawie 
dzieć, że propozycje niemieckie 
byly przedstawiane w innym du- 
chu, niż to pierwotnie przypusz- 
Czang. Czy pokój jest zapewnio- 
ny? Myślę, że tak. Niebezpieczeń- 
stwo wojny zginęło z horyzontu. 
Wywożę z Londynu pokrzepiające 
wrazenia. 


Posiedzenie Rady Ligi 


Na posiedzeniu prywalnem Rady 
Ligi Narodów ndezytana tekst poro- 
znmienia, ogłoszonego w Riałej Krig 
dze, poczem min. Eden zwrócił uwa- 
ge rm to, iż chociaż porozumienie 


podpisane zostało przez przedstawi- 
cieli 4 państw lokerneńskich, podpis 
Włoch złożony został z zastrzeże- 
nlem aprobaty przez Rząd włoski. 


Mowa min. Becka 


Min. Beck na początku dyskusji stwierdził, że projekty rezałncji, przed 


stuwione przez sygnetarjuszy paktu reńskiega 


Ligi bez przeprowadzenia wstępnej 


zlażone zostały Radzie 
dyskusji w łonie samej Rady, co nie 


adpowiada procedurze regulaminowe]. Zazwyczaj Rada Ligi po wstępnej 
dyskusji wyznacza sprawazdewcę. Natomiast metoda zastosowana w obe- 
cnym wypadku może wywołać wrażenie, że pakt Ligi Naradów stanowi 
jedynie załącznik do paktu reńskiego, Min. Bech aświadczył, że mając 


poważne zastrzeże 
rytorycznej rezolucji 
du polskiego. 


zarówno co do procedury, jak j co da strony me- 
zastrzega sobie zajęcie stanowiska Imieniem Rzą- 


Odroczenie debaty do poniedziałku 


Deklaracja min. Becka poparla zo- 
atala przez szereg mówców. 
Wrażenie wywolała deklaracją de- 
leguta Włoch Grandiego, który, mi- 
mo, że dokument przedstawiony z0- 
stał w imieniu wszystkich czterech 
mocarstw pakte reńskiego, a wiec 
w tej liczbie i imieniem Włoch, a- 
świańczył, Że nie może wypowiedzieć 
såg na temat tej rezolucji, albowiem 
dokument ten dopiero rozważany bę- 
dzie przez Rząd włoski 
Delegat W. Bytanji min. Eden o- 
fwiadczył, że projekt złożony Radzie 
S jest jeszcze projektem formalnej 
rezolucji, Wobec tego Rada zdecy- 
dowała, że mocarstwa paktu reń- 
skiego włnny wytlumaczyć znacze- 
nle poszczególnych tekstów. co nasta 
l może jedynie drogą zastosawa- 
4% procednry Rady Ligi. Postana- 
wiono też, že następne posiedzenie 


NSTATNIE DEPESZE | WIADO 
MOŚCI NA STR. 112. 


w adomoćści 
norta we 


Dzisie sze imprezy 
SKOF-OW<= 


W WARSZAWIE. 


Na boisku Warszawianki o 11.80 
drużynowy bieg naprzełaj na 5.000 
m. panów, o godz, 11 odbędzie się 
bieg naprzełaj pań na 1,500 m. 

Na boisku Skry o 15-ej mecz pil- 
kurski Skra — Marymont. 

Sa boisku Warszawianki o 11.30 
mecz piikarskı Warszawianka 


W krytej pływalni YMCA o 17-ej 
elimunacyjne zawody pływackie przed 
meczem z Austrją. 

W teatrze Ateneum o 10.30 akade- 
mja sportowa klubów robotniczych 
Warszawy. 

W gmachu Cyrku o 12-ej mecz hok 
serzki Skoda — Gwiazda, 

W lokalu Skry o 17-ej czwórmecz 
zapaśnczy Legja — Elektryczność, 
Pred — Śkra. 


NA PROWINCJI. 


W Krakowie mecz piłkarski Gar- 
barnia — Craccvia i Wisła — Na- 
przód Lipiny, zawody lekkoatletyczne 
w hali, bieg naprzełaj na 2.000 m. i 
szkolne zawody pływackie. 

W Pomamu mecza pilkarskie War 
ta — Gedanja i Legja — TES. 

Wa Lwowie dokończenie olimpij- 
skich eliminaeyj szermierczych, mecz 
młkarski Pogoń — Hasmonea i mecz 
pływacki AZS — Harsmonea. 

W Wielkich Eajdukach mecz pił- 
karski Ruch — Pogoń Katowice. 

W Zakopanem zakończenie zawo- 
dów narciarskich o memorjai m. 
Wóycickiego. 


Rady, które odbędzie słę w panie 
działek o godz. 16-ej przystąpi 4 
szczegółowej dyskusji. (PAT). 


W Berlinie ogłoszane zostały 
przepisy. dotyczące glosowania w 
wyborach do Reichstagu, zapowie- 
dzianych na 28 marca r. b. 

„Głosowanie" odhywać się bę- 
dzłe za pomocą kartek, wręcza- 
aych głosującym w lokalach wy- 
arczych. Wzory kartek publikuje 
prasa niemiecka, naszą one nagłó- 
wek: „Reichstag dla wolności i 
pokoju“. Na kartkach figurują na- 
stępujące nazwiska: Adoh Hitler, 
Hess, Frick, Goering, Goebbels, 
Obok wyżej wymienionych na- 
zwisk liguruje kólko. W przepisie 


w Rzymie 

W piątek przyjechał do Rzymu 
kanclerz austrjacki Schuschnigg i 
minister spraw zagranicznych Ber 
yer-Waldenegg oraz premier w! 
gierski Goembocs z małżonką i 
minister spraw zagranicznych Ka- 
nya. 

W Rzymie oczekiwali na dwor- 
cu guści austrjackich | węgierskich 


Mowa Hitlera 


Kancierz Hitler wystąpił w piątek 
na zgromadzeniu wyborczem w Ham 
burgu z mową, która poświęcona by- 
la obronie narodowa - „secjallstycz 
«4' polityki zagranicznej. Były to 
przeważnie Irazeny o pokrzywdzenin 
Niemiec i konieczności walki o ró- 
wnouprawiuenie, Kanclerz nawoły- 
wał do solidarnego głosowania. 


Komeda glosowania do Roichsta 


zaś pod punktem czwartym zarzą. 
dzenia wyborczego: nuddawanie 
glosów następuje, jak dotychczas 
— w ten sposób, iż wyborca za- 
kreśla krzyżyk ua kartce wybor- 
czej w kółku do tego przeznacza- 
rem. Wobec powyższego wynika- 
łoby, iż praktycznie głosowanie 
przez „nie”" staje się niemożliwem. 
Kartka jest bądź ważna, jeśli ma 
znak „tak“, bądź też staje się nie- 
ważna, (PAT). 

Oczywiście kandydatami są tyl- 
ko hitlerowcy. 


Ministrowie austrjaccy i węgierscy 


Mussolini w towarzystwie człon- 
ków Rządu i najbliższych współ- 
pracowników. 


Zamknięcie sesji 
sejmowej 


Obecna sesja sejmowa ma 20- 
stać zamkniętą w dniu 28 b. m. 
W maju ma być zwołana sesja 
nadzwyczajna. 


Nowy Sejm uchwalił ustawę o uboju 


w brzmieniu rządowem 
Rozbicie w Sejmie. Głosowan e przez drzwl---plerwsze go 6 latach 


Słusznie ma piątkowem posiedzensz 
nowego Sejmu przedstawiciel Rządu 
podniósł, iż ustawa o uboju rozpatry 
wana jest w niezwykłaj atmosferze, 
» p. Miedziński zaznaczył, że atmo- 
sfeta ulcy wdarła się do Sejmu. 

istotnie, ani budżet, ani polityka 
zagruniczna nie wywołały w Sejmie 
tegn roznamiętnienia I tej naelektry 
zowanej atmosfery, co sprawa uboju. 

Sprawa ta do tego stopnia rozna- 
miętniła posłów. że już wcale nie 
usiłowano ukrywać rozbieżności nur- 
tujących w rzekomo jednolitym obo- 
zie „sanacyjnym* i duża część po- 
słów głosowała przeciw poprawkom 


«dowym. 

Po 6 albo więcej letach zdarzyło 
się przy głosowaniu, iż biuro mar. 
szałkowsk e miało wątpliwości i do- 
szło do głosowania przez drzwi, 


Byskusia nad 
ustawą © uboju 


Pos. kubinstein bronił uboju ry- 
tualnego z punktu widzenia reli- 
gijnego. Za użycie niestosownych 
wyrazów został dwukrotnie przy- 
wołanv do porządku. 

OBAWA PRZED OPOZYCJĄ 

Bardzo charakterystyczna była 
mowa pos. Morawskiego. Stwier- 
dził on, że brak stronnictw techni- 
cznie utrudnia pracę parlamentar- 
ną, uniezależnia jednak opinię po- 
sta. 

Wnioskowi p. Prystorowej za- 
rzuca, że podyktowany był sercem 
i nerwami, a nie rozsądkiem. Po- 
piera wnioski rządowe. Kartele 
należy zwalczać bez względu na 
to, czy są żydowskie, czy katolte- 
kie. Dalej mówca powiada: 

„Nie powinniśmy pod jakimó na- 
riskiem zewnętrznym licytować się 
w  antysemityzme. Jedyna rzecz, 
któraby mogła zjednoczyć opozycję, 
to rozwiązania Sejmu | zmiana or- 
dynacji wyborczej. Wówczas te wszy 
stkie stronnictwa złączyłyby się w 
nienawiści przew nam, Dlatego ra- 
czej należy rzucić pomost do wspól- 
nej pracy Jla dehra kraju“. 

Bardzo charakterystyczne 


wy- 


znanie! 

Pos. Sommerstein oświadcza, 
że w Katowicach dla celów eks- 
poriowych zarzyna się świnie bez 
ogłuszania, 

Dawcipne przemówienie wyglo- 
sił pos. Miedziński, przyczem do- 
stało się zarówno b. reierentowi 
Dudzińskiemu, jak wnioskodaw- 
czym i Żydom. 

W dalszej dyskusji przemawiali 
«is - Mincberg, Marchlewski, Pry 
słorowa, Głowacki, _ Dostych, 
Mróz, Światopełk-Mirski, Żeliga- 
wski, Dudziński, poczem zabrał 
głos min. Przem. i Handlu Górec- 

, który w obszernym wywodzie 

'narł wnioski rządowe. 

Po poncwnem przemówieniu 
nos. Sammerstelna dyskusję wy- 
"zerpano i przystąpionę do gloso- 
wania. 

GŁOSOWANIE 

Pierwsze 4 artykuły przyjęto w 
arzmjeniųu komisyjnem. 

Do art. 5 odrzucono poprawki 
mniejszości. 

Pierwsza poprawka Rządu ople 
wała, ażeby skreślić pkt. 2 art. 5. 
Ponieważ stosunek głosów nie był 
iasny, odbyła się głosowanie 
nrzez drzwi. 

Chodzi o odrzucenie obowiązku 
zakupi bydła na targowiskach pu 
hlicznych. 

Drugą poprawkę Rządu, ażeby 
skreślić postanowienie © opiacie 
10 gr. od kilograma żywej wagi 
na rzecz nadzoru nad uhojem, 
nrzyjęto tą sama większością. 

Trzecia poprawka Rządu, który 
nadaje inne brzmieni* ust, 3 (cho- 
dzi o obszary, gdzie ludność ży- 
dowska wynosi mniej niż 3 proc.) 
również głosowana była przez 
drzwi. Poprawkę tę przyjęto 84 
przeciw 77, a więc tylko większo- 
ścią 7 głosów. 

Następnie ustawę przyjęto m 
drugiem czytaniu, a na wniosek 
p. Ducha ze względu na to, żeby 
umożliwić Senatowi uchwalenie 
tej ustawy, Izba uchwaliła mimo 
przyjęcia poprawek przystąpić na 


tychmiast do trzeciego czytania, 
poczem ustawę przyjęto także w 
trzecieęm czytaniu. 

PRAWO WEKSLOWE 

Przy trzeciem czytaniu ustawy, 
wskslowej odrzucono przyjętą w dru 
rem czytaniu poprawkę pos. Szcze- 
pańskiego, zmierzejącą do tego, by 
pom we niepiamiennych mógł 
uwierzytelnić nietylko  notarjusz, 
lecz takża Urząd gminny. 

7 wiceminister Sieczkowski wy- 
powiedział się za utrzymaniem tej 
poprawki, 

KOMISARYCZNY ZARZĄD 
WARSZAWY 

fos. Hoppe referował ustawę a 
przedłużeniu do dnia 1 października 
'= + okres: urzędowania tymcza- 
sowych organów m. Warszawy. 

Zabrał głos pos. Jedynak, który 
powoła) się na swoje przemówienia 
£ dnia 26 z. m. o gospodarce War- 
Szawy i na listy, które prezydent 
Warszawy rozesłał do szeregu po- 
słów i dowodzi, że gospodarka samo- 
rządu Warszawy w ostatnim roku 
wykazuje tendencje konsumcyjne. 

Marsz. Car przerywa mówcy, pro- 
sząc, by nie odkiegał od przedmiotu. 

Mówca dalej omawia gospodarkę 
Warszawy, a na powtórną uwagę 
marszałka odpowiada, że każda spra 
ma mów i publiczna może być 
przez posłów omawiana. 

Ustawę przyjęto w TI i TIE ezyta- 
niu, 

Następnie przyjęta ustawę o zmia 
nie statutu Banku Polskiego. O spra 
wie tej pisał u nas obszernie tow. 
Gross, uważając słusznie tę ustawę 
za korzystną dla akcjonarjuszów, 
natomiast niekorzystną dla Skarbu 
Państwa. 

POŻYCZKI INWESTYCYJNE 

Bez dyskusji przyjęto w drug em 
i trzeciem czytanim ustawy o poży- 
czkach inwestycyjnych na potrzeby 
P. K. P. oraz przedsiębiorstwa „Pol- 
ska Poczta, Telegraf i Telefon". 

Pokrycie tych pożyczek Rząd ma 
znależć w operacjach kredytowych 
na rynku wewnętrznym i "uqrweew= 
nym. 


=> ci OE p r z EC ZE TODAY) 


Strajk okupacyjny w Augustowie trwa 


330 robotników walczy © minimum egzystencji 


Qd dnia 9 marca b. r. trwa 
strajk okupacyjny na tartaku „Li- 
powiec“ 330 robotników i rabotnic, 
którzy dniem i nocą pozostają na 
terenie fabrycznym. 

Nadal panuje spokój | wzorowy 
porządek. ` 

Dnia 18 b. m. odbyła się trzecia 
już zkojei konferencja stron, zwo- 
dana przez Okręgowego inspekto- 
ra pracy p. Świeżarskiego, z udzia 
łem 16 delegatów fabrycznych i 
3-6h przedstawicieli klasowe- 
go Związku Zawodowego, Oraz 
kierownika tartaku Łucejki, repre- 
zentującego Dyrekcję Lasów. Dy 
rekcja Lasów poczyniła minimalne 
ustępstwa w niektórych stawkach 
akordowych, a inne pozostawiła 
bea zmiany, stojąc nadal na stano- 
wlsku zniżonego cennika z 1936 
roku. 

Podwyżki, jakie ofiaruje Dyrek- 
cja, są groszowe; wynoszą po kil- 
ka groszy dziennie na robotnika. 
Proponowane przez Dyrekcję pła- 
ce są niższe nawet od zeszłoracz- 
nego cennika, który wywołał nę- 
dzę | zadłużenie robotników. 

Nastąpiła przerwa w konferen- 
cji, poczem delegacja robotnicza 
udała się na teren tartaku celem 
przedstawienia ogółowi propozy- 
cji Dyrekcji. Robotnicy bez dysku- 
sji jednomyślnie odrzucili płace, 
ofiarowane przez Dyrekcję. 

Nastrój zgromadzenia był zde- 
cydowany, i wznoszano okrzyki i 
odkpiewano „Czerwony Sztandar'.' 


(Kor, własna). 


Z atrzymanemi instrukcjami dele- 
gacja robotnicza wróciła do loka- 
lu starostwa celem kontynuowania 
konferencji oświadczyliśmy, że ro- 
botnicy nadal żądają podniesienia 
płac do poziomu z 1934 r., a prze- 
dewszystkiem domagają się wpra- 
dzenie dniówki zasadniczej, w wy- 
sokości 3 zł. 20 gr., i najmniejszej 
dniówki akordowej o 25 proc. wyż 
szej. Przedstawiciel Dyrekcji, po- 
wołując slę na brak upoważnienia 
Naczelnej Dyr. Lasów, żądań tych 
nie przyjął Po dość długo jeszcze 
trwających wezwaniach inż. Łu- 
cejki i Inspektora pracy, sprowa- 
dzających się do tego, hy puste żo- 
lądki robotnicze ratowały skarb 
Państwa — konferencja skończyła 
się bez rezultatu. 

Podkreślić należy stanowiska 
Dyrekcji Lasów, która uważa za- 
stosowne nadal grozić i straszyć 
zamknięciem tartaku, co spowado- 
wałohy śmierć głodową, 330-tu ro- 
botników i ich rodzin, oraz ruinę 
całego Augustówka, bo większość 
lego mieszkańców (sklepy i t. d.) 
żyje z zarobków robotników, za- 
trudnionych na Lipoweu. Naczel- 
na Dyrekcja Lasów, nie chcąc za- 
pewnić robotnikom minimum egzy- 
stencji, bez którego nie mogą oni 
przystapić do pracy, przedłuża 
trwanie strajku, narażając skarh 
Państwa na straty, a rodziny robo- 
tnicze na nędzę. 

Strajk trwa. 
przeprawadzane 


W mieście nadal 
są zbiórki na 


Kierownik fabryki wag w Będzinie 


Poclągnięty do odpowiedzialności 


W fabryce wag w Będzinie ro- 
botnicy zastrajkowałi przed kilku 
dniami, w związku z zatargiem 
zarobkowym z zarządem fabryki. 

Żarząd iabryki nie uwzględnił 


brykę, bez uprzedzenia o tem In. 
spektoratu Pracy. W związku z 
tem Inspektorat Pracy poclągnąl 
do odpowiedzialności karnej kle- 
rownika fabryki. 


żądań robotniczych i zamkną! fa-ġ 


Na Górnym Śląsku 


śnie bezrobotnego pod zwałani wę 


„Jak donosiliśmy, w jednym z 
bieda - szybów w Wojkowicach 
Kamornych wydarzył się tragiczny 
wypadek. W wyczerpanym Szybi- 
ku znajdował się 54-letni Feliks 
Przybylak, bezrobotny,  zamiesz- 
kały we wai Góra Siewłerska, 
gmina Wojkowice Kościelne. Przy- 
bylak zatrudniony byl przy wydo- 
bywaniu drzewa z t, zw. ostem- 
plowania, 

W pewnym momencie nie pod- 


trzymywane zwały ziemi runęly 
na nieszczęśliwego, przysypując 
go. Niezwłacznie zawiadomiono 
kolumnę ratowniczą kopalni „Ja- 
wisz", która przystąpiła do akcji. 
Praca kolumny ratowniczej byla 
bardzo utrudniona, gdyż zwaly 
ziemi ciągle się obsuwały i cas 
pracę musiano rozpaczynać nano- 
wo. Nieszczęśliwy bezrobotny pa- 
niósi śmierć pod zwałami ziemi. 


Krwawa sprzeczka 


Pomiędzy nauczycielem szkoły 
powszechnej w Łące, Pawelcem, a 
dowódcą stacjonowanych w Łące 
Ochotniczych Drużyn Roboczych, 
Rudolfem Kopcem, doszło w dniu 
17 b. m. do ostrej sprzeczki, w 
trakcie której Pawelec strzelił do 


Kopca. Kula jednak chybiła, tra- 
fiając znajdującego się na kory- 
tarzu junaka ODR, Piotra Zawadz 
kiego, który został lekko ranny 
w głowę. Dochodzenia policyjne 
wykazały, że Pawelec nie miał po 
zwolenia na noszenie broni. 


Nowe książki 


MIRKO JELUSICH: Oliver Crom- 
well Przekład Marji Kreczowskiej, 
Warszawa, |. Przeworski, 1936. 
Str. 414, 

Życlorys Cromwella, podobnie, 
jak wydana wcześniej książka Je- 
lusichą o Juljuszu Cezarze, napi- 
sany jest metodą beletrystyczną, 
która — służąc nieżle celom po- 
pularyzacji — nie zdoła zastąpić 
objektywnej 1 krytycznej historjo- 
grafji. Dążenie do zajmującej be- 
letryzacji przedmiotu narzuca pe- 
wne wymagania, jak obfitość 
szczegółów i szczególików biogra 
ticziych o wątpliwej nieraz au- 
tentyczności, jak poszukiwanie za 
wszelką cenę wątków miłosnych i 
romansowych, jak, wywyższanie 
i lIdealizowanie bohatera, jego 
czynów, motywów i pobudek dzia 
łania. Pod naciskiem tego rodzaju 
konieczności powieściowego kon- 
wencjonalizmu, zatracają się i gu- 
bią niektóre rysy odtwarzanej po- 
staci, zaciera się socjologiczne 


podłoże wydarzeń, rozpływa się w 
życiorysowej siekaninie perspek- 
tywa kistoryczna. 

Pominio niewątpllwych kwalifi- 
kacyj naukowych i pisarskich, nle 
uniknął w swem dziele tych niedo- 
siatków autor „Cromwella". Ale—- 
rzecz szczególna — nie sądzę, by 
tem samem uczynił postać swego 
bohatera bardziej lutlzką i sympa- 
tyczniejszą, Niezależnie od wszel- 
kiego retuszu, ten dyktator angiel- 
ski, „lord - protektor“ krótkotrwa- 
łej republiki i moralny zabójca Ka- 
rola |-wydać się nam musi dość 
tępym fanatykiem 1 upartym des 
potą, który z wiarą, iż jest „na- 
rzędziem w ręku Boga“ i ze slo- 
wami modlitwy na ustach, w o- 
krutny i bezwzględny sposób tępi 
swych wrogów, krwią zalewając 
całe połacie kraju. Mótoreni dzia: 
łań Cromwella i jego stronnictwa 
Byla niechęć drobnych pasiadaczy 
ziemskich do króla i możnowład- 


rzecz strajkujących, przy poparciu 
prawie całego spałeczeństwa. 

+. 

D 

Policja, która dotychczas zacho 

wywała się w Augustowie bez za- 
rzutu, dnia 18 b. h. zaatakowała 
robotników pracujących na rabo- 
tach publicznych, którzy przybyli 
na miejsce pracy i domagali się 
spokojnie wyjaśnienia dla czego 
skasowano im trzeci dzień pracy 
w tygodniu. 


W myśl uchwały OKR-u PPS. 
z Uria 16 lutego b. r. Konferencja 
Okręgowa Polskiej Partji Socjali- 
stycznej Śląska Cieszyńskiego od- 
będzie się w niedzielę, dnia 6-go 
kwietnia 1936 r. o godz. 9 rana w 
dużej sali „Domu Robotniczego" 
w Bielsku z parządkiem dziennym: 
1. Zatwierdzenie protokółu poprze- 
dniej Konferencji; 2. Sprawozda: 
nia: 2) sekretarza, b) skarbnika, 


Plaga napadów 


NAPAD RABUNKOWY 
W STRZELNIE. 


Str. 7 


Wiadomości 


Listy czytelników 


„Dodali fnkcjne” dla wyiwyth tmędników 


w państwach faszystowskich 


Godnem zastanowienia się jest 
pytanie, czem są t. zw. dodatki 
funkcyjne, wypłacane wyższym u- 
1zędnikom w krajach o systemie 
taszystowskim. 

Słowo „tunkeja“ przecież me o- 
znacza nie innego, jak wykonywaą- 
nle pewnej określonej czynności, 
czyli pracy. Jeżeli bowiem dany 
urzędnik, poza swoją narmalną 
pracą w miejsey swojego urzęda- 


Konferencja Okręgowa P P.S. 


Śląska Cieszyńskiego 


c) komisji rewizyjnej; 3. Referat 
delegata CKW.; 4. Dyskusja; 5. 
Wybór nowego OKR-u.; 6. Różne 
Wnioski i Zapytania). 

Wnioski na Konferencję Okręgo- 
wą winny byé nadsylane ze stro- 
ny Komitetów Miejscowych na pis 
śmie na adres Sekratarza (tow. 
Tad. Reger, Cieszyn, Slenujewicza 
10 wraz ze sprawozdagiami, naj: 
później do dnia 27 marca 1936 r. 


bandyckich 


znajdujący się w chlewach. 
Padejrzane szmery zbudziły go- 


W środę w godzinach wieczor- | spodatza, który wstał z łóżka, u- 
nych nieznani dotąd sprawcy | brał się i zamierzał wyjść na dzie- 
wtargnęli do mieszkania właści- | dziniec . W tej samej chwili do- 
ciela drogerji, p. Antoniego Drze-| padł do niego jeden ze złodziei i 
wieckiego w Strzelnie, skąd, po | zadał mu ciężki cios tępem narzę: 
steroryzowaniu i związaniu wła- | dziem w czoło. Równacześnie padł 
ścielela, zrabowali przeszło 100| straał, który przeszył nieszczęśli: 
zł. gotówki, zegarek srebrny i 0-| wemu serce, powodując natych- 
brączkę ślubną, którą ściągnęfi p. | miastówą śmierć. 

D. z palca a następnie uciekli. Żaałarmowana wysirzałem znaj 

Policja prowadzi dochodzenia. | dująca się w mieszkaniu 72-leinia 

NAPAD RABUNKOWY staruszka, siostra M. Rałajczaka, 
Ww OŚWIĘCIMIU. zaczęła przerażającym głosem wzy 

W piątek nad ranem dokanano | wać sąsiadów. Nim nadeszła pọ- 
napadu rabunkowega w Oświęci- | moc, sprawcy zniknęli w ciemnoś- 
miu. Kilka zamaskowanych spraw | ściach. 
ców wtargnęło w godzinach ran- O strasznej zbradni zawiądo- 
nych do mieszkania ptzemystowca, | miono nałychmiast policję w Le- 
Józefa Schenkera ! pod grożbą re- | sznie. Narazie sprawców nie uję- 
wolwerów zrabowało garderobę, | to. 
gotówkę i biżuterję. 

(iarderobę sprawcy znależli s3- 
mi, natomiast gotówkę, w kwocle 
500 zi, zabrali z kryjówki, którą 
pod grożbą przylożonego do glo- 


NAPAD RABUNKOWY W iNU- 
WROCŁAWIU. 

Bandyci wiargnęli przemocą da 

mieszkania Wilhelma Teula przy 


wy rewolweru Schenker si Æ| ul. Kasztanowej 3 w Inowrocła- 
wskazał. .. 

W taki sam sposób, steroryzn- a 
wawszy Schenkcra rewolwerem, Jeden z nich uderzył tępem na: 


rzędziem w głowę Teufla tak sil 
mie, że ten stracił przytomność, po 
czem skrępewanego  zanieśli da 
piwnicy. Następnie zmusili żonę 
Teuila żeby zeszła da piwnicy. 

Po unieszkodliwieniu małżon- 
ków, sprawcy ząbrali się da plon 
drowania mieszkania. Łupem zło: 
dziei padło 3660 zł w gotówce, 
jeden złoty męski zegarek i 20I 
marek niemieckich przedwojen- 
nych. 

Sprawcy uciekli niespostrzeżeni 
przez nikogo. Dochodzenie poli 
cyjne w toku. 


bandyci kazali otworzyć mu kasę 
pancerną, 2 której zrabowali go- 
tówkę. Łączna strata wyrządzona 
Schenkerowi przez bandytów wy- 
nosi ponad 10.000 zł. 
Dotychczas sprawców nie ujęta. 
PODCZAS NAPADU BANDYC- 
KIEGO POPEŁNIONO MORD NA 
41-LETNIM STARCU. 
W nocy z 18 na 19 b, m. 
znani sprawcy. zakradli się da za- 
grody 6l-letniego Marcina Rataj- 
tzaka w Kąkólewie (pow. Lesz- 
no). Rozbiwszy zamki złodzieje 
zamierzali «wykraść inwentarz, 


"r 


dzo zuuńwale, samowolnie i bez- | zjednoczenie Anglii, Szkocji i Ir- 


wania zmuszony jest wykonywać 
ją w warunkach połączonych 2 
wlększemi wydatkami poza miej- 
scem urzędowania, to zato — zre- 
sztą całkiem słusznie — otrzymuje 
osobne wynagrodzenie w postaci 
unqrmowanych dyet. 

Nasuwa się pytanie, za co wy- 
płaca się w państwach faszystow- 
skich urzędnikom wyższej rangi, 
osobny dodatek zwany „funkcyj- 
nym“? Wszak za swoją pracę 
związaną z urzędowaniem otrzymu 
ią oni normalne uposażenie w po- 
staci poborów miesięcznych! 

Jak wiemy, system faszystowski 
został w krajach, opanowanych 
przez niego, olbrzymiej większości 
ludności gwałtem narzucony, cze- 
go szerokle masy nietylko sabie 
nie Życzyły, ale coraz gorzej się 
do tego narzucenia odnosiły. 

Jakimże sposobem zatem, nale- 
żało — zmusić szerokie masy do 
posłuszeństwa i uległości dia na- 
rzuconego im systemu? 

Rzecz prosta — za pomocą apa- 
fatu administracyjnego, — zdawa- 
no sobie dobrze sprawę z tego, że 
lm wyższy urzędnik, — tem więk- 
szą ma on zależną od siebie ilość 
fumkcjonarjuszy. Tych  wiaśnle 
dzierżących większą władzę urzę- 
dników należało osabno dodatka- 
wa dobrze wynagrodzić, sławem— 
kupić ich sobie, aby mieć w nich 
wlernych systemowi sojuszników. 
— Dla nich te właśnie stworzona 
t. zw. dodatek „funkcyjny“ za fun 
keje śledzenia, szpiclowania, do- 
noszenia i usuwania z posad „nle 
prawomyślnych* funkcjonarjuszy, 
nle chcących strzec wiernie „łde- 
ołogii" przez system faszystow- 
ski narzuconej. 

Powie ktoś: no tak, ale dlacze- 
go nia wyznaczyli dodatku „funk- 
cyjnego także niższym kategor- 
jom urzędników? Odpowiedź: A 
po co! Naco taki wydatek! Prze- 
cież ci „wyżej“ mają w ręku wszy 
stkich niższych, którzy muszą tań- 
czyć tak, jak im zagrają. Przecież 
wierzą, że każdej chwili mogą się 
znależć na zielonej łączce. 

Tem się też tlumaczy, że w pań 
stwach faszystowskich powyrzu- 
cano ze służby, względnie przed- 


wcześnie wysłano na emerytury 
całe masy ludzi zdolnych, wykwa- 
lilikowanych, pracowitych i uczci- 
wych, ale.. mających własne prze- 
konania, a na ich miejsce nabra- 
no wprost z ulicy ludzi „błagona- 
djożnych, ludzi a nieznanej prze- 
szłości, a często nawet znanych z 
tego, że są zdolni do „wszystkie- 
go" byleby tylko uznawali system, 
Śpiewali faszystowskie pieśni i 
denuncjawalł „niebłagonadjoż- 
nych“ obywateli. 

Takimi — naturalnie przeważnie 
niższymi urzędnikami — w pań- 
stwach faszystowskich (ba wyż- 
szych przeważnie nie ściga się) 
przepełnione są dzisiaj kryminały 
za kradzieże pieniędzy publicz- 
nych i Inne świństwa, a a nowych 
wytoczonych im rozlicznych pro- 
cesach opisują dzienniki całemi 
szpaltami. 

Dodatki „funkcyjne“ w pañ- 
stwach faszystowskich, ‘t. j. pła- 
cenie podwójne za jedną i tą sa- 
mą pracę, są wielce niesprawie- 
dliwe — nie moralne. Wogóle „ku 
powanie" sobie części obywateli 
przez systemy faszystowskie kosz- 
tuje skarby państw olbrzymie su- 
my. Stąd deficyty budżetowe į rui- 
ny gospodarcze. EKRAN: 


Odgłosy strajku 


w fabryce „Suchard”" 
w Krakowie 


JESZCZE W SPRAWIE FIRMY 
PIASECKI. 


W związku ze strajkiem w fa- 
bryce „Suchard” podaliśmy wia- 
domaść jakoby p. A. Piasecki po- 
stawił na zebraniu czekoladników 
wniosek o poparcie „Sucharda”. 
P. A. Piasecki złożył nam oświad 
czenie, że nigdy takiego wniosku 
nie stawiał i w sprawie strajku 
zachował całkowitą neutralność. 

Jednocześnie p. Plasecki złożył 
przewodnictwo sekcji czekolada- 
wej. 

Notatka nasza wynikła z wpro- 
wadzania nas w błąd, wobec cze- 
go z obowiązku dziennikarskiego 
prostujemy podaną przez nas wla- 
damošć. 


ponn Á 


Kącik radiowy 
E] 


fitner I Tuwim 
w „Teatrze Wyobraźni" 
„Wilki w nocy" — lo jeden z naj 


świetniejszych utworów polskiej dra 
maturgji. W sztuce tej Tadeusz Ritt 


ner przedstaw psychologieznie uję- 


„Afryka śpiewa” 


Wiśród młodej generacji włądzń- 
aklej zaszczytne miejste zdobył so- 
bie kompozytor Wilhelm Grosz. 
Zwrócił na siebie powszechną uwagę 
dzięki rwym licznym kompozycjam, 


i PE z} w sobie delikatność i 

konflikt dwóch Światów: Świata | które łączą w sobie | x 

Aa osiadłych związanych z bę | batsmość, wrażliwość i opanowanie 
$ techniczne, uczuciowość i grotesko- 


duazma tradycją, 


bezdomnych, wyrzuconych za nawias 
normy życiowej, pełnych niepokoju, 

i wewnętrznej rozterki. 
a jedno- 


nego z generałów Cromwella, któ: 


oraz Świata ludzi 


wość. 

Jeden z jego utworów, mianowicie 
Suitę „Afryka śpiewa”, przaznaczó- 
na na mezzosopran, baryton i orkie- 
stię kameralną poznają redjosłucha 
cze w audycji dnia 22.8 o godz. 22.00, 
którą Polskie Radjo trenamituja z 
Krakowa. Udział biorą: Orkiestra 
Kameralna Krakowskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego pod dyrekcją Fran 
aszka Nierychły oraz soliści: Marje 
"Twardówna i Stefan Romanowski. 


Goście w Objezierzu 


Niedaleko Łukowa, w powiecie 0- 
bomickim, znajduja się miejscowost 
zwmia Objezierzem, stanowiąca wiel 
ki klucz majątków, należących da- 
wniej do Węgorzewskich, a od, lat 
kilkudziesięciu będąca w posiadaniu 


prawnie, Ten antagonizm socjal- 
ny, lak to się często zdarza, przy- 
brany zasiał w pióropusa plęk: 
nyel frazesów o obronie praw lu- 
du i parlamentu — i rozjątrzony 
potężnym zastrzyklem religijnego 
fanatyznui, W rezultacie nastąpi- 
la kilkuletnia wojna domowa, za- 
kończona rozbiciem wojsk królew” 
skich i ścięciem Karola Stuaria, 
Wprowadzówa póżniej przez 
Cromwelta reforma parlamentu | 
nowa konstytucja nie przeżyły 
swego twórcy, czemu się zbytnio 
dziwie nic należy. 

„Lord - protektor" bronił praw 
pralamentu dopóty, dopóki ten 
parlament był w jego. ręku po- 
Słusznem i uległem narzędziem, 
Ale gdv tylko parlament pozwalał 
sobie na zdanie własne, dyktator 
parlamen: siłą zbrojną rozpędźał, 
wolę jego gwateil, posłów więził. 
Trzeba się było w kańcu uciec da 
„własnego“ parlamentu nomina- 
tów, do sztuczek wyborczych itp. 
metod, właściwych i dzisiaj róż- 


landji, czem tak chełpił się Crom- 
well, było tylka „mocarstwową” 
fasadą, poza którą kryły się roz- 
jroszkowanie,  dezorganizacja i 
sprzeczności wewnętrzne spole- 
czeństwa, To też natychmiast ma- 
mal po śmierci dyktatora nastąpił 
powrót da dawnych torm i zwy- 
czajów parlamentarnych, fikcja 
republiki uyktatorskiej prysia, jak 
bańka mydlana 1 na tran wstąpił 
Karol H Stuart. Niewątpliwa ko- 
rzyść, jącą odniósł naród angiel- 
ski w związku z rewolucją ciom- 
welłowską — to położenie K'esu 
absolutystycznym zamachom wla- 
dzy królewskiej, agraniczenie raz 
Ra zawsze jej przywilejów i pre- 
rogatyw. Ale nie jest bynajmniej 
osobista zaslugą Cromwella, lecz 
rączej następstwem naturalnej e- 
woluejl zdawiendawna sjlqago i 
pewnegc glebie parlamentaryzmu 
angielskiego. Cromwell był tu ra- 
czej wykonawcą, niż autorem, 


wytworem sił współcześnie działą- 
jących, niż ich budzicielem. I spo- 


ców, którzy poczynali sobie bar nym „wodzom narodu”. Polityczne ro słuszności jest w słowach jed: 


znanej wielkopolakiej rodziny Tur- 
nów. Miejscowość ta w ciągu wieku 
XIX.go albo trafem, albo na stałe 
gościła szereg znakomitości z pol- 
skiego Świata literackiego. Był tam 
w przejeździe: Juljan Ursyn Niemte 
wien Adam Mickiewicz, Antoni Ed- 
ward Odyniec i Józef Igancy Kra- 


ry nie wahał się powiedzieć dyk- 
tatoruwi, że „cała Europa uważa 
nas zgraję wściekłych krwio- 
żerców”, i że sam Cromwell po- 
zoruję swe ambicje jedynowład- 
cze „frazesami e porządku i obo- 


wlązku” szewski. Czas dłuższy w Objenierzu 
3 bywała w cha nanczy- 

Książka Jelusicha bardzo jest, Koi domowej Narcyza Zmichow. 
godna przeczyłania. Już choćby |ska. Tam urodził się twórca nowo- 


czesnej monografji historyczno-lite- 
rackiej Antoni Małecki, Wszystko to 
składa się na fakt, że Objezierze po- 
siada swoje miejsce w historji pol- 
skie, kultury. O tych ta wlaśnie go- 
ściach w Objezierza mówić będzie 
dnia 22 marca o godz. 21.30 znany 
pisarz Stanislaw Wasylewski. 


e ccc 


ze względu na analogję i porów- 
nania, jakie slę przy tej lekturze 
*ieodnarcie nasuwają. _ Historja 
się wprawdzie nie powtarza, pa- 
wtarzają się natomiast pewne ty- 
py ludzkie, powoływane w pew- 
nych okresach do odegrania roli 
dyktatorskiej. Analiza warunków, 
wśród których gwiazda dyktałor- 
ska wschodzi i — gaśnie, jest 
w nasze] zwłaszcza epoce rzeczą 
niezmiernie pouezającą. Przekład 
bardzo staranny. Piękna, stylowa 
okładka. Caty układ graficzny na 
wysokim poziomie. 
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BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


W niedzłelę, dnia 22 marca b. r., 


Str. 


RRONIRA RRAROWSKRA 


Strajk robotników szewckich 


o godz. 10-tej przedpoł, w 5% 


Doms Kolejarzy, ul. Warszawska 13-17 odbędzie się 


Doroczne Walne Żeb 


ranie Partyjne 


(CIĄG DALSZY). 


Porządek dzienny: 


1] Sytuacja polityczna i gospodarcza, projekt programu partyjnego 
— referuje tow. M. Niedziałkowski. 


2) Dyskusja i wolne wnioski, 
Wstęp mają tylko członkowie 


partyjnej. 


Partji za okazaniem legitymacji 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOT. 
NICZY P.P.S. KRAKÓW - MIASTO 


Strajk protestacyjny 
robotników żydowskich w Krakowie 


Proklamowany przez C.K. „Bun- 
du“ i Poale-Sjon, oraz przez Radę 
Krajową Kłasowych Związków Za- 
wodowych na 17 marca strajk ge- 
neralny robotników żydowskich w 
Polsce przeprowadzony został rów 
nież w Krakowie w całej pełni. 

W dniu strajku strajk w dzielni- 
cy żydowskiej był powszechny. Ro- 
batnicy żydowscy strajkowali wszy 
scy, częściowo strajkowali też na 
znak solidarności z robotnikami 
żydowskimi i robotnicy polscy. 
Sklepy i inne przedsiębiorstwa ży- 
dowskie były zamknięte, co było 


w znacznej części rezultatem skru- 
pulatnej kontroli robotniczej. 
Zgromadzenie, zwołane do wiel- 
kiej sali kina „Adria“ na godz. 10 
przed pałudniem, było ogromne. 
Imieniem polskiego  proletarjatu, 
zorganizowanego w P.P.S., prze- 
mawiał tow. R. Szumski, imieniem 
polskich robotników budowlanych 
tow. Klimek, zaś im. robotników 
transportowych tow. Babicz. 
Szczególnie serdecznie i owacyj- 
nie wiłani byli właśnie przedstawi 
ciele polskiej klasy robotniczej. 


Pracownicy miejscy w obronie swych praw 


W dniu 19 b. m. odbyla się kon- 
ferencja wszystkich Zarządów Sek 
cji i mężów zaufania Związku 
Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce, Oddział I w Krakowie, w 
sali Domu Kolejarzy. Przewodni- 
czył tow. Przekupień, referował 
tow. M. Łachecki o położeniu pra- 
cowników miejskich i nowych pro- 
jektach ustaw, wniesionych do Sej- 
mu, orąz a redukcji w krakowskiej 
gminie. 

Po referacie wywiązała się ob- 
szerną dyskusja, poczem uchwalo- 
no wnieść do Zarządu Miejskiegn 


memorjał z następującemi postu- 
latami: 1) o 15% podwyżkę płac, 
2) o wypłacenie pełnego dodatku 
komunalnego 15%, 3) a przerzu- 
cenie płacenia pudatku od uposa- 
żeń na Zarząd Miejski, 4) o prze- 
prowadzenie awansów, 5) o przy- 
jęcie zwolnionych pracowników! 


spowrotem do piacy i zaniechania 
dalszych redukcyj personalnych, 
6) a zaniechanie szykan i przena- 
szeń pracowników na gorsze sta- 
nowiska. 

Wrazie nieuwzględnienia powyż- 
szych postulatów przez Zarząd 
krakowskiej gminy, konferencja u- 
chwaliła jednogodzinny strajk od 
godziny 8-mej do 9-tej rano, a o- 
kreślenie dnia przekazuje Dorocz- 
nemu Walnemu Zgromadzeniu Od- 
działu, które odbędzie się w dniu 
24 b. m., w sali Domu Górników. 
Nadio uchwalono ostre stanowisko 
w sprawie nowych ustaw, o czem 
zawiadomiono Zarząd Główny 
Związku. W końcu postanowiono 
stworzyć mocną organizację klaso- 
wą i zlikwidować nie-klasowe or- 
ganizacje wśród pracowników 
miejskich. 


Zamiast do Płaszowa i Grzegórzek 


do Krakowa 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pañ- 
stwowych w Krakowie komunikuje 
że ze względn na częściowe ukończe- 
nie przebudowy stacji osobowej w 
Krakowie z dniem 20 marca b. r. 
przedłuża się do Krakowa bieg na- 
stępujących pociągów pasażerskich: 

Pociąg Nr. 1034, 
Oświęcimia o godz. 5.24, a ze Ska- 
winy o godz, 6.42, przybędzie do 
Krakowa. Tak samo pociąg Nr. 
6220, odjeżdżający z Kocmyczowa o 


odjeżdżający z| 0; 


godz. 5.40, przybędzie do Krakowa 
a godz. 7.02. 
Równocześnie odjadą z Krakowa 


powrotne pociągi następujące: fw 
ciąg Nr. 6221 do Kocmyrzowa odje- 
dzie z Krakowa o godz, 18.40, zaś 
pociąg Nr. 1038 przez Skawinę do 
Święcima odjedzie z Krakowa o g. 
I4-ej, a tem samem ulegnie zmianie 
rozkład jazdy tegoż pociagu , pomię- 
dzy Kr. Płaszowem a Skawiną. 


Zemsta „wywiezionego” dyrektora 


Niedawno pisała prasa o p. Bro 
czynerze, dyrektorze „Żeglugi Poł 
skiej”, którego robotnicy wywie- 
żlı na łaczkach za bramę firmy. P. 
Broczyner za dużo sobie pozwa- 
lał. Lżył robotników wyrazami nie 
nadającemi się do powtórzenia, 
Przebrała się wreszcie miara. P. 
dyrektor dostał porządną naucz- 


W sobotę dnia 4 kwleinia 1936 
r. a godz. 4-tej popołudniu odbę: 
dzie się w lokalu Drukarni Ludo- 
wej w Krakowie, przy ul. Duna- 
jewskiego L. 5. 


DOROCZNE 
Walne Zgromadzenie 


Członków Drukarni Ludowej w Kra- 
kawie, Spółki z og. odp. 
Porządek dzienny: 

I. Wybór przewodniczącego 
Walnego Zgromadzenia. 

2. Odczytanie protokółu z ostat- 
niego Walnego Zgromadzenia. 

3. Sprawozdanie Zarządu Dru- 
karni i Rady Nadzorczej z działał- 
ności i zamknięcia rachunków za 
rok 1935, 

4. Sprawozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej i wniosek o udzielenie abso- 
lutocjum Zarządowi Drukarni. 

5. Powzięcie uchwały po myśl 
art. 253 Kodeksu Handlowego. 

6. Wybór Rady Nadzorczej i Za 


wiadowców. 
7. Wnioski i interpelacje. 
ZARZĄD. 


kę. Zdawało się, że po takiej szpe 
inej historji p. Broczyner zmitygu 
je się i zmieni swoje postępowa- 
nie. Niestety p. Broczynet zapałał 
żądzą zemsty. Z miejsca wydalo- 
no 5-ciu robotników bez jakiego- 
kolwiek odszkodowania za okres 
wypowiedzenia. Ludzie ci znależ- 
li się bez środków do życia. A 
wszystko za to, że p. dyrektor żłe 
się obchodzi! z robotnikami. Sam 
zawinił zajścia, a teraz mści się, 


W sprawę tę powinny wkroczyć 
wladze przedsiębiorstwa i ukró- 
cić samowole p. Broczynera. Kta 
prowokuje, ten musi ponosić kon- 
sekwencję prowokacji. Należałoby 
wlaśnie ukarać p. Broczynera, 
który brutalnem postępowaniem 
doprowadził do reakcji ze strony 
robotników. W imię słuszności i 
sprawiedliwości należy przyjąć 
spowrotem do pracy wydalonych 
robotników Przez jednego czło- 
wieka, nie mogą cierpieć robotni- 
cy i ich rodziny głód i nędzę. 


Pitwszrzędny aktad Pogrzetowy 


KRAKOWIE 


„CONCORDIĄ” 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczapański 2, Te -31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialazych, przeprowadza 
eksbumacje i przewozy zwlok da wszy- 
stkich krajów. 


Redaktor odpowiedziałny: STANISŁAW NIEMYSKL 


Strajk robotników  szewckich 
trwa w dalszym ciągu. Na zgroma- 
dzeniu roboiników w piątek, 20 
b. m, stwierdzono pełną solidar- 
ność agółu robotników Krakowa ze 
strajkującymi i wyrażono goto- 
wość poparcia tej akcji strajkietn 
powszechnym. 

W poniedziałek, dnia 23 b. m., 


odbędzie się konferencja w lnspek- 
cji Pracy w sprawie zlikwidowa- 
nia zatargu. 

W sprawie ostatnich wydarzeń 
na terenie robotniczym w Krako- 
wie odbyło się w sobotę posiedze- 
nic Rady Związków Zawodowych, 


Walne Zebranie Koła Z Z.K. 


w Krakowie 


Dnia 15 marca br. odbyło się w 
Krakowie roczne Walne zebranie 
Koła. Po sprawozdaniu Zarządu 
Kuła i obszernej dyskusji, człon- 
kowie uchwalili jednomyślnie vo- 
tum ufności ł podziękowanie ustę- 
pującemu Zarządowi za pracę w 
ciągu minionej kadencji. 

Następnie Walne Zebranie wy- 
brało Zarząd Koła nap rzyszłą ka- 
dencję, Skład Zarządu przedsta- 
wia się następująco: Jan Czekań- 
i — Prezes, Piotr Flacht — zast. 
prezesa, Rudolff Fussek — sekre- 
tarz, Leopold Sikora —skarbnik, 
Leopold Stawarz — zast, sekreta- 
164 Karol Busch, Józef Goła, An- 
drzej Gracz, Wojciech Mozgała, 
Andrzej. Zyzek, Karol Wrona. 

Zastępcy: Stanisław Lorenz, Jan 
Wużniak, Beściak i Gerlach. 

Zast. Komisji Rewizyjnej: Cze- 
sław Lewkiewicz i Jan Pająk. 


Komisja Rewizyjna: Henryk Pel 
lar, Czesfaw Gajer, Roman Wil- 
koń. 

y 

Walne Zebranie podjęło caly sze 
reg uchwał, dotyczących spraw 
ekonomicznych i organizacyjnych, 
jako wytyczne dla działalności na 
wowybranego Zarządu Koła, a % 
zatem uchwalda następujące wnio 
ski: 

Walne Zgromadzenie czolnków 
Koła ZZK. w Krakowie uchwala 
przesłać proletarjackie pozdrowie- 
nie walczącym robotnikom prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi. 

Walne Zgromadzenie solidaryzu 
je, się z akeją strajkową pracowni 
ków przemysłu skórzanego. (szew- 
cdw] w Krakowie, i przyrzeka im 
pomoc materjatną i moralną. 

Okrzykiem: „Niech żyje Z.Z.K." 
zakończono obrady. 


Walne Zgromadzenie 
Zw. Prac. Kom. i inst. Użyt. Pualicznej 


We wtorek, 24 b. m., o godz. 
6-tej wiecz., w sali Domu Górni- 
ków, Al. Krasińskiego 16 — odbę- 
dzie się 
DOROCZNE WALNE ZGRO 
MADZENIE Zw. Prac, Komu- 
nalnych i Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce, Oddział I w Krakowie. 

Porządek dzienny: 1) Odczyta- 


nie protokułu z ostatniego Walne- . 


go Zgromadzenia. 2) Sprawozda- 


nie Zarządu Oddziału: a) z dzia- 
łalności, b) kasowe, c) Komisii 
Kantr. 3) Dyskusja. 4) Wybór no- 
wego Zarządu Oddziału, Komisji 
Rew. i Sądu Polub. 5) Wolne wnio 
ski. 

W razie braku kompletu, zgro- 
madzenie odbędzie się o godzinę 
później, bez względu na ilość 
członków. 

I 


Z miasta 


ZAKAZ SPRZEDAŻY NIEKTó- 
RYCH KWIATÓW, KRZEWÓW 
í GAŁĄZEK DRZEW. 
Zarząd miejsk: przypomina bez- 
względnie obowiązujący zakaz sprze- 
daży na placach targowych gałązek 
cisa, pączków sosnowych, gałązek 
wszelkich kwitnących drzew owoco- 
wych, gałązek wilczego łyka, koso- 
drzewiny, pędów widłaka,  złotoglo- 
wiu, szarotki oraz Śnieżyczki, Winni 
przekroczeń w powyższym względzie 
pociągnięci zostaną do surowej od- 
powiedzialności karnej w myśl obo- 

wiązujących przepisów, 

CENY NA PLACU TARGOWYM. 

Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł 
Śmietana litr 1—1.20 zl. Śmietanka 
litr 0:50—0.60 zł. Ser zwycz. kg. 0.60 
—.80 zł. Masło descr. kg. 3—3.40 zł. 
Masło zwycz. kg. 2.70—2.90 „zł. Jaja 
Świeże sztuka 0.05—0.07 z. Jabłka 
komp. kg, 0.40—0.60 zł. Jablka deser 
kg. 0.96—1.20 zł, Gęś żywa sztuka 4 
—7 zł. Gęś bta sztuka 3.50—6.60 zi. 
Indyk | indyczka sztuka 6—13 zl. 
Kura 3—5.50 zł. Kurczęta para 3.50 
—5.50 zł. Perlica sztuka 3.50--4 zł. 
Buraki ćwikt. kg. 0.08—0.10 zł. Ce- 
bula kg. 0.40—0.50 zł. Marchew wg. 
0.02—0.10 zł. Pietruszka kg. 015 — 
1.20 zł. Seler kg. 0.14—0.20 zi, Wło. 
szezyzna kg. 0.16—0.20 zł. Ziemniaki 
kg. 0.01—0.09 zł. Karp żywy mały 
kg. 2.10 zł. Karp żywy duży kg. 2.20 
zł. Szczupak, brzana, leszcz kg. 8— 
350 zł. Sandacz kg. 3.50—4 zł. Wi- 
ślane drobne 1 średnie kg. 1—1.40 zl. 

Z POLSKIEJ AKADEMII 
UMIEJĘTNOŚCI. 

Pos edzenie Wydziału filologiczne- 

go Polskiej Akademji Umiejętności 


ZEE ZPW) 
KINO MUZEUM DLA T. U. R. 

W niedzielę, dnia 22 b. m., a 
godz. 7 wiecz. wyświetla Kina Mu- 
zeum dla T.U.R polską operetkę 
filmową p. t. 

MANEWRY MIŁOSNE, 

Realizacji J. M. Przybylskiego i 
K. Toma, w rolach głównych: To- 
la Mankiewiczówna, Lada Halama, 
Mira Zimińska, Aleksander żab- 
czyński, Stanisław Sielański, oraz 
inni artyści scen polskich. Ponadto 
doskonałe dodatki. 

Bilety do nabycia w kasie kina 


Mniej zasobnymdaleko idące ustępstw». | Muzeum, ut. Smoleńska 9. 


odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 
marca 1936 przedpoł. o godz. 10. 

Czł. L. Sternbach przedstawi swą 
pracę p. t. „Ucho i słuch w frazeolo- 
gii grechej, łacińskiej i polskiej". 

REFORMA SEKSUALNA 
W ŚWIETŁE SATYRY. 

W poniedziałek, dnia 23 marca o 
godz. %-mej wiecz. Staraniem Towa- 
rzystwa Krzewienia Świadomego Ma 
slerzyństwa 1 Reformy Obyczajów, 
wygłosi red. Marja Manterowa od- 
czyt p. t. „Reforma seksualna w świe 
tle satyry”, w sali odczytowej Towa- 
rzystwa przy uł. Dunajewskiego 7. 
Po ndczycie dyskusja. Goście mile wi- 
dziani. 


OZ WRZE ZYTA 


Ze Stanisławowa 


Serdecznemu koledze 
Falka slów poświęcum. 

Jakkolwiek wiele mówi zwięzłe 
zestawienie biogralji-w „Jedno 
drniówce”, wydanej ostatnia z oka“ 
zji obchodu 60-lecia „Stowarzy- 
szenia Drukarzy i Pokrewnych Za- 
woców „Ognisko“ we Lwowie“, 
gdzie w rubryce p. l. „Złote gody 
Weteranów Pracy” między innym: 
pod osobnym subtytułem: „50 lat 
pracy zawodowej” widnieje ka- 
lega Stanisław  Szczęścikiewicz, 
czcionkoskłiadacz we Lwowie 
i na tem iniejscu należy kilka słów 
poświęcić drogiemu koledze. Bu- 
wiem nie jest sztuką stanąć wy- 
sok», gdy się ma po femu sprzy- 
jające warunki, lecz jest sztuką, 
gdy się to osiąga własną pracą 
nad sobą: gdy tyłko dzięki wlas- 
nemu wysiłkowi stawia się siebiż 
pod względem zalet ducha i umy- 
słu na wysokim poziomie. 

Takim właśnie jest kolega judi- 
lat Szczęścikiewicz: Robotnik - 
poeta. Jeden z najbardziej oczy» 
tanych, a przytem nie chełpiący się 
swemi zdolnościami. Mimo, iż ni- 
gdy nie hrat udziału w pracy na 
szerszym ierenie społecznym, zam 
knięty w kole Związku zawodo- 
wego drukarzy, zawsze żył i ży- 
je życiem całej klasy pracującej. 


IW zole „gody” zawodowej pracy 


Mistorje dnia I 
LO, GDZIE, KOMU I KOGO? | 

Okradli lokatorów. Nieznani spraw 
cy skradli ze strychu domu przy ul. 
Kościuszki 50, na szkodę lokatorów 
tego domu, a to: 1) W. Teppera — 
pościel, wartości 120 zł, 2) W. Laza- 
rowa — kostjum narciarski wraz 2 
butami, wartości 50 zł. i 3) J. Biesie. 
kierskiego — bieliznę męską i dam- 
ską, wartości 540 zł. 

Patrzebne mu bylo płótno. Niezna- 
ny sprawca, przy pomocy dobranego 
klucza lub wytrycha, dostał się do 
mieszkania K. Śmietany, przy ul. Rę 
kawka 81, skąd skradł sztukę płótna, 
wartości 48 zl. 

Na goracym uczynku. Organa P.P. 
przytrzymały A. Paprockiego, lat 94. 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, 
który włamał się do kancelarji ad- 
wokata dra J. Augustynka, przy ul. 
Św. Marka 21. 

Pad zarzutem Kradzieży. Przybrzy- 
mano S. Mostowik, jako podejrzaną 
o kradzież skór, na szkodę firmy 
Konig przy ul. Dietla 49, dokonaną 
* nu 18 bm, z wozu na uł. Bożego 
Ciała. 

Zamiast wódki, napił się amoniaku, 
Przyjechał z Warszawy F. Łączyń- 
ski. szewc, do swego znajomego W. 
Jurka, również szewc, zam. przy ul. 
Sobieskiego 16. 

W+ mieszkaniu Jurka urządził so- 
bie libację, pijąc wódkę wyborawą, 
a gdy się ta skończyła, Łączyński, 
spostrzegłszy flaszkę napełnioną i są 
dząc iż to jest wódka, napił się z fla- 
szk — jak się później okazało—amo 
misku, wskutek czego zatruł się. We- 
2 Pog. Rat. przewiozło Łączyń- 
skiego do Szpitala św. Łazarza. 

Najechanie. Na ul. Szczepańskiej, 
autodorożka najechała na A. Cento- 
+4 zam. we wsi Baranice pow. Kra- 
ków, wskutek czego doznała ona zła 
mania prawej ręki. Powodem naje- 
chania było zejście Centowej na jez- 
dnię i n'e danie sygnalów przez szo- 
fera. 

Złodzieje kieszonkowi. Policja za- 
trzymała w gmachu M. K. O., zna- 
nych międzyn:rodowych złodziei kie 


szonsowych; M. Wejgmana, lat 38, 
= w Warszawie, przy ul. Nowoli- 

pie 37 i D. Miłeckiego, lat 30, zam. 
* Warszawie, przy. ul. Krochmalnej 

34, 

(RER WZW DZIEN RED 


Odczyty T.UR. 


„NA BARYKADACH PARYŻA“ 
odczyt tow. dr. Ciołkoszowej od- 
będzie się w niedzielę, 22 b. m. o 
godz. 3-ej po poł. w Borku Falęc- 
kim. 

„W ROCZNICĘ KOMUNY PA- 
RYSKIEJ*—odczyt tow. B. Wajn- 
stajnówny odbędzie się dn. 22 b. 
m. o godz. 3.30 po poł. na Woli 
Duchackiej, 

M REWOLUCJI AUSTRJAC- 
KIEJ“ — odczyt tow. mgr. Osieka 
adbędzie się dn. 22 b. m. a godz. | 
2-ei w Mogilanach. { 


Każda rzecz  pośledniej choćby 
wagi traktowana jest przez nie- 
go zawsze z punktu widzenia 


troski. o dobro ogólu 1 oceniana 
z punktu widzenia ogólnej warto- 
ści. 

W liście do mnie, pisząc z wiel- 
ką goryczą obecnych stosu 
drogi Fowarzy: 
musimy nie usta- 
wać w pracy i walce, lecz pamie- 
tać: 


u ziarno rzneone w porę do ziem, 
Gnoćby zgniecione siły kopyłem, 
Wystrzeti w górę kwiaty zasnom! 


stame 
mitem". 
A na innem miejscu: 
„Rzncujsie ziarno chaćhy na skats, 
Które wnieczone słońce prażyl 
Rzucajcie ziarno choćby nu bagna 
Na które nikt się stąpać wie waż 
Bə skala pęknie i w jej esczelinie 
Życie swe piękne drzewa rozwinie, 
Bo bagno ż swoich, czarnych czeluści 
Kwiaty ku słońcu wypuścił 
Rzucajcie ziarno wszędzie, wszędzia. 


A słowo zwycięży. choć 


P3 burzy słońce, po głodzie chleb 
bedzie!“ 
Na tem miejscu należy się jubi- 


Dyżury lekarzy 
Dnia 22 marca dzień: 
1. Dr. Fischel Tobjasz Krakowska 
81, tel 122-46. 
2. Dr. Gradziński Adam Starowiśl- 
na 20, tel. 139-75. 
a. Dr. Goldstein Salomon Grodzka 
71, tel. 118-45. 
4. Dr. Kwiatkowski Stanisław PI. 
Matejki 6, tel 114-04. 
Dnia 22 marca nac: 
1. Dr. Błoński Walerjan Rajska 6, 
tel. 174-17. 
2. Dr. Eibenschiitz Stanisław A. 
Potoclnego 12, tel. 119-01. 
3. Dr. Sperlingowa Rachela Józe- 
fitów 19, tel. 127-03. 
4, Dr. Stanowski Józef, Łobzowska 
45, tel. 174-42. 


Sport 

W niedzielę, dnia 22 bm., odbędzie 
się w krytym basenie Polskiej YMCA 
czwórmecz pływacki z udziałem dru- 
żyn: IV Gim., VIII Gim. Szk. Prze- 
mysłowej, oraz Działu Chłopców Pol 
skiej YMCA. 

W programie biegi indywidualne, 
sztafety, skoki, oraz błyskawiczny 
turniej piłki wodnej. Ze względu na 
to, iż startują najlepsi pływacy szkół 
krakowskich, zawody zapowiadają stę 
nadzwyczaj interesująco. Początek o 
godzinie 11-tej. 


Radjo krakowskie 


PONIEDZIAŁEK, 23 marca 1936 r. 

9.80 Audycja poranna. 6,50 Plyty. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Dziennik południowy. 
12.15 Płyty. 12.25 Koncert. 13.30 Wiz 
dom. o eksp. polskim. 15.30 Płyty- 
16.00 Lekcja niemieckiego. 16.15 Pie- 
śni. 1645 „Kupiłem płaszcz”. 17.00 
Pozadanka. 1715 Minuta poezji. 
17,20 Recital fortepianowy. 17.50 
„Trzmiel — trębacz wiosenny”. 18,00 
Koncert. 18.30 „Skrzynka dla dzieci". 
18.40 Wiadomości bieżące. 18.45 „Flor 
jan Ungler i jego krakowska oficy- 
na* 18.56 Aktualna pogadanka go- 
spodarcza. 19.05 Płyty, 19.20 Kon- 
cert. 19.35 Wiadomaści sportowe. 
19.40 Wiadomości sportowe. 19,45 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Koncert. 
20.45 Dziennik wieczorny. 21.00 Pły- 
ty. 21.80 Wieczór literacki. 22,00 
Koncert symf. 23.05 Płyty. 


Repertuar 

TEAR 1M. J. SŁOWACKIEGO, 

Niedziele 22.3 popo. „Chimery“, 
wiecz. „Matura“. 

Ponieda alex 29.3 „Rigoletto". 

TEATR BAGATELA. 

Codziennie „Ras Kuksa w Negu- 
synji'. 

LUDWIK SOLSKI W „WIELKIM 
FRYDERYKU" A. Nowaczyńskiega 
stwarza niezapomnianą kreację kun- 
sztu aktorskiego. Premjera tego zna- 
kornitego dzieła, które ostatnio w 
Warszawie przez 2 miesiące qie scho- 
dziło z repertuaru, dzięki genjalnej 
grze mistrza Solskiega ukaże się na 
ie teatru im. J. Słowackiego we 
wtorek, dnia 4 hm. 

„RIGOLETTO'Z ADA SARI. Ope 
krakowska daje w najbliższy po- 
niedz.ałek, 23 bm. operę Verdi'ego 
„Rigoletto“, w opracowaniu muzycz- 
nem dyr. B. Wallek - Walewskiego, 
scenicznem reż. Stef. Romanowskie- 
go. W operze tej wystąpi gościnnie 
Jasna śpiewaczka Ada Sari. 

REPERTUAR TEATRU DOMU 
ŻOŁNIERZA, 

w niedzielę, dnia 22 marca 1936 r. 

O godz. li-tej przedpoł: „Lalka ł 
pajacyk”. 

O godz. 3.30 popol: 
kochanie”. 

O godz. 7.5U wieczór: „Mąż z grze- 


„Nieszczęsne 


Co grają w kinołeatrach 
ADRIA: „Jego wielka miłość", 
ATLANTIC: „Oskarżam cię, mat- 

kot. 

AFULLO: „Złotowlosy brzdąc”, 
CAPITOL: „Roześmiane oczy", 
PROMIEŃ: „Amfitrion“. 
STELLA: „Piotruŝ". 

„Peter Hobertson*. 

: „Pan Twardowski", 

UCIECHA: „Kto ostatni caluje?" 
WANDA: „Zaczęło się od poczłune 

NATE 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Fra- 

squita”, 

MUZEUM: W medzielę film p. t 

danewry miłosne". Ponadto ao- 


Co grają w teatrach 
Iwewskich ? 

TEATR WIELKI: Niedziela godz. 
3.3U popoł „Przygoda w Grand Ho- 
teln“; godz. 8 wiecz. „Peer Gynt“; 
poniedziałek godz. 8 wiecz. „Bal w 
Savoya". 

TEATR ROZMAITOŚCI: Niedzte- 


latowi, ku wiecznej pamięci, Tto- 
botnicze, koleżeńskie „Cześć”! 
Stanisław Paszek. 


la i poniedziałek godz. 8 wiecz. „Tra. 
fika pani generałowej”. 


Odbfta w drukarni Sp. Nakładowa:Wydawnicze:; „Robotnik”, Warszawa, Warccha F. 


MIESIAC 
I DOBREJ KSIAŻKI 


Szerokim rzeszom inteligencji, interesującej się książką, znany już jest nasz doroczny „Miesiąc Taniej i Dobrej 
Książki", Jak zwykłe, tak i obecny nasz katalog odznacza się wszechstronnością wyboru, a znane i cenione naze 
wiska autorów zapewniają mu wysoki poziom. I tak można w dziale powieści przejść od literatury rozryw- 
kowej w rodzaju Wallace'a, Oppenheima, Romańskiego — poprzez napół poważne powieści Vicki Baum, Fallady, 
Ostenso, Vautel'a — do najcelniejszych utworów pisarzy takiej miary, jak Thomas Mann, Dreiser, Erenburg, 
Feuchtwanger, Ludwig, Wassermann i inni Zagadnienia ekonomiczne reprezentują nazwiska Marksa, Le- 
nina, Bucharina, Czechowicza, Steuermanna; wszystkie odcienie zagadnień spalecznych są poruszane przez 
Kulczyckiego, Rosenberga, Mehnerta, Lindsey'a. Reportaże i essaye są reprezentowane przez mistrzów tych 
form: Kischa, Knickerbockera, Radka, Boya, Otmar-Bersona; pamiętnikarstwo przez Masaryka, Krahelską; 
seksuologia przez Vandeveldego, Hodanna, Blocha. Specjalny dział książek praktycznych obejmuje 
podręczniki kulinarne, dobrego wychowania, gier tawarzyskich i t. p. Uzupełnieniem naszego katalogu jest boga- 
ty dział książek dia młodzieży czołowych autorów literatury dziecięcej, jak: Gąsiorowski, Przyhorowski, 
Czarska, Montgomery. Dla młodzieży również przeznaczone są książki popularno-naukowe Porębskiego, 
Thiela, Winawera. 

Wierni naszemu hasłu „Dobra i Tania Książka“ postaraliśmy się o wykalkulowanie tak niskich cen, by każ- 
demu udostępnić nabywanie interesujących go książek w czasie obecnego kryzysu. Szczególnie zwracamy uwagę 
€Czytelń, Świetlic i Instytucyj, prowadzących hibljotaki, na jedyną możność zaopatrzenia i uzupełnienia 
swoich księgozbiorów wartościowemi dziełami, przy nieznacznym wysiłku finansowym. 


Zniżka trwa od 18 marca do 18 kwietnia 


TANIE 


WYKORZYSTAJCIE MIESIĄC TANIEJ I DOBREJ KSIĄŻKI 


KSIĘGARNIA M. FRUCHTMAN, 


Warszawa, Świętokrzyska 35. PKO. 28.997 
ja Z E a) 


KSIAŻKI DLA WSZYSTKICH! 


Powieści e a mini Po —.50 gr. 
= ny Guranowski. — Sirat 
ARCYDZIEŁA LITERATURYHŁ| - Olet śmierci a TARE Enik, 


CENA 
normalna zniżona 
‘Adler, — Znajomość czlowieka 
Bojer J. — Ostatni Wikingowie 


— Nowa świąt: j 
— GR rawe 
— Wiakj H 7 


— Metia, Ma nie rodzile 
Bang. — Michael 
— Tragedja bezdomnych 
Dreiser Th. — Tragedja amerykańska, 3 tomy 
— Siostra Carrié 
— _ Niewelnice 
— Prawo do życia 
Fallada H. — Y e6ż dalej, szary ezłowieku 
Paiewonzm. L, — Wojna żydowska 
= w oprawie 
— żyd “Buss 


FRA — Lewjatan 

Hugo W. — Katadra Notre - Dame, 2 tomy 
Kallinikow. — Mnisi 1 kobiety, 4 tomy 
Lawrence. — Kochanek lady Chatterley 
Ludwig E, — Europa we krwi 


— Syn człowieczy 
Mann Th. — Historje Jakóbowa 
Maurois A. — D'Israeli 

— Edward VII i jego czasy , 

Rz. hon n w oprawie 
Neumann A. — Crart 
Panjjerow, — Bruski 

Komuna nędzarzy 

Pliner Th. — Cesarz odszedł, generałowie zostali 
Silme I. — Fontamara 
Sinclair Lewis, — Ulica główna 


5 gm egwilizacji 


Most w dżungli 
asena J. — Dziecię Europy 

Maski Erwina Reinera 

Niewolnicy życia 

Sprawa Mauriziusa 

I Urok życia 

IE Groza śmierci 

Gęgiarek 

I Symfonia prometejsku 


jabe? w płomieniach 
Dzieje Renaty Foks 


Po —.75 Sr. 

Białogórski, — Regina Petris 
Brocchi — Netty 
Grossek - zada Świat kobiecy 

Lomdon J. — Wyca 

Maegdonald, — Patrol 
Opałoszu J. — Dzień w Regensburgu 
Welten — Reklama 
Zweig A. — Pont i Anna 


1 Powiew zmysłów 850 3— 
JI Ku miłości J — 
CAA Po 1.— zł. 
— 3— 
weak Geo aZ h Annunsio, — Notturno 
SIE Rut Ea 3— || Arlen. — Zielony kapelusz 
Zmierzch aniołów Berndorf}. — Szpiegostwa 
I Józef Kerkhoven 9z Benoit P. — Władczyni Libanu 
II Etzel Andergast 12.50 Brunugraber. — Karo) t XX wiek 
Werjel F, — Rodzeństwo z Neapolu 11.80 Caine H. — Ahaswer 
— Barbara 10— Colette. — Niewiniątka 
— 10— Christia — Cień na zeałonie 
— Verdi 18— Dromberg. — W pogoni za złotem 
Zweig St. -- 24 godziny z życia kobiet: T= Geijerstam G. — Tora 
pies Tragedja kobiety) sim á 8— Gerslasoker, — Postrach Arkamzasu 
— Homo eroticos T— Hara L. — Ona, on i ona 
= 8.50 Horler — Ajent wywiadu 
— F á 10— —  Władczyni nocy 


Po —.30 gr. 


Kallas — Zapolska 

Kraszewali SEP za maa Rz 
Łiepmann — Śmierć „made in ny 
Mahler - Cqurtha — Miej skofice w sereu 


(Przy każdej książce podano cenę normalną) 2 Oliy miłości 
— Chéri 
Birne — Messer Mareo, Polo i= = ŚR i miłość dl dla ciebie 
oncourt — Kurtyzana Kliza' p — jemna 
Jacobsen, — Niels Lyhne, 2 tomy t- —  Romumieć — ti gemkawyć 


si 


SESESK 


n — śmierć w Wanecji 
Margueritte W. — Idealna kochanka 
Maurois A. — Ni anioł m: zwierzę 
Mazuel D. — Cud wilków 
Meyrinck G. — Biały Dominikanin 
— Demony perwersji 
— Golem 
— U progów zaświata 
Moretti — Wyspa miłości 
Noth — Kamienica 
Nikamdeow — Droga do kobiety 
Ogniew — Trzy wymiary 
Opałoszu J. — Żydzi walczą o wolność Polski 
Phillipots — Duchy w zamku 
Przybyszewali — Dzieci nędzy 
Robert H. — Katarzyna II 
— Marja Stuart 
„Romański — Szpieg z Falklandów 
— Mord na Pl. 3 Krzyży 
— Gród szatana 
Romanow P. — Własność 
Sandemose — Widmo mórz 
Szablowski — Mikołaj Krwawy 
Themeraon — Bunt krwi 
Urke - Nashalnik — Miłość przestępcy 
WA — Wielki testament 
tor — Pokój na ziemi 
Wilna — Trójka trefl 
Vautel G. — Proboszcz wśród hogaczy 
— Proboszcz wśród biedaków 
Wotowski — Sekta djabła 
Sztuki i czary miłości 
Żurawska — Uśmiech fauna 
— Twarz z zaświata 


Po zł. 1 gr. 20 


Annunzio G. — Triumf merci 

—  Płamienie miłości 

— W odmęcie namiętności 
Baźllon A. — Zabiła przez życie 
Barthez — Kleopatra 
Bartseh R. — Książę pieśni 
Baryłaki St. — GZ WE bogów 
Benjamin 
Caine H. — Mien i zdrada 

— Rudy Jazon 
Czekałaki — Gdy królowa kacha 

— Wśród burzy 
Dauthenday — Ziemia płonąca 
Herouń — Rakiety nad irontami 
Hauptmann G. — Atlnntas 

— Kacerz z Sony 
Houben — Północ woła 
Jezieraki — Jadwiga i Jagiełło 
Kraszewski J. — Stara baśń 
Leonow L, — Zuzanna 
Nowikow - Pribaj — Kobieta na okręcie 
Oppenheim — 10 zagadek Londynu 

— Wampiry giełdy 

— Kuszące oczy zbrodniarki 

— W złotej sieci 
Pisano G. — Jak kochano przed stu laty 
Roda - Roda — Chłopiec o 13-tu ojcach 
Wilder — Most San Louis Rey 
Wielowiejski — Bohaterskie loty 
Zenda — Bój o mote 


Po zł. 1 gr. 50 


Alberti — Ghetło potępiane 

Baum V. — Ina 
— Zamach 

Bodaue — Piętno 

Chesterton G. — Latająca gospoda 
— Powrót Don Kichota 


—  Zaślubiny dusz 
Furmanow — 


Gerstasokor — Piraci na Misalsnipi 
po Poszukiwacze 
edoror — Muzyka nocy. 
Mann KL — Symfonja życia 
Mardrua D. — W piekle zazdrości 
— _ Niedoświadczóna 
— Takie sobie dziewczątko 
idahler - Courts — Gdzie jest Ewa 


— Wyzwolenie pani Jutty 
Mahler - Courts — Zagadka w jej życin 
—  Rezjaśnione mroki 
Papini G. — Gog 
Pelladan — Serca w udręce 
Perutz L. — Trzecia kula 
— Markiz de Bolhar 
— Od 3-tej de 9-tej 
Pollakaw — Tragedja Romanowych 
Ratcliffe — Nena Sahib 
— Ukochana żma maharadży 
— Indja w płomieniach 
Reutt M. — Męczennica na tronie 
Robart H. — Szach królowej 
Roonberg — Bohaterka 
— Madona 
Sewer — Dla Świętej Ziemi 
— . Wima 
Tolstoj Al. — Ibicus 
Torberg — Czy to jest miłość 
Wasserman - — Moloch 


Władca dusz 

Drzwi o 1.miu zamkach 
Gabinet Nr. 13 

Trzej sprawiedliwi 
Twarz o zmroku 

Król nocy 

Zielony łucznik 
Tajemnicza kula 
Zemsta sprawiedliwych 
Zagadkowa loża 

Ręka mściciela 

Tunel przestópców 
Bractwo Wielkiej żaby 
Kameleon 


KONIA EOKA 


Za maską śmiechu 
Tajemnica nowej szalki 
IFren — Beau Geste 
Zahn — Miłosć Seworyna Imboden: 
Zarzycka I, — Pałac wśród gór 
Zavaro — Polna różyczka 

— Królowa serc 


5 = go o pa oe po o0 -a ra 


B Ae 


Po 1 zł. 75 gr. 


Barr — Za siódma góra, w apr. ka 


Belmont L, — Najpiękniejsze aczy T.ondyim 8.50 
— Ostatnia miłość lorda Nejsona 8.50. 
— Kapłanka miłości 8.50 
-— Pani Dukarry .- 
— Pod gilotyną ga 
— Mary Vetsera 6—- 
— Markiza de Pompadou! 6.50 
— Droga człowieka 8.50 

Bojer J, — Ziemia zdradzona 1.50. 

Dell E. — zwycięstwo = 

Glyn — Ich noce - 

Goriżj M. — Dzieło rodziny Artajnunos T=- 

Leonow L, — Skutarewskij 

Maxwell — Oto mój mąż 
— Zbuntowane 


Ostenso M. — Pralog_miłości 
— życie na wzgórzu 
— Wody pod ziemią 


Andrzejewski — Tajny front; 2 tomy 
Austen — Rozsądek i u je 
Aretino — Jak Nanna córeczkę swą na kurtyzanę kształciła 
Bielych - Pantelejew. — Republika. Szkid 
Frenssen — Pokój 

— Wojna 
Grossmann — Karol Marks, powieść 
Gunnarsam — T dri ciemności 
Kietlińska — Miłość komsomołki 
Mann H. — Djana 

— Minerwa 

— Wenus 

— Błękitny anioł 
Maurma A. — Dziecię słońca 
Mauriac — Kamilka 

— Powrót do Boza 
Marka — Ja i miłość, powieś 
Regler — Zagłębie w ogniu 
Skeff R. — Cezary Borgia 
Szemplińska — Narodziny człowieka 
Umiłowaki — Człowiek w oknie . 
Urbamitzky — Świat przeżyć kobiety, 2 tomy 
Werfel F. — Tajemnica człowieka 

-— „Grzechy młodości 
Wright — Nowy potop 


Po 2 zł. 50 gr. 
Ałdanow — Klucz 


Belmont L. — Messalina 
— Śmierć Messaliny 
Gunnarsaon G, — Island Saga 
— Ludzie z Borg 
Maugham - Sommerset, — Cnota 
Maxwell — Strzežony płomień 
— Życie jest piękne 
— Preez zapomnienie ku szczęściu 
—  Femanda 
Strand — Ludzie z pod bieguna 
Ossendowski — Okręty zbląkane 
Segra — Dom Handlowy A. 


Strandu — Imdzie z pod bieguna 

Tretjalkow.-— Den-Szi-Chua, 2 tomy 10-— 
Po 3— zł. 

Baum N. — Ludzie w hotelu 


Kuzniecowa — Wróg pod mikroskopem 
Maugham - Sommerset — Skrawck riemi 
Olechowski. — Wódz. 

Weresujew. — Siostry 


REPORTAŻE, ESSAYE, PAMIĘTNIKI 


Bay-żeleński — Mózg i płeć, 3 tomy razem 
— Flirt z adERoraenaj wiecz. IV-y 
wiecz. X-y 
Piekło kobiet 
Jak skończyć z peklom“ kobiet 
Okno na życie 
Łudzie i bydlątka 
Wakacje z prydumką 
„Znasz-li ten kraj? 
Śmiech, uśmiech } zgroza 
Nası okupanci 
Brewerje 
W Sorbonie i gdzieindziej 
Kizard. — Życie dziewcząt ulicznych 
Rrunatna Księga, z ilustracjami 
Einstein A. Mój obraz a 
Fd-Fd. — Hitler 
Erenburg I: — W krainie Don Kichota 
Goldenweiser. — Lołstoej wśród bliskich 
—  Tragedja Jasnej Polany 
Balle F. — Kobieta w Rosji Sowieckiej 
Kisch E. — Chiny bez maski 
— Oblicze Azji Sowieckiej 
Knickerbocker. — Furopa pod bronią 
Korber L. — W sowieckich więzieniach 
Krakelska H. — Wspomnienia rewolucjonistki 
hrólikiewicz. Od Nicei do New-Yorku 
Leitner. — Kobieta demaskuje świat 
Łukjanow. — Kraina perkalikó.w 
Masaryk. — Wojna o wolność narodów 
— Zwycięstwo :idei wolności 
Miciukiewicz. — Tajemnice ekranu 
Oimar-Berson. — Nowa Rosja 
Radek K. — Portrety i pamfiety 


EKONOMJA. POLITYKA. PRAWO. 
SPOŁECZNE. 


Fuckarin. — Imperjalizm s gospodarka światowa g- 
Ryliea. — Japonja chce uderzyć pierwsza = 
Corvi. — Italja współczesna t= 

— Ustrój faszystowski w Italji 8— 
Czechowicz — Nowe drogi gaspodarcze 4.50 
Engels. — Wojna chłopska w Niemczerh 2.20 
Heller — Zmierzch żydowstwa 18— 
Kodeks Postępowania Karnego A=: 
Kodeks Handlowy 6— 
Kodeks Zobowiążań c= -l 
Kulezycki L. W poszukiwaniu no- . _„oiucźnego 6— 150 
Lenin. — Dzieła, 2 tomy im cw 
Lindsey. — Małżeństwa koleżeńskie - 18— = 
Marka. — Kapitał 8—  10— 
Mehnert. — Moralność i kultara w Rosji Sowieckiej 1.80 120 


Moch. — Rewolucja w Hiszpanji 2.50 
Polski Kodeks Kar | 
Rosenberg. — Historja bolszewizmu 1.50 
Stalin. — Plan drugiej nięcio!atki 1.50 
Steuermann. — Konie: kapitalizmu 120 
"Trocki. — Historja rewolucji rosyjsk cj, & lomy 7.50 
Kodeks Handlowy 1.50 
Zallschan. — Rasa aryżka a semicka 150 
Beuk, — Ku zdrowemu życiu płeiowemu. E a= 
Bloch. — życie piciowe naszych czasów 1E= 5— 
Hadann. — Płeć i miłość 5.50 1— 
Kięsk. —- Bolesme strony życia erotycznego kobiety 6.50 i- 
Klingier Dr. — Vita sexualis. Prawda o żydu płciowem 
człowieka 12— 
4 achet. — Niepokój płciowy 6— 
Velde van de. — Erotyżm w małżeństwie =— 
Arheńs, — Kodeks towarzyski 2— m 
Baturewicz, — Podręcznik języka hiszpańskiego 4.80 — 
Baranowski-Tuhan—Elementaria strategja gry szachowej 4.50 3— 
Chedżko. — Słownik ang.-polski i polsko-angielski 28,— a 
Folkierski — Słownik frane.polski i polsko-francuski 6— zx 
Green. -— Psychoanaliza w szkole T— 1— 
Jak gotować dobrze, stnacznie i tanio? 5—= —50 
Johlson. — Jak tańczyć 4=— 2— 
Klecki. — Popularny wykład gry w szachy 2— —8 
Korwacz — Bridge nowoczesny = „= i 
Lutosławski. — Rozwój potęgi woli 1.50 w 
Owoczyńska. — Askana kuchnia warszawska 3— b- 
ge w oprawie 8— t- 
Farylnk. — Słownik k niamieckopolską i polsko-niemiecki 6— 2.50 
Zzczawiński — Słownik rosyjsko-polski i polsko-rosyjski 7.50 3-— 
Szeliga. — Nowy kucharz doskonały spi 
> 6 = w oprawje m= 
Ulanicka. — Poradnik służby domowej 2.50 
— Prowadzenie domu 5.20 
Vauban i Kurcewicz, — Jak składać wizyty 3.50 
— Rozmowa towarzyska 2.50 
Zamenkofi. — Język międzynarodowy esperanto a.20 
Żarnecki. — Wielki sennik powszechny. (= 


POPULARNO - NAUKOWE 


Burzyński, — Radjoencykłopedja —30 
Gadamski i Rybka, — Kosmografja 250 
Mokrzycki. — Lotnictwo 1.20 
Noworolski — Zasady radjofonji k= 
Perelman. — Fizyka w życiu codziennem KE 
Porębski. — Cuda techniki, 4 tomy w oprawie 10— 
— Cuda technik', rocznik IV-ty 1.50 
—  Łączena metali 20 
— Nowoczesne metody naprawy samochodów pes 
— Wykłady psychotechniki 1.50 
el, — W walce ze śmiercią i djabłam "FE 
Winawer. -— Boczna untena i- 
— Dodatek nadzwyczajny L50 
— 300.000.000 koni 1.50 
Asnyk, — Pisma, w oprawie 20— E— 
Lentz, — Beethoven 12— 4— 
Piłsndski J. 1926—1929. Przemówienia, wywiady, artykuły 6— 3— 


KSIĄŻKI! DLA MŁODZIEŻY W OPRAWIE 


(Oznaczone x) są niecoprawiona) 


Amicis — Serce 


Abu Naaman — Opowieści arabskie hf 
Hanca — Legendy o kwiatach *) T80 
Crottolina — Przygody mikroba aei 
Cervantes — Don Kichoż K— 
Czarska — Lena 2- 
—  Cierniata droga 1.50 
—  Maleńku wróżka 2— 
— Druga Nina 2.86 
— Księżniczka Dżawacha ża 
— Gniazdo książąt Dżawacha za 
Deotyma — Panienka z okienka *) r” 
Dickens. — Klub Piekwicka *) zw 
Dromlewicz — Chcę zostać lotnikiem, 2 tomy i 
Defoe — Robinzon Kruzoe paas 
Ejsmond — Mali myśliwi 1.50 
— Bajka o roześmianym Staśku 150 
Eschenhach — Krambambuli 1.50 
Gasiorowski — Huragan i 
tomm — Bajki 5, L= 
Gawiński — Dziesięciu rycerzy zm 
Gomulicki — Życie dla ojczyzny 2.40 
Górski — Zlechdy ") 0.80 
łm-Pirgowa — Zastęp 240 
Iljin — Ktora godzina ? s 1.50 
— _Słonce na stole 1.50 
Izdebska — Praca bogactwem zas 


Korczakowska — Start *) 
Kwiecińska — Jak to mali podróżnicy wędrowali po stolicy 5— Lm 


Kazuro — Profesor Zubrewicz 1% 
Lewicka — Wśród naszych łąk i borów p 
Marignac — Nierozłączne L» 
Mickiewicz — Pani Twardowska am 
Michaelis — Bibi f- 
Montgomery — Ania na uniwersytecie 1 
— Wymarzony dom Ani 3— 
— Rila ze złotego brzegu Hs 
Nemcova — Babunia 2.85 
Or-Ot — Baśnie polskie $ 
Ossendowski — Słoń Birara pr” 
Porazińska — Kichuś majstra Lepigliny r” 
— Wesele Małgorzntki 144 
— W spalonym dworze 1a 
Przyborowski — Berek pod Kockiem x 
—  Śzwoleżer Stach i1— 
— Szwedzi w Warszawie 3 
— Rycerz hez skazy t- 
— Zdobycie AE x— 
Singer — Zamknieta Księga rę 
Stawski — Moje miasteczko . 1.50 
Szem-Tob — Złota legenda 150 
— Sen nocy noworocznej 4.50 
Teodorowicz — Dziwy świata grzybowego 0.30 
Thompson — Dzielny rogacz L50 
Themerson — Jacuś w zaczarowanem mieście, 2 tomy 1.25 
Waigali — Światło w mroku s 2.85 
Watra-Przewłocki — Król Arktyku — 1.50 
— Król Arktyku, opr. 8— 20 
rem — Wyspa bładząca 2— 1— 
Żareoki — Mały i duży świat 6— 3 
Żeliohowska — Spłacony dług 3— 


Wpłaty i zamówienia do Administracji „Robotnika“ (Warszawa, Warecka 7) lub na konto czekowe P.K.O. Nr. 175 


Gdbito w Drukarni „Robotzik* KA 


